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if[! ona ~ o l[iI l~l~aDII DifO OW!) -aż do czasu zdobycia Madrytu - "Czerwoni" uciekają do Francji - Na frontach 
L o n d y n (ATE). Według donie­

sień z Burgos, gen. Franco postanowił 
przenieść siedzibę rządu narodowego z 
Burgos do BarceloD.y. Fakt ten ma 
podkreślić ' niepodzielność Hiszpanii i 
nierozerwalność węzłów łączących Ka­
talonię z resztą Hiszpanii. Barcelona 

. pozostałaby stolicą Hiszpanii narodo­
wej aż do chwili zdobycia Madrytu. 

Według doniesień z Barcelony, mia­
sto przybiera coraz bardziej świątecz­
ny widok. Las sztandarów narodo­
wych wyrasta w szybkim tempie, nie 
tylko w dzielnicach centralnych, ale 
i w dzielnicach robotniczych; niemal 
wszystkie domy są udekorowane 
sztandarami i herbami Hiszpanii na­
rodoweJ.. 

Stolica Katalonii przygotowuje się 
gorączkowo na przyjęcie geu. Franco. 

Nowy burmistrz Barcelony 
(d) P a ryż. (A TE) Przemysłowiec 

kataloński Miguel Mateu Pla, miano­
wany przez gen. Franco burmistrzem 
Barcelony, objął urzędowanie natych­
miast po wkroczeniu wojsk narodo­
wych. 

Tymczasem zaś posiadłość nowego 
burmistrza Barcelony - zamek Pera­
lada, położony o 6 km na północ od m. 
Figueras, obrany: został przez rząd re­
publikal':lski, który uszedł z Barcelony, 
za swą siedzibę. 

Na froncie katalońskim 
B a r c e lon a. (pAT). Wojska na­

rodOwe posunęły się w ciągu dnia 
dzisiejszego na wszystkich odcinkach 

Z POBYTU M.IN. RIBBENTROPA 
W WARSZAWIE 

Min . Beck żegna na dworcu warszaw­
skim opuszczającego Polskę min. spraw 
zagranicznych Rzeszy von Ribbentropa. 
Z tylu widoczny ambasador niemiecki 

w Polsce von Moltke 

frOntu katalOńskiego w kierunku Pi­
renej, zajmując ostatecznie linię Man­
resa - Sabadell - Granollers. Lud­
nośis zajmowanych miejscowOśCi wita 
armię gen. Franco owacyjnie. Wszyst­
kie domy przybrane są Chorągwiami 
o barwach Hiszpanii uarodowej. 

W godzinach pOłudniowych woj­
ska gen. Franco znajdowały się w od­
ległości 18 km od grauic prowincji 
Gerona. 

S a l a m a n k a (PAT). Komunikat 
głównej kwatery wojsk gen. Franco 
stwierdza znaczne posunięcie się 
wojsk narodowych na froncie kataloń­

l,lagosta, San Justo, CasteIletat i San­
ta Coloma de Gramanet. Zdobyto 60 
dział i 1.000 karabinów maszynowych. 

W Podziemiach dawnego pałacu 
Negrina wykryto wielką ilość klejno­
tów, w tym dwie korony z obrazu Mat­
ki Boskiej "Sagrario Tolede", jak 
również kilka mHiouów pesetów w 
monetach zagranicznych. 

Na froucie Estramadury wojska 
gen. Franco zdobyły nowe stanowiska. 

Koncentracja floty 
narodowej 

PO U P ADKU BARCELONY 
U chodźey na granicy Francji kolo przej­

ścia granicznego Bourg-Madame 
skim. Komunikat mówi o zajęciu na- P e r p i g n a n. (PAT). W zatoce 
stępujących miejscowości: Naves, Pa· l L~s EOs,!s na .tępił~ koncentracj~ c~­
laiorelIas, Serasaus, San Pedro, Arłes, leJ praw) wOje"łl1fiJ floty naroę.oweJ. żym opóźnieniem z ,Powodu pnelado. 

wania linij rozmowami urzędowymi. 
Według oficjalnych zapowiedzi z 
dniem jutrzejszym cenzura rozpocznie 
znowu swą chwilowo przerwaną 
dzia~lność. żaden z dzienników bar. 
celonskich nie ukazuje się z powodu . 
nienormalnych warunków i braku 
środków technicznych. 

Najazd "czerwonvch" na Francie 
P e r p i g n a n. (PAT). Korespon­

dent Havasa donosi, że miejscowości 
Perthus, Certere, Bourgbmadame są 
fOrmalnie oblężone przez uciekinie­
rów, przekraczających granicę francu~ 
ską. 

Na wysokości Port Vendres cala 
flotylla statków i barek hiszpańskich 
z uciekinierami kieruje się w stronę 
wybrzeży francuskich. Plutony fran­
cuskiej straży granicznej zostały 
wzmocnione oddziałami dragonów i 
piechoty celem wzmocnienia ochrony 
granicy. Oddziały strzelców senegal­
skich z Perpignan obsadziły Cerbere, 
Perthus i Ports Demollo. 

Z granicy sygnalizują, że ucieki­
nierzy w wielu punktach przekraczają 
graJiicę nielegalnie. Duża partia zdo-

łała przedrzeć się przez tunel między-
. uarodowy pod CeriJere. W pObliżu Per­
thus przekroczyło granicę ponad 100 
żołnierzy, których rozbrojono i inleI'­
nowano w Mahissad. DzH rozpocznie 
się ewakuacja uciekinierów do obO­
lÓW w głąb kraju. 

Pryska ZI1l10ra "czerwonych" 
. r1Ządów 

Barcelona. (PAT). Dziś Od rana 
otwarto w Barcelonie wszystkie skle­
py, z których większość była od dłuż­
szego czasu zamknięta. W sklepach 
tych sprzedaje się artykuły spożyw­
cze, dostarczone z obszarów Hiszpanii 
narodowej. Władze wojskOwe ustaliły 
maksymlanQ taryfę cen, do których 
sprzedawcy muszą się stosować pod 
rygorem surowych kar. 

W przymusowej "stolicy" "czerwonych" 
Figueras (PAT). Napływ u-

chodźców wzmaga się coraz bardziej, 
powodując ogromne trudności mie­
szkaniowe. 

Wszystkie kawiarnie oraz wolne 
sale zostały zmienione na punkty kwa­
terunkowe. 

Ministerstwo spraw zagranicznych, 
obrony narodowej oraz prezydium ra­
dy ministrów znalazły już pomieszcze-

nie w zerekwirowanych domach, lecz 
inne urzędy zuajdują się jeszcze pod 
gołym niebem. 

Przedstawicielstwa dyplomatyczne 
przeniosły się przeważnie do Perpi­
gnano Ambasada francuska urzęduje 
w Figueras, na wieczór natomiast wra­
ca do Perpignan. 

Prasa zagraniczna pracuje w o­
gromnie trudnych warunkach i z du-

Na poniedziałek zapowiedziano u­
kazanie się dziennika oficjalnego, da­
towanego z Figueras. 

Zadania gen. Franco 
R z y m. (PAT). "Popolo di Roma" 

omawiając rozwój wydarzeń wojen­
nych pisze, że przeciwnicy gen. Fran­
co będą mOże stawiali jeszcze opór, 
ale pozbawieni wszelkich nadziei na 
zwycięstwo. Dlatego też los WOjuy po 
zdobyciu Barcelonv jest przesądzony 
definHywnie na korzyść gen. Franco. 

Przed obozem ' gen. Franco stOją 
wielkie zadania dnia jutrzejszego. 
Zwycięzcy będą musieli odbudować 
Hiszpanię i przebaczyć przeciwnikom 
z wyj~tldem przewódców "czerwo­
nych", dla których nie ,ma już miejsca 
na półwyspie hiszpańskim. 

Niemniej ważnym zadaniem będzie 
zlikwidowanie prądów autonomicz­
nych i regionalnych. Póki prądyauto­
nomiczne będą istnieć w kraju Ba­
sków i Katalonii, póty Hiszpania nie 
zazna pokoju. Dowodzi tego przebieg 
ostatnich walk hiszpańskich. NajpU­
niejszym jednak zadaniem, konkludu­
je "PopoI o di Roma", jest szybkie za- . 
kończenie wojny. 

Olbrzymie straty po trzęsieniu ziemi 
Pierwszą czynnością jest grzebanie trupów - Ulice zawalone gruzami 

(d) Santiago de Chile. (ATE) 
Do sto:icy nadchodzą dalsze szczegóły 
wielkiego trzęsienia ziemi, które znisz­
czyło kilka miast prowincjo.nalnych. 

W Concepcion gmach Banku An­
gielskiego oraz katedra uległy całko­
witemu zniszczeniu. Większość do­
mów leży w gruzach. Oddziały wojsk 
usuwają z ulic rumowiska, wysadzając 
dynamitem na pół zburzone domy. 
Straty wyrządzone przeż trzęsienie zie­
mi S'ą ogromne i w jednym tylko mie-

ŚCib Cauquennes są oceniane na prze- brak żywności i lekarstw. 
szło 1ÓO milionów pesos. Rząd zajął się "prawą ewakuacji 

Z Santiago de Chile .. 'wyjechała do miLst, dotknięt:· h trzesieniem ziemi 
okręgów, objętych katastrofą trzęsie- i tych, gdzie wybuchły epidemie. 
nia ziemi ekspedycja., złożona z geolo- Donoszą. też, że w Chillan cdczuto 
gl!>w i uczonych celem przeprowadzenia nowe wstrząsy podziemne. 
badań naukowych. Chilijski Czerwony Według opowiadania uchor1f.ców 
Krzyż wysiał znaczne zapasy środków miasto Cauquenne.s zostato doszczętnie 
leczniczych. zniszc.::one. Wielkie szkody wyrządziło 

W Chillan pochowano już przeszło I trzęs~enie ziemi w· Pengo, gdzie naj-
1000 trupów. Gruzy jednak nie zostały bardziej·1!derpiała rafineria cukru. 
dotychczas uprzątnięte. W m~eścif,: . - . . ~ . . 
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Zadania nowe· Czecho- lowacii 
Wywiad z wicepremierem rządu praskiego min. Sidorem - Potępienie akcji Wołoszyna 

O stosunkach pols ko - słowackich 
(d) Praga. (PAT) Korespondent P 

A. T. odbył dłuższą rozmowę z wicepre­
mierem rządu praskiego min. Karolem 
Sidorem. 

Na wsŁępie min. Sidor zaznaczył, że 
zarówno premier Beran, jak i on sam, 
są realnymi politykami, twardo stojący­
mi na gruncie rzeczywistości. W związ­
ku z tym w odniesieniu do całego szere­
gll zagadnień wewnętrznych program 
rządu opierać się będzie na zrozumieniu 
istotnych potrzeb gospodarczych i so­
cjalnych, powstałych na. skutek nowego 
położenia drugiej republiki. 

W dziedzinie polityki zagranieznej 
zasadą naczelną ma być utrzymanie do­
brych stosunków z Berlinem, Warsza­
wą, Budapesztem i Bukaresztem. 'vV 
związku z t.ym wicepremier wyraził się 
krytycznie o ostatnich zajściach na Ru­
si Podkarpackiej, które zadrażniały sto­
sunki z Polską i Węgrami. Wydarzenia 
te powstały wskutek nieskoordynowanej 
zupełnio z rządom centralnym polityki 
czynników rusir'lskich, które - jak wy­
razil się min, Sielor - nazywają się o­
becilie "Ukraillcami". W świetle tego 
negatywnego stano,,,iska gabinetu cen­
tralneg'o w związku z działalnością rzą­
du w IIuszcie rozpatrywać należy nomi­
nację gen. Prchali, który ma tam repre­
zentować wolę Pragi. 

Przechodząc do stosunków czesko­
slowackich, min. Sidor podkreślil, że 
istniejące tarcia są wyrazem likwidacji 
pozosŁałości 20-letniej polityki systemu 
czeskiego na Słowaczyźnie. Obecnie 
przeprowadza się w całej pelni haslo: 
Słowacja dla Słowaków. Niezależnie od 
tego, w myśl konstytucji, Słowacy mają 
brać czynny udział w rządzeniu drugą 
republiką. Jest to jedno z żądań min. 
Sidora, aby we wspólnych minister­
stwach reprezentowany był personalnie 
orar. ideologicznie kierunek słowacki. 
W związku z tym ma nadzieję, że pla­
eówki w Berlinie, Warszawie i Buda­
peszcie zostaną obsadzone przez Slowa­
ków. 

Na zapytanie w sprawie wyników 
rozmów min. Chvalkoyskyego w Berli­
nie min. Sidor oświadczył, że nie należy 
8poaziewM się większych sensacyj. 
Przy tej okazji zaprzeczyl pogłoskom o 

Ojciec św. przyjął amb. 
Wieniawę-Długoszowskiego 

R z y m (PAT). Ojciec świ{'ty przy­
jął dziś na prywatnej audiencji amha­
sadora R. P. przy !{wirynale Wienia­
wę-DłllgoszewskiE'go z małżonką. Au­
diencja trwała pół godziny. 
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Notowania giełd 
zboźowo-t..-warowych 

B y d g o s z c z, 28. 1. 39. - Pszenica 18.75 do 
1'.2-1; żyl0 14.60-14.83; jl!c~miel1. l 16.75-17, II 
16.25-16.50; owies 14.25-14.75; mąka pszenna 
65'/, 32.2;;-33.~5; Illnka żylnia 63'/, 24-2.5; otrę· 
by pszenne m. 12-12.50, śr. 12-12.50, gr. 12.75 
do 13; otręby żytnie 11.50 do 12. 

K a t o w i c e. 28. 1. 39. - Pszanica cz. 21.75 
do 22.7;;. j. 21-2L;jO, zb. 2<l.2.3-2<l.75; żyto 15.25 
do 1ii,iiO; jGc~mień przem .17.50-18. past, 16.50 
do 17; owies j. 16.:>0-17, zb. 16-16.50; mąka 
pSZI'1ll1a IW/. 33-34; mąka żytnill 65'/, 24.75 do 
25.25; otręby pszenne gr, 12.25-12.50, śr. 10.75 
do 11.2-5. m. 10.25-10.75; otręby ży1Jnie 10.75 do 
11.25. 

I" 6 d Ź. 28. 1. 39. - P zMica 20.50-20.7~, zb. 
20.25-20.50; żyto 14-14.25; jęczmicll Pl"ZPIll. 
15.7:>-16.25, oWIes l 16,25-16.7:>, II 15.2:>-15.75; 
mąkli psze.nna 65'/. 33.50-34,50; mąka. żytnia 
65'/, 24 . .50-25.50; otręby pS7A!1nne gr. 11.25 do 
11.50. śr. Jl-l1.25, m. 11.25-11.50; otręby żyt­
nie 10-10.2:>. 

L w 6 w. 28. 1. 39. - PszMica os. 22.2;; do 
23.2.1, j. 19.7·3-20 zb. 18.75-19; żyto I 14.25 Ilo 
14.75, II 13.25-13.50; jęczmień pr2<em. 17-17,2.~. 
past. 16.25-16.50; owies j. 16.73-17, zb. 16~ do 
16,50; milka pszenna 65'/. 34-35.1.10; mąka żytnia 
00'/' 24.50-26.50; otręhy pszenne gr. 11-11.25, 
śr. 9.75-10, m. 11-11.75: otręby żytnie 925 do 
9.50. 

,V a r s ~ a w a, 28. 1. 39. _ P.'3zenica cz. 22.2.; 
do 22.75. j. 20.25-20.75. zb. 19.75-20.2;;; żyto l 
14-14.50; jec~mień I 17-17.2.5, II 10.75-17; o­
wil'6 I 14.7;'-1;;, II 14-14.50: m I\.k a pe~enTla 
65'1, 3.i- 3I\.liO: otręby pe.ZfmTl~ i:r, 12.:!.:i-12.i!i, 
Ar. 11.2.' ...... 11.75, m. 11.25-11.75; otręby żytnie 
1ft.&--10.75. 

rzekomej unii celnej niemiecko-cze­
skiej, jak również o współpracy wojsko­
wej obu krajó\v. 

Przechodząc na zakończenie do 
omówienia obecnYCh stosunków pol­
sko - słowackich, min. Sidor oświad­
czył, że niestety ostatnie wydarzenia 

zaciQ.żyły 'nieco na sympatiach słowac­
kich. Trzeba jednak te rzeczy pozo­
stawić czasowi. Osobiście wyraża g<>­
rące przekonanie, że właśnie czas zlt.­
goi wszystkie rany i wierzy w odro­
dzenie przyjaini wolnych Słowaków 
oraz wolnych Polaków. 

Obowi~zek służby wojskowej na Wegrzech 
UchwaliI go jednomyślnieparlament w B'Udapes~cie 

(d) B u d a p e s z t (P A T) Izba Niż- 12 do 18 roku życia, 2) w~jskowa od 
sza uchwaliła jednomyślnie ustawę o 18 do 42 roku i 3) powoJskowa-obo­
obowiązkowej służbie wojskowej. wiązkowe ćwIezenia wojskowe - od 

Wszyscy Węgrzy, nie wyłączając 42 do 60 roku życia. 
Żydów, podlegają przepisom tej usta- Ustawa przewiduje pełnomocnictwa 
wy od 12 do 60 roku życia. Obowiąz- dla rządu na wypadek wojny lub nie­
kowa służba trwa w zasadzie 3 lata, bezpieczeństwa wojny. W okręgach 
w praktyce jednak - 2 lata. Dzieli się nadgranicznych rząd może dokonywać 
ona na . 3 etapy: 1) przedwojskowa od wywłaszczenia. 

Hitlerowskie oddziały szturmowe 
Praga ~e~oliltl ntl ttco ... enie oddfttlłótc S • ..4.. i S. S. 

(d) P r a g a. (Tel. wł.) Min. Chval- działów szturmowych SA i sztafet hit­
kovsky odbył dłuższą rozmowę z przy- lerowskieh SS wśród młodzieży. 
wódcQ. niemieckim pos. Funkem. Oddziały hitlerowskie będą miały 

'V wyniku tej rozmowy rząd Cze- prawo noszenia mundurów i odbywa­
cho-Słowacji wyrazi swą zgodę na u- nia ćwiczeń wojskowych. Poza tym 
znanie istniejące.i Partii Narodowo- ma być zorganizowana młodzież nie­
Socjalistycznej dla Niemców w Cze- miecka w oddzialach "Hitlerjugend". 
cho-Słowacji oraz na utworzenie od-

W ostatnim dniu ciągnienia 4 kla8y 43 Loterii Klasowej padła wygrana 

zł 15000 na Nr 150312 
i wiele po 2.000 i 1.000 w znanej ze stałych i częstych wygranych kolekturze 

JULII BŁASZCZYKOWEJ 
t.6di, Brzezińska 1 - Tel. 210-13 - P. K. O. 602,947 

Polecam swoje s~cz~.liW'. losj' do :z IcI/ł.". 44 Loferll 

Zajścia antyżydowskie 
w Mor. Ostrawie 

Mor. Ostrawa. (PAT). Ubiegłej 
nocy Morawska Ostrawa była ponow­
nie widownią. zajść antyżydowskich. Wl 
kilku miejscowych domach towaro­
wych, będących własnością kupców 
żydowskich, wybito szyby. POlicja. 
sprawców nie ujęła. 

Równocze$nie prasa czeska wszezę­
ła ostrą. kampanię antysemicką, doma­
gając się wyeliminowania w życiu 
publicznym przede wszystkim, w wol­
nych zawodach, elementu żydowskie­
go. 

Na San Domingo 
Mor. Ostrawa. (PAT). W poło­

wie lutego odjedzie na. San Domingo 
liczQ.ca tysiąc osób grupa Żydów, oby­
wateli czesko-słowackich, którr.y za­
mierzają tam osiąść jako koloniści na 
przydzielonych przez tamtejszy rząd 
działkach ziemi. W najbliższym czasie 
ma. wyjechać do Nowej Zelandii dru­
ga grupa emigrantów żydowskich, 
ezęściowo kolonistów, głównie jednak 
żydowskich rzemieślników. 

Włoski minister o roszcze .. 
niach Niemiec i Włoch 

M o n a c h I u m. <PAT). WlosJd mi­
nister stanu Farinaccl przemawiaj,c 
tu wczoraj na wielkim zgromadzenill 
oświadczył m. l, że rewindykacje ko­
lonialne Rzeszy milI, uzasadnieni. 
praWllA! I polityczne. MówiłC" zasa­
dach pokoju, opartego na sprawiedli­
wości, mówca poruszył również spra­
w, rewindykacyj włoskich. 

Przedstawiwszy włOski ch.raktel' 
z punktu widzenia historycmego I 
kuluralnego Korsyki l Nicei, mln. Fa­
rfnaccł omówił spraw, Tunisu podkre­
ślaj,c, że Tunis w każdym badź razie 

Echa wizyty min. Ribbentropa 
, Jest protekł&ratem, a Jlle posii"Uoicl, 

h'ancuską· 

o stan,owisk.-ł oficjalnych kół polskich 
(d) War s z a w a. (Tel. wł.) Kore- było jednak wywnioskować, w jakim 

spondent Wasz miał sposobność usIy- kierunku pójdzie najbliższa ekspllnsja 
szeć taką ocenę wizyty Ribbentropa w niemiecka, ehociaż wiadomo, iż nie 
dobrze poinformowanych kołach poli- skierowuje się ona w chwili obecnej ku 
tycznych: wschodowi. 

Wizyta nibbcntropa jest momentem I{ola polltyczne wyl'ażają. pl'zekona-
pozytywnym dla polskiej polityki ofi- nie, że w chwili obecnej na odcinku 
cjalnej. Strona polska jest zadowolona wschodnim zapanuje rltczej okres za­
'7. przeprowadzonych rozmów. Zwraca cisza, czego objawem są pogłoski nt. 
uwagę, że w~Trażono przekonanie, iż w I utwol'zcnia obustronnych oficjalnycb 
PI'zyszlości ohaj partnerzy b~d!! unikali komis~'j w sprawie mniejszości naro­
niespodzianek. Z rozmów nie można dowyeh. (w) 

Charakterystyczna odmowa I tworach treść filO?;oficznQ. ~ział w 
sza tę doskonałej sztuki oraz przełożył 

. ,y a. r s z a w a (Tel: wł.) ~arząd na język ojczysty szereg arcydzieł pi-
łlfleJskI w InowroclawlU odmÓWIł za- sa.rzy obcych". 
rządowi Stronnictwa Narodowego wy- . 
~ajęcia .sali na. urządzenie akadeTI?-ii Opony samochodowe 
załobneJ ku CZCI Romana DmowskIe-
go. (w) dla litwy 

Oddział PKO War s z a w a (Tel. wł.) W przyszłym 
W St. ZJ·ednoczonych tygodniu odejdzie do Kowna pierwszy 

transport opon samochodowych pro-
War s z a W a (Tel. wł.) Rząd arne- dukcji polskich fabryk, wartości oko­

rykański przyznał koncesję umożli- ło 20 tys. litów. (w) 
wiającQ. otwarcie oddziału PKO w Sta-
nach Zjednoczonych Ameryki Północ- Z serii oszustw komorników 
nej. 'v najbliższym czasie oddział 
PKO otwarty będzie w Nowym Jor~u. 

Przerwane połączenia 
telefoniczne z Hiszpanią 

W a. r s z a w a (Tel. wI.) Sąd Okrę­
gowy w Warszawie skazał b. komorni­
ka Józefa Januszewskiego na do lata 
więzienia, a jego wspólnika sekreta­
rza Jana Gutowskiego na 15 miesięcy 
więzienia za nadużycia służbowe i 
przywłaszczenie około 51.000 zł. (w) 

36 górników 
zginęło w kopalni 

F u k u oka. (pA'!'). W kopalni "t­
gla ,.. Kasukll nastąpił wczoraj "y­
buch. Na o.,óln, liCZb, 8t górnik6w, 
małdujacych 51, w czasie katasuofy 
w kopalni, uratowąło si, tvlko 25. 
Dziś wydObyło zwłoki 2' górników o­
rlłZ U nnnych. 

Z 34 pasażerami 
nad Atlantykiem 

(d) P a ryż. (Kabel). Amerykański 
samolot komunikacyjny dokonał pier­
wS2:ego przelotu nad Atlantykiem pól­
nocnym, przewożąc 34 pasażerów. 

Lot odbył się na szlaku Nowy York 
- Bermundy - Paryż i stanowił 0-
twarcie stalej pasa.żerskiej komunika­
cji między Stanami Zjednoczonymi a. 
Europą.. 

Mróz w Ameryce 
N o .. y Jor k. (pAT>. Od k.llku dni 

nad fttlantvek, ez,ścla kontynentu a­
merykańskiego przecł,ga falft mrCt. 
z.ó., ohnltaj,ca temperatur, do U 
stOl'nł Cel/ifusz". 

Rzeka HudSOn pokryta Id, lo de., 
r.o IipOwodowalo wstrzymanie :i:eglugL 
W porcie nOwOjorskim usilnie prlUIU­
i., liczne tamacze lodów. 

Powtórne uniewinnienie 
Klepury War s z a w a (Tel. wł.) Ofensywa 

wojsk gen. Franco przerwała połącze­
nia telefoniczne miast hiszpal'lskich z 
zagranicą. K asze urzQcI~' telekomuni­
kacyjne nie przyjmu.ią w ogóle zgło­
szeń do rozmów miast polskich z 
"czerwoną' Hiszpanią. (w) 

W Jugosławii w /I. r s z a w a (Tel. '\VI.) W w~'dzia-
le odwoławczym Sądu Okrcgowego w 

Doktorat honorowy 
dla leopolda Staffa 

War s z a w a. (Tel. wł.). Na Uni­
wersytecie 'Varszawskim odbyła się 
dzisiaj uroczystość nadania poecie 
Leopoldowi Staffowi doktoratu hono­
rowego wy(l?;ialu humanistycznego u­
niwersytetu. Doktorat przyznanQ Staf­
fowi "jako poecie, który w wielu u-

O mowie min. Csaky 'Warszawie toc~ył się w sobołQ proces 
Jana Kiepury i adw. Hofmokl-Ostrow-

B i a ł o gr ód. (PAT). Oświadczenie ski ego oJca, o zniesławienie adwoka.­
węgierskiego ministra spraw zagra- tury. Kiepura nie sŁawił się na roz­
nicznych hr. Csaky w sprawie koniecz- prawę i dlatego trwała ona bardzo 
ności zbliżenia z JugosławiE! wywołało krótko, 
jak naj żywsze zainteresowanie prasy Po zreformowaniu sprawy i prze­
jugosłowiańskiej. Dzienniki dzisiejsze mówieniu obrońcy Kiepury, Sąd Okrę­
ogłaszają na pierwszym miejscu wia- gowy zatwierdził wyrok pierwszej in ... 
domości z Budapesztu, podkreŚlając w stancji, unieWinniający śpiewaka z za­
tytułaCh główne ustępy oświadczenia nutu zniesławienia. powiedzeniem: 
ministra Csak~', które otwiera nową. "gdyhym nic h?ł RpirWllkiem. to 7.0-

ere w stosunkach węgiersko-jug()lSło- [stalhym pastuchem, alho adwoka-
wiańsklch. I temu. ,(w) 
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Z NASZEGO STANOW ISKA 

Idą tak brzemienne zdarzenia, wy­
padki, że nigdy dość atramentu się nie 
zużyje na pisanie o ważnym naszym 
problEmie wewnętrznym - z g o d z i e 
n a r o d o w e j. 

Tak, jak obecnie stan tej ważnej 
sprawy u nas wygląda, to można 
śmiało powiedzieć, że zgody - w myśl 
zalecanych recept - nie będzie. Pod 
wpływem tych czy innych faktów moż­
'liwe jest co prawda chwilowe zatarcie 
różnic między Polakami, jak to miało 
np. miejsce w dniach "ugrzeczniania" 
Litwy, ale na tym koniec. Skoro znów 
przyjdzie dzień powszedni, rozdziały 
wystąpią tym silniejsze. 

Warto zapytać, kto ponosi winę za 
ten smutny stan. Odpowiedź zupełnie 
łatwa. Oczywiście, nie opozycyjnie na­
strojone społeczeństwo, ale ci, którzy 
hasła specyficznej "zgody narodowej" 
ostatnio wysunęli. Wygląda to na pa­
radoks. ale wlaśnie ci "apostołowie" 
zgody już przy jej poczęciu umieli ją 
dokumentnie uśmiercić. 

Są bowiem w Polsce dwojakiego ro­
dzaju poglądy na problem zjednocze­
nia narodu. "Ozonowy" i drugi, który 
najlepiej nazwać - polskiin. 

Według "Ozonu" zgoda narodowa 
to doznanie przez każdego Polaka na­
gIego olśnienia w tym sensie, że przy­
jąwszy pozę "na baczność" zacznie na­
gle hołdować temu, co wczoraj jeszcze 
uważał za polityczne oszustwo. Zgoda 
narodowa według "Ozonu" - to w dal-
szym ciągu likwidacja wszelkich 
stronnictw, odłożenie rozwiązania 
sprawy żydowskiej na bardzo długi o­
kres czasu, jednomyślne uznanie, że 
obecna konstytucja wraz z ordynacją 
wyborczą to ustawy, gdzie kropki nie 
można nawet przestawić, to likwidacja 
niezbyt ważnej "sprawy brzeskiej" 
przez naturalną śmierć jej bohaterów 
na wygnaniu. I, oczywiścle, rządy sy­
stemu aż ... do końca 'świata. Kto taki 
program uzna, może być dalej nawet 
"endekiem". Grunt, że docenia war­
tość "ptawdziwej" zgOdy. 

I Jest jeszcze w Polsce drugi po­
wszechny pogląd na te doniosłe spra­
wy. Zgoda narodowa - to nie mecha­
niczne zsumowanie jednostek. Jak do­
tąd - raczej żer, ile właśnie oparcie 
się ł skupIenie wokół k o n ł e c z n o­
ści realizacji wielkiego pro­
g r a m u p o li t Y c z n e g o. Program 
państwa narodowego, Polski bez Ży­
dów, Polski dla Polaków, Polski, za­
pewniającej chleb ł pracę swoim sy­
nom, Polski snnej ł zwartej na swojej 
ziemi, skutecznie umiejącej likwido­
wat5 wszelkie odśrodkowe, rozkładowe 
sUy i wpływy. Lączy się z tym ko-

nieeznośt5 zmiany l konstytucji i ordY-I U trumny Dmowskiego na cmenta­
nacji wyborczej i zasadniczej zmiany rzu bródnieńskim kilkaset tysięcy Po­
dotychczasowego systemu. laków dało wspaniały wyraz tej praw-

Dlatego, choćby nas odstępcy za- dziw ej zgody, z g o d y n a s ł u ż b ę 
praszali jeszcze gorącej do wspólnego o f i a r n ą n a r o d o w L Za nimi idą 
stołu choćby i ordery świeciły jeszcze miliony. Oni - to Polska zwycięskie­
więk~zym blaskiem, a dochody rosły z go jutra. Oni, a nie kto inny, niosą 
dniem każdym, z g o d y n a r o z k a z narodowi wielkość - nie przez sprze­
nie możemy uznać za zbawie- daż swych sumień i zgięcie karków, 
n i e P o l s k i a raczej za jej tragedię. ale trwanie w czynnej 'wierze, z po-

Zgoda, ow~zem. Ale nie przez "po- godnym obliczem przy zwycięskim 
dział łupów", t y l k o p r z e z r e a l i- sztandarze walki. 
zację programu narodowe­
g o. WLODZIMIERZ BILAN. 
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ZYCIE POLITYCZNE 
NACJONALIZM RUMUŃSKI 
NIE ZAPRZESTAŁ WALKI 
C7;ytaliśmy znowu o nowych areszto­

waniach w Rumunii. 
ObjęłY one dużą liczbę osób i to pod 

zarzutem należenia do zakazanej i rozwią­
zanej "Żelaznej Gwardii" oraz przygotowy­
wania antyrządowej akcji terrorystycznej. 
I tV'm razem wśród aresztowanych znaj­
dują się lud'z.ie z naj'róiJnie'jrszych warstw 
społecznych. Dowodzi to o zasięgu niele­
galnej "Zelamej Gwardii" oraz wszechsta. 
nowych charakterze ruchu. Obo'k cywilów 
zna]dują się wśród areSiZtowanych również 
oficerowie. 

Porucznik Dumitrescu, praO'lljlący w 
wojskowym biurze chemicznym, zaopatry­
waJł organizację w śr·odki wybuchawe i 
konstruował bomby. Wielkie zapasy ma· 
teriałów wybuchowych znalezione w mie­
szkaniu prof. Cristescu pochodzily po pr-o­
stu z arsena1u państwowego. 

Policja rumuńBka twierdzi, że w osobie 

prof. Crlstescu zlikwidowała przyw6dcę 
tajnej "Żelaznej Gwardii". Sprawdzenie 
te,go faktu będ;z i,e jednak tru·dne w przy­
szło·ści, gdyż prof. CriJstescu., wedłUlg komu­
nikatu policyj'nego - został przez policiJę 
zastrzelony, gdy stawiał opór are·sztowa.­
niu. Wspomniany por. Dumitrescu zaś zo­
stał zabity przez age'ntów policyjinych, 
gdy t po·dobno stawiał opór z bronią w 
rĘlku. 

Trudno oprzeć się zdumieniu wobec 
ni'l3\powszedniego zbiegu okolioZlIlości, te od 
pewnego czasu przeciwnicy obecnego reżi­
mu w Rumunii albo popełniają "samobóJ­
stwo", albo bywają zastrzeleni jako sta. 
wiający opór policji, albo też - iak miało 
miejlsce z twórcą "ż e'laznej Gwardii" c.o­
droanu i osiemnastu towarzYlszami - po­
noszą śmierć od kul konwojeutów podczas 
"usiłowanej ucieczki". 

Żr6dła rumuńskiego konfliktu wewn,· 
trznego tkwią w moralnej i ideowej roz· 
bieżności rumuńskiego nacjonalizmu, któ­
ry reprezentują: k ierunek prof. CUlZY, 
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Roman Dmowski mówi: 
Przyjmując ;c!!asadę, że polityka narodowa nie może brat5 za 

pukt wyjścia interesów pojedyńczej dzielnicy, stawiamy obok niej 
drugą, według której prawdziwy patrjotyzm nie może mieć na 
względzie interesów jednej jakiejś klasy, ale dobro całego narodu. 
Zasady tej nie należy tłumaczyć niedorzecznie przez równomierne 
popieranie interesów wszystkich klas - tłumaczenie, będące banal­
nym. powszechnie u nas powtarzanym frazesem taniego patrjoty­
zmu. W praktyce politycznej rzetelne stanowisko narodowe sprowa­
dza się do obrony interesów tych klas, których podniesienie i do­
brobyt leży w interesie narodu, a których nędza i ciemnota zgubę 
społeczeństwu gotują. Patrjotyzm nie nakazuje jedynie konserwo­
wania narodu, ale czuwanie nad możliwie szybkim i prawidłowym 
sił jego rozwojem. Równomierne popieranie interesów wszystkiCh 
klas - to pusty frazes, którym wojują ci, co tworzą programy pa-

trjotyczne przy biurku lub przy kądzieli, a nie biorą się do czynu, któ­
ryby im całą niedorzeczność tego stanowiska wykazał, to obłudny 
płaszczyk tych, co pokryć muszą grzeszne ciało swego ciasnego kła­
sOlVego interesu. 

("Nasz patrjotyzm" - broszura z kwietnia 189~ r.) 

sma.rł&go premiera Gogi .l ,.tela~na Gwar­
dia" z oficjalnym, totaHstycznym "zJed.. 

noczenlem narodowym", dokonywanym % 

góry, mechanicznie. Ten totalizm rum.uń­
ski jest zaś, J"Ja'k stwieroził "Warsz. DZlen­
lIliJk Narodowy" swoistą formą walki z na­
rodowymi prądami, nurtującymi S'połe­
cz e'ństwo. Stllłd coraz większe nasilenie tej 
walki, stąd rosnąca liczba ofiar wśród 
t y oh, którzy pragną gl ęb Olko sięgaj'ących 
zmian w tyciu wewnętrznym R'llIIIl"Unii. 

POLITYKA ZAGRANICZNA 
WĘGIER 

Węgierski minister sp.raw zagranicz­
nych hr. Csaky wygłosił przemówienie o 
polityce zagranicznej Węgier. P.o stwier­
dzeniu, że mi ęrd'zy Rzeszą, Niemiec'ką, a. 
V/ęgrami n ie ma spI1zecznych int eresów 
oświadczyl, te "w Berlinie zapewniono go 
o gotówości wystąpienia energicznego 
przeciw wszelkiej akcji nielegalnej, pocho­
dzącej z terytorium Rzeszy i zwróconej 
przeciw Węgrom". Min. Csaky oświadczył 
równi eż , że incydenty podobne do tych, 
jakie na.stąpiły pod M'un,kaczecrn., n ie po­
wtórzą s ie więce j. 

Z tym optymizmem wę.gierskiego kie­
rownika politYki zagranicZIIlej stoi w 
sprzeczności wiadomość z Rusi Podkar­
paCkiej, że "rząd" Wołoszyna zawiesił 
działalność Zjednoczonej Partii Węgier­
skieJ na Rusi POdkarpackiej, że lokale tej 
organizacji zostały opieczętowane, a feJ 
prezes hr. Jan Esterhazy zwrócił się tele. 
graficznie z protestem do prezydenta Ba­
chy . . 

W dalszym cią,gtU. swego prze!Ill6wienia. 
min. Cs n.ky, ;po dkreślił węzły przyiaźnł. 
łączące Węgry z Polską. O wspólnej gra­
nicy pOlsko-węgierskiej - niestety - nie 
wspomniał. A szkoda. Jest to bow.iem spra­
wa., co do której nie ma SlPrze,cznych inte­
re<Sów między Polską i Węgrami" ale co do 
której rownocześnie zachodzą ,,sprzeczne 
intere,sy" zarówno międ'LY Polską a Niem­
cami, jiak między WęgraJm.i a Nietrncami. 
W sprawie Rusi PodkarpaokieJ IstnieJ Ił 
wspólne interesy Polski I Węgier przeciw 
interesom i dążeniom niemieckim. 

To powinien był kierovvmiJk resortu za" 
granicznego Węg.ier wyraźnie stwierdzić, 
tym bardzi'ej, że działalność "rządu" Rusi 
Podkarpackiej skierowana jest wyraźnie 
przeciw Węgrom a nie ma chyba wątpli­
wości, że "rząd" ten jest narzędziem poli­
tyki niemieCkiej. 

Dlatego nie mają wielkiej wartości za­
pewnienia Berlina o "przeciwdziałaniu 
wszelkiej! akcji n ielegalnej., zwróconej z 
t E!rytoriUID Rzeszy, przeciw Węgrom". 
Węgrzy tak sobie pościellą, ta'k się wyśpią. 

Kasacji w sprawie inż. Dobo .. 
szyńskiego nie będzie 

War s z a w a (Tel. wł.) Obrońcy 

inż. Adama Doboszyńskiego adwokaci 
Czerwiński, Piasecki i Stypułkowski 

cofnęli wniesioną do Sądu Najwyższe­
go skargę kasacyjną. W ten sposób 
zakończył się ostatni akt procesu. 

Inż. Doboszyński znajduje się w 
więzieniu od 2 lat i 7 miesięcy, sk.aza­
ny został na 3 i pół roku i wobec upra.-

ł womocnienia się wyroku kara upływa 
w dniu 30 grudnia roku bieżącego. (w) 

Bilans Ro[zny Netto Komunalnej Kasy Osz[zednoś[i Miasta Łodzi w Łodzi 
AKTYW A po dzień 31 grudnia 1938 r. PASYW A 

Kasa i sumy do dyspozycji · • · · ~ • · • · · · · · - · 890786,91 Kapitał zakładowy • · · · · · · · · · • • · · · · · · · · Papiery wartośc. własne · · • · · • • · • · ., ~ .. · · · · 640449,29 Fund ~sz zasobowy. • • . . • • . • · · · · · · · · · · · Kupony bieżące · · · · · · · · · · .. · • · · · · · · · · 16735,89 
" 

amortyzacji nieruchomości. · · · · · · · · · · Akcja kredytowa: wyrównawczy (rezerwa na pokrycie ewent. strat na 
a) weksle zdyskontowane i pożyczkowe 5829170,43 pap. wart.) . . . . . . . • . · · · · · · · · · · b) pożyczki hipoteczne · · · . · · . 103431,69 Wkłady oszczędnościowe i inne lokaty · · · · · · · · · · c) " 

pod zast. pap. wart. · 1066252,37 Zobowiązania inkasowe · · · · · · · · · · · · · · · · · d) ,; w R-kach bieżących zabezpie- Redyskonto weksli · · · · · · · .~. · · · · · .. · · .. · · czonych . . · · · . · · . 1713958,- Różni Wierzyciele . · · · · · - • .. · · · · .. .. · · · · · e) 
" 

komunalne . · · • .. · · 748248,31 9461060,80 Kredyty udzielone Kasie . · · • · · · · · · · · · · Weksle protestowane 58880,66 Nadwyżka za rok sprawozdawczy • · · · · . · • · · · · · · · · · · · • · · · · · · · · · · Różni dłużnicy · · · · · · • • · • · · · · · · · · · · 89712,66 
Nieruchomości · · · · · · · · • · ~ · • · • · · · · · · 437836,27 
Ruchomości . 

" 1,-· · · · · · · · · • · · • · ... · · - .. · Straty z lat ubiegłych · · - .. · · • · · · · · · · · · · 1,-
I 11 595 464,48 

Depozyty . . - • · · · · · · · · · · · • - · · · · · · 9896946,39 Różni za depozyty · · · - · · · · · · · · · · · Inkaso . . . . · · · · · · · · .. · • · · · · · · · 663950,67 Różni za inkaso. · · · · · • · • • · · · · · · -
22156361,54 

RACHUNEK STRAT i ZYSKÓW 

Odsetki i prOWIZJe wypłacone • • • • • • 
Wydatki administracyjne. • •••• 
Odpisy na dłużnikach _ . • • • • ..... 
Amortyzacja 

a) nieruchomości . . • • • • •• •• 
b) ruchomości (100% wart. książkowej) 

· . . 

A·378,35 
.40841,60 

459370,27 
429559,44 

28040,10 

45219,95 
Dotacja na rzecz Funduszu Wyrównawczego 

(rezerwa na ewent. straty na pap. wartościowych) 11 295,95 
Nadwyżka '.'!'. ~ ~ .... . ~. ~ ~. ~ .~~~ •••. _. __ -+ __ 1_5_0_6_6_7-.,6_0 

1124153,31 

Odsetki i prowizje pobrane . . . . . . • • ~ 
Różnice kursowe na sprzedaży pap. wart. • • • • 
Dochód netto z nieruchomości •••• • • • • • • • 
Różne dochody • • • • • • • • ~ • • • • • • • • • • 

100000,-
104143,15 
13000,-

11295,95 
10402246,91 

181718,55 
109002,76 
57751,56 

465638,-
150667,60 

11 595 464.48 
9896946,39 

663950,67 
22156361,54 

1082400,43 
11295,95 
18438.83 
12018.10 

1124153,31 
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'ro~urator o~karla "lwille~ interwen[yjnł" .~~ 
Zeznania ostatnich świadli6w - Proliurator o występnej działalności bandy ~ 

Krak ó w, 28. 1. - W końcowej 
fazie procesu "związku interwencyj­
nego" zeznawał wożny "Małopolskie­
go Banku Eskontowego" Józef Pienią­
żek, którego kaucja stanowiła cały 
kapitał "banku". Osk. Baldinger, któ­
ry Pieniążka do "banku" zaangażo­
wał" kazał siebie nazywać dyrekto­
rem, a Ehrlicha prezesem. 500 zł Pie­
niążek złOŻYł swoje, a drugie 500 po­
życzył. Wielokrotnie upominał się o 
pieniądze, a gdy raz żona poszła z 
pretensją do Ehrlicha, ten pobił ją. 
Oskarżeni zapewniali świadka, że to 
posada rządowa. 

OPINIE BIEGL YCH 
Jeszcze we czwartek wypowiedzieli 

swoje opinie o oskarżonych bieg~i 
prof. U. J. Olbrycht i dr Ciećkiewicz. 
Dzieką.nowski nie Objawia specja1-
nych schorzeń psychicznych i nie ma 

. żadnych danych na to, że w chwili 
popełniania przez siebie inkl-ymino­
wanych czynów działał w stani~ 
zmniejszonej poczytalności. Biorąc 
jednak pod uwagę rany, odniesione na 
wojnie, skłonność do używania alko­
holu i osłabienie hamulców etycz­
nych, należy go uważać za człowieka 
nie pełnowartościowego etycznie. Na­
tomiast Ehrlich przedstawia typ kon­
stytucyjnego psychopaty. 

Obrona domaga się jeszcze raz 
przesłuchania naczelnika Dlouhego i 
dra Chechlińskiego w charakterze 
świadków, jednak sprzeciwia się temu 
prokurator i sąd wniosek odrzuca. 

PRZEMÓWIENIE PROKURATORA 
'V piątek przemawiał prokurator dl' 

Gajewski. Najpierw' Charakteryzuje on 
sylwetki poszczególnych oskarżonych. 

"Gdy przez długie jedenaŚCie dni 
- mówił prokurator patrzę na 
skurczoną twarz Ehrlicha. nie mogę 
się oprzeć przekonaniu, że na to łoże 
boleści powaliła go sprawiedliwa rę­
ka Boża. Cała działalność jego i jego 
wspólników to rana ropiej,ąca na 01'­

ganiźmie społeczeństwa. ,y takim za:3 
towarzystwie przebywa i działa ofi­
cer W9jsk Polskich, legionista". 

Następnie kreśli prokurator dziej~ 
występnego zwią,zku. Zaczyna od afe­
ry l\ippera, który jako sekretarz wy­
działu medycznego U. 1. przyjmował 
dodatkowo studentów Żydów na me­
dycynę bez zezwolenia rady wydziału 
Dwóch studentów, wyrzuconych w 
związku z tą aferą, staje się klienta­
mi "związku interwencyjnego". Potem 
Dziekanowski zostaje zarzą.dcą masy 
upadłościowej firmy Griffel i mimo 
1Vysokiego honorarium zaczyna obra­
cać się w sferze. korupcji. Gdy w r. 
1932 chwilowo zawieszono nieusuwal­
ność sędziów i 'gdy sędziowie i proku­
r~torzy mogli również stawać się no­
tariuszami, fakt ten wykorzystał Dzie­
kanowski i zaczą.ł swój barwny pro­
ceder oszustw, protekcyj i naciągal'l 
współdziałając z resztą. oskarżonych. 
Są. to ludzie, którzy nie mają żadnych 
skrupułów etycznych, aby tylko zdo­
być grosz. Nie liczą. się nawet z tym, 
że ich może spotkać kryminał, bo e­
wentualność tę wliczają w koszty 
swego ryzyka. 

SYLWETKI OSKARtONYCB 
Ehrlich miał różne zawody i różne 

[o [leka [i~ W roku 1~]~· tym? 
Rok 1939·ty powstaje poo 

wpływem planety Mal'S. który 
zagraża zarówno światu. jako 
też egzystencji poszczególnych 
jednOl!tek. Czy chcesz wiedzieć, 
jaki będzie ten rok dla Ciebie? 
Jakie przyniesie Ci radości 
I smt.:tki. jaki" niehezpieczeń­
stwa. straty I korzyści? Czego 
sie powinieneś wystrzeg ać, cze· 
go unjkać, a co przedsięwziąć'/ 
Jakie okresy i liczby mogą Ci 
przynieść szczęści t i fortunę. 8 
jakie będą dla Ciebie feralne? 

Kt6ż inny odpowie Ci na te pytanie. jeżell nie 
świa towej sławy astro-grafolog ::lAID FOADY? 
Przepowiednie Jego n'!. rok 1938-y, ogłoszone na 
lamach prasy polskiej, ziściły Sill co do joty. 
Nasi Czytelnicy korzystają z f,/. " 1. ulgi, na pod· 
stawie kuponu zamieszczonego poniże), Należy 
napisać własnoręcznia swoje imi.:. nazwisko. do­
kładną da tę urodzenia. stan rodzinny. oraz 
adres. Załączyć 1 zł (maczkami). na wydatki 
pocztowe i kancelaryjne. Adresować: Said 
Foady, Warszawa, 'Pozna68ka 14. 

KUPON 1)0'/. ZNI~KI 
na roczny horoskop 08Qbisty światowej 
sławy astro-gratologa SAlD FOADY. 

Ważny tylko (dla] osoby) - do dnia lO-go 
lutego 1939 r. - Wyciąć ! zalaczyć do listu. 

Or 
_ 10206fi 

figurują. tytuły na jego wizytówkach, ich przekupstwo. "Wara bandzie 
ale najlepszą. byłaby wizytówka z na- zgrai oszustów'od rzucania oszczerstw 
pisem "oszust". Dziekanowski to pod naszym adresem". Wreszcie pro­
"dztelny żołnierz, rycerz przemysłowy, kurator stwierdza, że dr Rogoż zna­
interwenient i Don Juan". Zmazał całą. lazł się na ławie oskarżonych w tym 
swą piękną. przeszłość wojenną. i spla- towarzystwie jako ofiara. Cała jego 
mił honor. który wypisany jest na wina jest w tym, że wyłudził 50 zł za 
orderze "Virtuti Militari". W stosun- obietnicę posady. "V tym miejscu 0-
kach z kobietami nie miał żadnych skarżony Rogoż rozpłakał się· 
hamulców moralnych i finansowych. Prokurator zażą.dał dla oskarżo­
Wszyscy ci ludzie założyli bandę do nych najwyższego wymiaru kary i po­
oszukiwania ludzi. Głową bandy był zbawienia praw obywatelskich. Wy­
Ehrlich, naganiaczem Spitz, a Baldin- rok, który zapadnie, ma głosić na całą 
ger pomocnikiem i wykonawcą.. Polskę, że nie wolno dziś w niej ni-

Dalej prokurator powstaje przeciw- czego taić, co jest złe i występne. 
ko znieważaniu stanu sędziowskiego, Następnie przemawiali obrońcy. 
którego się wielokrotnie dopuścili o-I Wyrok zapadnie prawdopodobnie w 
skarżeni, wyjawiając swe poglądy na poniedziałek. 

: ....... Reprezentacyjne Kino "RIALTO" Łódź •••••••• 
• f DANIELLE DARRIEUX w swej najnowszej kreacji w filmie p. t. 

: "POWRÓT O ŚWICIE" N Ii6łl 
: Dziś dwa poranki, 12 ł 2. Ceny od 85 gr ______ _ 

........................................................... 

Wnętrze kościoła parafialnego 10 lIlielcu 10 czasie ttToczyslego nabożeństwa ża­
łobnego za duszę śp. Romana Dmowskiego 

Klęska wrborcza"Ozonu"w Dobromilu 
Stronnictu'o N(t'ł'odowe ~(,lobylo :; InUłlllató 'łV, "O~onH jeden 

P r z e m y ś l, 28. 1. W niedzielę 22 Dobromiłu tylko jednego radnego p. 
bm. odbyły się wybory do Rady :Miej- insp. Jana Domiszewskiego, który i 
skiej w Dobromiłu. Czując swoją klę- trm razem przeszedł również bez wy-
5kę tamtejszy "Ozon" za wszelką cenę boru na wspólnej liście. Z listy tej 
usiłował doprowadzić do kompromisu dalej weszła do rady przedstawicielka 
w pierwszym rzędzie ze Stronnich"em Nartldowej Organizacji Kobiet p. Grun­
Narodowym. Usiło,,,ania te spelzl~- na towiczówna, oraz narodowiec kupiec 
niczym, natomiast narodowcy zgodzili p. 'Vójcik. Katomiast wybory odbyły 
się na wspólną listę, ale pou warun- siQ tylko w jednym okręgu, gdzie na 
Idem, że komitet wyborczy nie będzie liście znaleźli się "ozonowiec" inż. 
miał nic wspólnego z "Ozonem". Ży- Reillhold umieszczony na pierwszym 
czenie to zostało ll\yzględnione i na miejscu, oraz członkowie Stronnictwa 
czele komitetu stanął b. poseł ludow- Narodowego p. Michał Jaśków i Jan 
cowy inż. Pawłowski, a na liście zna- Kurzeja. Frekwencja wyborcza osią­
leźli się tak reprezentanci Stronnic- gnęła 90 pct i w rezultacie mandaty 
twa Narodowego, jak i mn~'ch ugrupo-, zdob~' li: p. Jaśków i Kurzeja i jeden 
wań. Rusin, a ozonowiec sromotnie prze-

Tutaj trzeba wspomnieć, że Stl'on- padł. 
nictwo Narodowe posiadało dotąd w ,y ten sposób Stronnictwo Narodo-

aAlppołvclnlowyc& 

HENRYK ŻAK POZNAŃ 
.. ..... TlIA 'tlTIIM. ltOIMEruOw.,nD1L IOALEtOWrcw 

we zdobyło pięć mandatów, choć mia­
ło dotą.d tylko jeden, z "Ozonu" wszedł 
tylko jeden radny, a nadto czterech 
"dzikich". Żydzi zdobyli pięć manda..­
tów, a Rusini jeden, czyli w ogólnym 
zestawieniu Polacy posiadają.cy dotąd 
tylko 8 radnych mają. ich teraz 10, w 
tym połowa narodowców, którzy poraz 
pierwszy w dziejach samorzą.du dobro­
milskiego uzyskają. dla siebie urząd 
ławnika w zarządzie miejskim. 

MNIEJSZY [ZAS­
MNIEJSZY GAZ! 

Taki slogan wypłynął na konkursie 
oszczędnego gotowania dla pracownic do­
mowych, odbytym pod fachowym nadzo .. 
rem kierownika propagandy p. Eugeniu­
sza Repsza w Sklepie Gazowni Miejskiej 
(Piotrkowska 40). Im mniejoszy czas, im 
mniejszy gaz tym lepsza potrawa i wyraź­
niejsza nadzieja zdobycia nagrody. Osiem 
pracownic domowych z numerkami na ra­
mionach wystartowało w tym oryginal­
nym konkursie w obecności jury, w skład 
którego wchodziły panie: Eltbieta Buttle­
rowa, delegatka ZwiąZlku Pań Domu, Zo­
fia Wysznacka, delegatka Szkoły Przemy~ 
słowo-Gospodarczej w Łodzi oraz instruk­
torka 1Iieczyslawa Zielińska. Zupa ogór-. 
kowa, klops i kompot, przyrządzone sma­
kowicie przy m.inimalnym zużyciu gazu, 
decydowały o za jęciu lepszych miejsc w 
konkursie. Cicho bez najmniej szych szme­
rów wśród aluminiowego sprzętu uwijały 
się konkursistki w skupieniu, regulując 
zbyt śmiały płomień na kuchenkach ga-

. zowych, a gdy wreszcie zamknięto liczni­
ki, nastąpił najważniejszy moment kon­
kursu - próbowanie potraw. Panie z jury 
o wrażliwych na smak pOdniebieniach po 
wynotowaniu braków i zalet przyrządzo­
nego posiłku zdecydowały ostatecznie, H 
pierwszą nagrodę (zegarek srebrny na rę­
kę) przyznają p. Barbarze Cieślak. drugą 
(materiał na lwstium) p. Alfredzie Chej­
nackiej, trzecią (materiał na suknię) p. 
Katarzynie Więcek, czwartą (torebka skó­
rzana) p. Stanisławie Szustrowej, piatą 
(komplet bielizny jedwabnej) p. Genowe­
fie Fatalskiej, szóstą (materiał na bluzkę) 
p. Stanisławie Jabłońskiej, siódmą (bieli­
zna) p. Adeli Wawrzy'!liak i ósmą (komplet 
chusteczek) p. Janinie Ścigale. Na zakoń­
czenie zaznaczyć należy, iż konkursy 0-
szczędnego gotowania organizowane przez 
Dyrekcję Gazowni Miejskiej cieszą się za­
słuionym uznaniem wśród pań domu i 
pracownic domowych czego dowodem 
wzrastająca stale liczba zgłoszeń do u­
działu w tego rodzaju pożytecznych im­
prezach. 

N 5633 

Powl-es'c' kło' rą trzeba przecz"tac" ca ~j)~W: ~i~~~~~n~aa~l:;s~;,z~:~~~{:: 
, • cie kulis sieci masollsko-żydowskich. 

"Zamach" .J. Mariańskiego (Pelplin 1938 r.) paraliżujących wszelkie przejawy ty­
cia narodowgeo i pOdporządkowują.-

Jednym z zadań literatury. bardzo słach czytelników trwały ślad, a tym cych je interesom międzynarodowego 
ważnym i doniosłym, je::;t zwracanie samym spełnią. w stu procentach swo- żydostwa, pełne grozy opisy walk pod": 
narodowi uwagi na grożące mu nie- je zadanie. bechtanych przez komunistycznych 
bezpieczeństwa, budzenie jego czujno- o Inaczej bowiem oddziaływuje na komisariuszy mas z wojskiem pol­
ści i ukazywanie mu w wyrazistych masy SUChy referat polityczny, a na- skim, mrożące krew w ż~' !ach zbrod­
obrazach konsekwencyj jego dotych- wet namiętna mowa, wygłoszona na nie czerwono-żydowskiej tłuszczy, do­
czasowej bierności, kreślenie wizji te- wiecu, a inaczej z talentem i zacię- konywane na bezbronnej ludności pol­
go, co może nastąpić, gdy naród nie ciem napisan.a książka. ski ej - oto treść tej ze wszech miar 
przedsięweźmie odpowiedniej i sto- Z użyteczności tego środka oddzia- godnej przecz~'tania książki. 
sownej obrony - lub też podrywanie ływania szeroko korzystają. różne pań- "Zamach" Mariańskiego, choć kre­
go do nowych czynów, ukazywanie stwa, że wymienimy tu Włochy (fu- śli wizję przyszłości, nie posiada wcale 
mu nowych horyzontów. turyzm Marinettiego), Rosję Sowiecką. charakteru utopii, wypadki, które 0-

W tym też celu różni pisarze VI' (cała plejada reWOlucyjnych bardów) piSUje mają. wszelkie ceChy prawdo­
różnych czasach pisali odpowiedniego itd, podobieilstwa i znajdują potwierdza­
typu dzieła, które - jak sygnały alar- Do tego typu literatury należy nie w faktach, rozgrywających się w 
mowe - mobilizowały czujność naro- świeżo wydana ksią,żka 1. Mariańskie- Europie. 
duo ~ pt. "Zamach" (której konfiskata "Zamach" Ma!'iańskiego stanowi 

Pisarze ci podejmując swą. pracę została przed kilku dniami uchylona). groźne "memento", mające na celu u-
zdawali sobie doskonale sprawę. z te- Autor .w sugestywnych obrazach chronić Polskę od katastrofy. 
go, że zagadnienia, które chcieli poru- przedstawia czytelnikowi wizję zama- Ksią.żka ta, napisana z tempera~ 
szyć, podane w formie literackiej, 0- ąm. żrdostwa na cał~ć Rzecz?'IX>:'po-l m~ntem i zacięciem a,rtystycznym, po­
WIane kUllszt:lm artrstyczn~-m - bę-l lIteJ w celu utworzema na zlemIach wmna znaleźć się w ręku każdecyo Po-
clę, działać sugestywniej, trafią. ła· naszych wymarzonej p~.Ż~_ lalr&. _ . o 

twiej do przekona!'l, zostawia, w umy- deo-Polski ..t _I- I - - . 

• 



StyczetJ 

Z9 
Kalendarz rzym.-kat. 

Niedziela: Franciszek 
Salezy 

l?onłedzialek: Ma.rtyna, 
Hiacynt 

Kalendarz ałowlaAlkl 
Niedziela: z'dzisław 
Poniedziałek: Dobro-

Niedziela gniewa 
Słońca: wschód 7.40 

zachód 16.32 
Długość dnia 8 godzin 52 minut 
Księżyca: wschód 10.53, zachód 1.31 
Faza: 6 dzień przed pełnią. 

Adre~ re~ak[ii i admioi!tra[ji I tOdl. 
Piotrkowska 91, tel. t 7'-5! 

Oodzlay przyłę~. 11-13 ł la-u 

NOCNE DY~URY APTEK 
Nocy d",js,iejszej dyżurują aBstępnjllce IłIPteki: 

Sadowska-Dancerowa, Zgiers>ka S3. Gro.eHowskl 
11 Lietopada 15. Karliill (~yd) Pił8udl!lklego ó4 
Rembielil'iski. Andrzeja 28. Ohll.q'zyńSlka, Piotr­
kowska 165. Miller. Piotrkowska 46. Antonie­
wie", PabiaThicka 56 I Unioowwek!, Dllbl'OWllkl 
24 a. 

TELEFONY: 
Pogotowie P. O. K 102-40. 
Pogotowie lekany chrze'eUan Ut·tł. 
Pogotowie Ubezpieczalni %0$·10. 
Straży Pożarnej 8. 
Pogotowie Miejskie 102-90, 

TEATRY: 
Teatr Miejski: o 16-tej i 20.00 "Jutro nioollle­

la". 
Teatr Polski: o 16-tej "Szaleti!tW<)". 

KINA: 
Capitol - "Serce matki". 
Corso - "Astrolog". 
Ikar - .. Zawin~ła" i "RomaMTOIIII' m!.lio-

ner" . 
Metro - .. Cztery có~ki", 
Oświatowy-Słoill!e - .. Szcześ,l,i....,. Ul-k.". 
Palace - "Miodowy miesiąc". 
Palladium - ,,5000000 8zu.ka 8Plld<k<)biercJ". 
Przedwiośnie - .. SzalOi1\D CIs.udoebte" 
RiaIto - .. Powrót /) świel-e" . . 
StY!OWT - .. OlimtAad." 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Ze Związku Rzemieślników 

Chrześcij an 
Związek Rzemieślników Chrześcijan u­

"!ądza w środę, dnia 1 lutego rb. o godzi. 
me 22 w sali przy ul. Kilińskiego 123 do. 
roczną imprezę towarzyską. 

Komunikat Łódzkiego 
Tow. Przeciwżebraczego 

. Zarząd Łódzkiego Towarzystwa Prze­
cl\vżehraczego informUje. że inkasenci je­
go zaopatrzeni są w legitymacje z fotogra­
fią z podpisami dwóch cz\onl;:ów zar1:ądu. 
Zebranie Bibliotekarzy L6dzklch. 

We wtorek, 31 bm. o godz. 19 odbędzie 
się zebranie czlonków koła łódzkiego ZW, 
Bibliotekarzy Polskich. 

Na porządku obrad referat p . .T. Racięe­
kiej pt. "Podstawy teoretyczne bibliogra.­
fii polskiej - oraz sprawozdania recen­
zyjne ostatnich nowości wydawniczych. 

Srebrne gody 
W dniu 29 bm. małżonkowie Edmund 

j Helena Malaccy obchodzą. piękną. urO­
czystość 25-1ecia pożycia małteńskiego. 

W dniu tym w katedrze o go-dz. 12 zo­
stanie odprawione nabożeństwo na irlten. 
cję jubilatów. 

P. Malecki jest od 28 lat pracownikiem 
f. John w Łodzi, a ostatnio zajmuje stano­
wisko kierownika biura wyplat. 

Pallstwo Malaccy zyskali sobie wśród 
najbliższych i pracoWników najWiększe u­
znanie i sympatię. Cały personel składa 
jak najszezersze życzenia na dalszą dro­
gę życia czcigodnej parze małżonków. 

Walne zebranie Tow. Opiekł nad Głucho-
niemymi. . 

W dniu 12 lutego o godz, 11 w lokalu 
przy uL Sienkiewicza 35 odbędzie się wal­
ne zebranie Tow. Opieki nad chrześc:ijal\­
ską młodzieżą głuchoniemą w Łódzi, na 
którym obok sprawozdania nastąpi wybór 
władz Towarzystwa. 

KRONIKA DNIA 
Na ul. Leczniczej z chodmka tU'zE><! gmachem 

Ube",pieczalni Społecznej skra<niollo rower war· 
tości 100 zł !!OzostawiO'nY przez Henryka Ro­
sińskiego (Slaska 8). 

Na ul, Zgierskiej 162 wypadł z tralllwuiu 
znll!jdującego się w biegu 2Q-Ietni Józef D?,i.-rz­
bicki. zamioo2lkaly przy ul. Profesorskiej 1 i od­
niósł obrażenia głowy i złam8lll.ie rl;>ki. Rarmeg() 
po opatrzeniu odw.ieziono do 8Spitala, 

W mieszkaniu włas.nym przy ul. 6 SierpJlia 8 
w czasie zruklad:mia zastml w oknach "padł", z 
dra.binki 27-lel:nia Helena Buńska i odnlcsła da­
manie kil'ęgoslupll. o-l'ltll obl'a'ilenia czaszki. Ran­
ną w stanie nieprzytollliTlym Pi)gotowie p~ewlo­
zło do sz.pitala. 

W mies'ilk8dliu własnym pf~y ItI. Jllgielloti­
skioj 4 w celach samobójczych zatruł 8i~ amo.­
niakiem 50-letni Piotr Kwiatko.wski. Dooperata 
Pi) udzieleniu pierwszej poonOCY PQllo.towie od­
wio.zlo do S2lpifaJa. Powodem samobÓjstwa był 
rozstrój nerwowy. 

Na nI. Praskiej 5 nieuiaWlllitm.i .praweJ na­
padli na właściciela sklepu ilS'!etJ\Jego Macieja 
Siminla.ka i nożaJui za.daU mu S2ere.g ra.n tv 
bok i brzuch. Rannego w stanie eietkim od­
wieziono do szpitala. 

Na ul. Bn:ezitiskiej _tala najechana prllell 
wóz M-letnia Rozalia Gntek (Młynamkfł 3) i do· 
:mała złamami,! nogi. RalU1ą odwieziono do s~pi, 
tala. 

W miOS2lkanlu rodziców PI'ZY III. Kochwow­
skiego 5, zoSta18. pOparzona wr!ttcym mlekiem 
S-letnia JSll'1inll. Kurek. Po:parzo.ne dziecko po 
na!oże'I1iu opatrunków Dl'Zewie~i(lno do "'Pita­
la w stanie ci~żkim. 

Strona 6 ORĘDOW;\,JI{, poniedziałek, dnia 30 stycznia 1939 - Numer 25 

tO~li jui nie ~roli nalole~ka~r nielflYia[ieł~ki[~ 
Del~gaci Ministerstwa Spraww Wewn. zwiedzali najbardziej zagrożone odcinki mi~sta:- . 
Pochwała sprawności i przygotowania mieszkańców Łodzi do ewentualnych atakow me-

przyjacielskich eskadr Sąd 8ka:~al bucltalterlłę na LO 

L ód ź, 28. t W ciągu soboty szyilSk .i p<ldkreślił sprawność i przygO- karze. była zapowiedzią. zbliżania się 
mieszkańcy Łodzi oczekiwali nowych towanie mieszkańców Łodzi do ewen- nieprzyjaciela. 
na.lotów "eskadr lotników nieprzyja- l.ualnych ataków nieprzyjacielskich Wycieczkę dziennikarzy prowadził 
cielskich", Tymczasem w ciągu sobo· eskadr. referent prasowy DOK p. Moniński i 
ty panował spo!{ój. Odwołano pogoto- Z władzami wojewódzkimi najbar- referent prasowy Urzędu Wojewódz-
wie apI. . dziej zagrożone odcinki sprawdzał dr kiego red. Jan WOjtyl'iski. 

W pię,tek zjechali do Łodzi delega- Wrona. 
ci Ministerstwa Spraw Wewnętrznycb. Trzeba przyznać, że ze strony czyn­
Dyr. Wyszyński w towarzystwie woj. ników wojskow~'cb poczyniono wszy~t­
lózewskiego. tymczasowego prezyden· ko, aby ćwiczenia wypadły najlepiej. 
ta GOdlewskiego zwiedzali najbardziej "Wojna", którą przeżywali mieszkat1-
zagrożone odcinki miasta. Dyr. Wy- cy, a najbliżej obserwowali dzienni· 

50 lat kapłaństwa 
W tych dniach ks. kan. Stanisław Sle­

ciński, wielce zasłużony kapłan, niesłru­
dzony pracowniJr. na niwie społeczne1 l 
na'rodowej obchodzi niecodzienny jubi­
leusz 50-lecia kapłaństwa. Ks. kan. Sie­
ciński urodził się w Warszawie w dniu 13 
stycznia 1866 r. Po ukończeniu szkół śred­
nich w Częstochowie wstąpił w roku IBM 
do seminarium duchownego we Włocław­
ku, a w roku 1889 w dniu 3 lutego otrzy­
mał święcenia kapłańskie, 

100 'złotych wakłach urzędnika 
LO m,iesięcy wię~ienia ~a us-ilo wanie pr:fekupienia ur:ł!ędniku. 

L ód ź, 28, 1. - Moszek Bornsztajn 
prowadził skład manufaktury przy ul. 
Nowowiejskiej 18. Buchalteria znaj­
dowała się w mieszl{aniu prywatnym 
przy ul. Sterl inga i i prowadzona by­
ła przez Irenę Strauchową. 

W kOllCU ub. r. do składu Born­
sztajna przybył rewident 2 Urzędu 
Skarbowego Bolesław I{aczorowsld 
i stwierdził niedokładności. Rewizjl\ 
oclbyła się w mieszkaniu Bornsztaj-

rla podczas nieobecności waściciała. 
Strauchowa włożyła do akt bank· 

not 100-złotowy proszę,c urzędnil<a 
Kaczorawskiego o prZYChylne zała­
twienie sprawy. 

I{aczor{lwski złOŻYł doniesienie 
swej władzy, w }'ezultacie odbyła się 
rozpra wa. na której Sąd Okręgowy 
w Łodzi' skazał Irenę Strauchow~ na 
10 miesięcy więzienia. zawieszają.c wy­
konanie km'y, oraz na 50 zł g}·zywny. 

Młody kapłan z entuzjazmem łzapa. 
lem oddał się służbie Bożej. Sam gdy 
pracował .. śród ludu jako wikariusz, • 
więc w Sieradzu, Szadku i Pabianicach, 

-_._--------------
Getto na spacerze 

Zabł'onić Żyd o 'lU. urfywania spaceł'ów pr~y ul. Piotł·lto."skiej 
L 6 d i, 28. 1. - Ulłca Piotrkowska na fest dosłownie zakorkowana. Chodnika­

pewnych odcinkach w pewnych godzlnlSch mi przewala się tłum, tłoczy się, rozpycba, 

Getto na spacerze 

Płaskorzeźba 
Romana Dmowskiego 

Ł ó d ź, 28. 1. Znany artysta-rzcź­
biarz Zygmunt J\owal('w~kj, twó!'ca 
pomnika MOl1iuszki w Pal']ill Ponia­
towskiego, wykonał - jak się dowia­
dujemy płaskorzeźbę Romana 
Dmowskiego. 

Strajk okupacyjny 
ł~ ó cI Ź, 28. 1. Wczoraj w fabryce 

firmy Hauk (Sienkiewicza 113) po­
wstał strajk okupacyjny. Firma wy­
płaciła robotnikom jedynie część 7,a­
robków, na co robotnicy się nie zgo-

PROGRAM RADIOWY 
N i e d z i o l a. 29 stycznia. 

9. 1.5-11A5 Tran5lł1i~ja l1abO~ell.lwll z ko­
:leiu/a. g,wniz01lOwego IIw. KRt3J'zyny w 'l'ol'uniu. 
Po nabo~eństwie ok. godz. 10.:}O Muzyka (płyty 
z W a I'IDI a wy ok. g,}t!z. 11.00 - 11.45 Koncert roz­
rywkowy (płyty); H.45--11.;\7 Fpl ieton progra­
mowy: 12.oa--l~ .(}() I'ol'anpk sYlnfonioz.ny w wy­
konll.lliu Kl'akow;;kiej Orkiestry Snnf')Ilicznf!j i 
Chóru' Ka,mera\:nego po'! dyr. Włodzimierza Or­
n~ickiego: 1~.OO- la.()5 Wyj~tki l- Pism Józ',fa 
J~ił,;rudskjego; 1R.Oii-13.l:j \\'lady s l~I\' DlugOHZ -
\Viel'6ze dla dzieci - I't',·yt~(·j". ' 

13.1ii- 14.4{1 Muzyku oiJi:Hlow3. Wykonawcy: 
Orkiootra dęta i salo.now'l l\[ar')narki 'YojPII­
n~ pod dyr. krpt. Aleksandra Ols~~ewSlkiego, Ha­
lina Wojcieclwwska - skrzypce, l1'e.lik<l Toma­
illlewl!lk·i - flet. Beni'H Pophal - alwrooon. Jarl­
wiga \\'ojciechowska - akommp.; W Pl'z("l'wie 
ok. gOOll. 13.41)-14.05 'l"ruJlsmisja ze Zjazuu Sro­
!ME.neg() Kom. Uad. Kraju (z\!jQcia rhiwi",koll'e): 
14.46-l.5.00 Rezerwa muzyczna; 15.00-15.30 Au· 
dydcja rob<Jtnic:u: "Robotllicy-strażacy przy po­
ża,N!e i Pi) pracy": 15.00 - HUm _\ndycja r1la wfli: 
1) ZaMócle idzie ku świaiu - obra'Zek z życia 

zajmując całą ich szerokość. 
Trudno wtedy człowiekowi, kt6remu 

śpi~szy się, przecisnąć przez tę zbitą ciżbę, 
chyba po głowach, Płotrkowsk" płynie la­
la żydostwa, która wypełzła z getta, z cia­
snych zatęchłych uliczek Starówki, aby w 
śródmieściu załatwić swe interesy. 

Ale największy tłok panuje tlhyba na 
Piotrkowskiej, gdy w dzIeń świąteczny 
wychynie getto na spacer. Włltdy przy­
musowo, po prostu, żydowscy mołolcy ze 
swymi damami setca, muszą iść na spa­
c.cr na Piotrkowską. Przez cały tydzJeń, 
gdzieś tam kryją się w zakamarkach oj­
cowskiego int~resu, toteż w sabat potrze­
bu.ją trochę zażyć świeżego powietrza. 

W godzinach południowych w sobotę 
po stronie parzystej numerów, gdy jeszcze 
coś niecoś przygrzewa słonko, na chodnł· 
kach tworzą się zapory nie do pokonania. 
Mołojcy harcują, krzyczą, gestykulują, 
rozpychają się, jak gdyby na ulicy byli 
tylko oni. 

Jakiś odmiennowi1!rca, nieżyd, musi 
skulony gdzieś chyłkiem przemykać sfę 
pod murami domów, lub tei po jezdni. 

Ażeby rozwiązać problem ruchu pie­
szego na ul. Piotrkowskiej - jedynym 
wyjściem jest zastosowanie projektu, jaki 
przed klikoma dniami wysunął jeden z 
naszych czytelników, a mianowicie zabro­
nić Żydom chodzenia ul. Piolrkowską. a 
przynajmniej urządzania spacer6w. 

Rozwiązanie proste I latwe. 

Ks. kan. Slani~law Sieciński 
zostawił wśród wiefnych niezatartą pa­
mięć o swym ojcowskim stosunku, 

Po raz pierwszy został proboszczem w 
Nledośpielinie, a z kolei ze.jmował probo­
stwa w Chojnem pod Sieradzem, Stroń­
sku, Rzgowie i Lasku. 

Jako duszpasterz z gorliWOŚCią odda­
wał się pracy kapłańskiej, krzewił i po­
głębiał życie religijne wśród ludu, zakła­
dał organizaeje katolickie, szczególną zaś 
troską otaczał młodzież, wiedząc, że ODa 
jest przyszłością Polski. Za czasów niewo­
li, gdy naj sroższa szalała przemoc na­
jeźdźcy, krzewił ducha narodowego, bu­
dził i pogłębiał polskość. 

W 1906 r. bę~ąc proboszczem w Choj­
nem pod Sieradzem stworzył tajną szkolę, 
w której pod jego kierownictwem dzieci 
uczyły się języka polskiego i historii Pol-

dzl1i i zażądali wypłaty pełnej 
llió"ki. 

d ski. Taką s:lmą szkołę otworzył dla ste.r· 
tygo - szych, którym czytywał potajemnie dzieła 

Wobec odmownej odpowiedzi admi­
stracji, robotnicy w li czlJie 160 osób 
l,odj~li. strajk okupacyjny. 

Podział Inspektoratu 
Szkolnego na 3 pOWiaty 
Ł 6 d Ź, 28. 1. W I~odzi przebywa l 

km'ator szkolny Ambroziewicz i od­
był konferencję \V sprawie podziału 
{lbwodowego inspektoratu szkolnego 
IlU, trzy powiu,towe inspektoraty szkol­
no, a mianowicie: łódzki, hl'zeziilski i 
łęczycki. 

Sienkiewicza. 
Niestety władze wpadły na trop tajnej 

szkoły i zlikwidowały ją. Jedynie dzięki 
zbiegowi okoliczności ks. Sieciński unik­
nął kary. Podobnie w roku 1908 uczył czy­
tać najzdolniejszych chłopców, którzy z 
kolei otrzymane wiadomości użytkowali 
nad oświatą wśród swoich najbliższych. 
W parafiach, gdzie duszpasterzył zakłada·1 
biblioteki ludowe, organizacje oświatowe, 
społeczne i religijne. 

Wszędzie tam, gdzie światły patriota 
i wielki duszpcsterz pracował, zostawił 
wśród parafian najlepsze wspomnienia ja­
ko kapłan, człowiek i Polak wzbudzający 
w sercach wiernych miłość dla ukochanej 
Ojczyzny i przywiązanie do wiary ojców. 

W roku 1933 został powołany do Lodzi 
l mianowany kanonikiem katedralnym 

wsi - w oprac. Stani lawa. Dt;;uowskiego, 2. k 't ł lód k' j t i d -
?lIelodic w wyk. harmonistów, 3. "Zbliża się api u y z le, a nas ępn e sę Zlą pro-
czas wesela" - pogr.danka dla gOSJPOOyt\" _ synodalnym Jlrzy sądzie biskupim. ! w 
Iq·gl. Mel~llia Gorajowa. Lodzi również rozwijał niezmordowaną 

16.8.5- 1i.30 Roman Palester - "Pieśń ~if!mi pracę na niwie społecznej i religijnej. 
kI'iLkowsk:ej" - WykoJ13.wCY: Orkil!'Stra i chór Czcigodny ksiądz jubilat iuteresował się 
P. R. pod dyr. Grzegorza Fitclbel'ga, Maurycy wielce ruchem narodowym, rozumieJąc, 
.r n.lIow~ki, J ~.nina RJl,:zygt.ó~vna. Tra.r.smisja do że idea narodowa połączona z katoIi!:}'z­
Bl'uk~oll; 1,.30-17.4 .. MIllOnOwy abonent POoł· mem da Polsce niezmożoną moc i zapewni 
~ki('go Radia: 17."'j-19.30 "Wiec-r..~a teslmota" wielkość. 
(}llel·ctlw. \Vykon,)wcy: Mala OrloesŁl'il P. R'I 50 l t k ł • t t lb l 
pll Ztłzislawa GórzYiiskieg{), Irena Carnero, L. a ~p :,ns w,a, o. o rzym szmat 
HOIl\:ulolVi'>ka. JIellTyk Slaski, And'r?:ej BOg1.!('ł;:i czasu, wys~łkow, nlezmozone' pracy na-d 
i inni: W Pl'zeJ'lvie Cll\vila Biura Studiów. doskonaleruem dusz, nad podnoszeniem 

]9.30 r:?O.OO Gtl\'OI'y fortll'l>ia:nowe na 4 r-lce polskości, budzeniem patriotyzmu. Dziś 
w wY];OJlanju Zofii Rom a.n ow.sJri oj i Ad&1i czcigodny ksiądz jubilat w wolnej Polsce 
Wrocl.a II'skiej; 20.00--20.10. Kla.'tztor '!" Warcie moie z dumą stwierdzić, że i on przylo­
- !eh':.t01l,.- WygI.. MItoni Ka..'łprOW1OZ; ~.lO żył skromną ~egiełkę do Jej odbudowy. 
do -'(J.1" \\ Jal!omOŚ(;1 spm-towe lokalnE': 20.1;, d(l Dzień Jego kapłaóskieg . bil 
21.2Q Audycje informacyjne; 21.20- 23.()() Muzy- w . . O J~ euszu, 
ka tarH>CZll:\ IV wykonaniu Orkiestry Salooowej s~yscy ci, ktorzy go znają i byh jego pa­
Ho~glo~ni POIlll8.fl~kiej pod dn. Eugeniusza r~hanaml, łączą się całym sercem z źycze­
Rabego: W przE'rwie o gorlv.. 21.1iO-22.3;; "Pięć nIem, ażeby przez dłngie lata jeszcze prze­
lat przed mikrofonem" - JubilelHtz S?;Czeopka i ""odzU wiernym. 
·I~ol'kn:. '.~1.0{)-2;t()5 Ostatni~ ",illi!omości dm en- Nasza redakcja składa Czcigodnemu 
JlIka Wieczornego. Jubilatowi życzenia: "Ad ml'ł1tos annos"l 
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6' -
mu się jafas tal< straszliwa bitwa, że 'dygot al ze stra­
chu, bo wojny i bitew, o Uórych mu niegdyś dużo 
naopowiadał niebo szczyl, dziaduś, sam kiedyś żoł­

nierz, bal się Józio okrutnie. Zbudził go w momencie 
najokl'opn~ejszych zmagań pot<;,żny ]wnar, który ode­
rwał się wysol~o od pnia i spadł na ziemię z ogromną 
silą, tui obok śpiącego chłopca, uderzając go jednak 
małym, cienldm odłamkiem po twarzy. Barącz zerwał 
się na równe nogi i chwycił się ~a rozcięty policze]<, 
z ktMego buchała ](I'CW. Spojrzawsźy na leżący ko­
nar, zmiarkował, że o mały włos a byłby zabity i rzu­
cił się szybko do ucieczki. Ponieważ nie Chciał wracać 
do domu z tak rozbit/!. i krwawiącą twarzą, ściągnął 
z siebic mundurek i położywszy się nad potokiem, 
obmyv,ral długo zranienie, z którego uchodziła wciąż 
obficie krew. 

Gdy pod wieczór wrócił do domu, Barączowa 

omal nie zemdlała z przerażenia, bo chłopicc mial 
głęboką brózdę w napuchniętej silnie twarzy, któl,:iL 
wci/!.ż jeszcze ł\.rwawila. Józio uspokajał matkę jak 
mógł, twierdząc, że go to nic a nic nie boli, ale Ba­
rączo\ya, oglądnąwszy dokładnie ranę, kazała natych­
miast ł.farcysi naskubać krwawniku, który ugniótłszy 
w papJ<ę, przyłożyła do zranionego miejsca a opuchłą 
twarz obandażowała zaraz szmatą, nasyconą ciepłą 

serwatką. Gdy naza.jutrz rana się zasklepiła a napu­
chniQcic niceo skl~sło, Barączowa dowiedziawszy siQ 
całej prawdy od syna, rozpasała zaraz poświęconego 
pasa i nic zważając na protesty Józia, ani na powagę 
jaldej mu dodawały dwa srebrne paski, wlepiła mu 
pięć na siedzenie, po czym kazawszy się jeszcze prze­
prosić, ucałowała chłopca przykp.zując surowo, by się 
nigdy nie ważył chodzić pod Pogwizda, bo jeden Bóg 
chyba raczy wiedzieć, co się pod tym dębom dzieje. 
Sąsiad Bal'ączów Dziahlosz. zwany ujJdcm Janem, 
sicdulCY tylko na jednym zagollie l clowlcdzia\\'szy siQ, 
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K'torej rozl~oszowanie się przysmaKIem taK niemile 
przerwano, przebierała z bólu tylnymi nogami, 

Obaj chłopcy hyli dobrymi jeźdźcami, bo każdy z 
nich umiał jeździć na oklep już od piątego roku życia, 
toteż długo spierali się oto, l<to pojedzie na Baśce, a 
kto na Burym, któremu snać żal się nagle zrobiło 
słodkiej paszy, bo nie zważając na włożone mu do 
pyska żelazne wędzidła, pasał się dalej spokojnie na 
łące. Józio twierdził, że jemu się Baśl{a należy, bo 
on jest starszy i jeździ tylko na wakacjach; Staszek 
cwaniak nie chciał ustąpić rzekomo z braterskiego 
sentymentu, twierdząc, że klacz wierzga i ponos2..Ltak 
targowali się długą chwilę, nie widząc, jak w przy­
ległym do łąk owsie przystanął Mocny vVojtek 'i , ma­
nipulował coś dwoma kapeluszami, bo zawsze nosił 
dwa na głowie, żeby mu było cieplej i śmiał się przy 
tym złowrogo. 

Pierwszy go spostrzegł Staszek i szepnąwszy bra­
tu do ucha: Mocny Wojtek! - skoczył na Burego, któ­
rego zdzielił zaraz trzymanym w ręku prętem, zachę­
cając wielkim głosem Józia, żeby uciel<ał. Ale Józio 
siedział już także na Baśce, która dostawszy niespo­
dzię,!,ranie postronkiem po szyi, stanęła deba, zakrę­
ciła wściekle łbem i ruszyła potężnym skokiem z 
miejsca właśnie w chwili, gdy \Vojtek dopadł chłop­
ca, chwytając go za nogę, tak jednak niezręcznie, że 
ta przy gwałtownym skoku klaczy wyś1iznęła mu się 
z rąk. Szaleniec zawył przeraźliwie i zdarłszy ze łba 
obydwa swoje kapelusze - puścił się z okropnym 
wrzaskiem w pogoń za uciekającymi. 

Z Kącisk nie prowadziła droga wprost do Dębni­
ka, ale bi'egła najpierw wzdłuż jaru, od którego się 
oddalała w miarę zbliżania się do WisIoczyska i do­
piero tu, załamując się pod kątem ostrym, skręcała na 

Edukacja Józia Barącza s 
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Stary Barącz, który chodził za pługiem i który 
był w orce pedantem, irytował się na niezdarnego pa­
robka, zrzędząc niecierpliwie, aż raz huknął na syna: 

- Szkoda, że uczysz się w szkołach niby takich 
mądrości a nie umiesz nawet poganiać! Ładne mi ta 
nauki!. .. 

Ponieważ Józio okazał się do niczego, ojciec wnet 
go przepędził a poganiaczem została z kolei Marcysia, 
przed którą nawet flegmatyczny Bury miał niemały 
respekt, bo choć jeszcze zawsze penetrował z podełba 
za soczystymi kępkami, to przecież nie ważył się wy­
leźć ani razu z brózdy, 

Przepędzony od roboty Józio, zabierał z braku in­
nego zajęcia pod pachę pierwszą lepszą książkę i szedł 
do sąsiedniej dąbrowy, gdzie zaszyty głębolw w trawie 
pod cienistymi dębami, przebywał tam godzinami, 
dopóki go głód, albo noc z powrotem do domu nie za­
pędziły, 

Tę dąbrowę upodobał sobie Barącz od najwcześ­
niejszych lat i to tak dalece, że już jako pędrak lubił 
się tu zapuszczać na żołędzie, z których majstrował 
różne paciorki i różańce, zamiast je zbierać . dla świń, 
jak to miał przykazane, Dąbrowa była wprawdzie 
własnością dworu, a od wsi oddzielał ją tylko głęboki 
rów, na którym wszyscy chłopcy ze wsi ćwiczyli się w 
przeskakhvaniu, ale chodzenia po niej nikt nie wzbra­
niał, bo dziedzic, bogaty hrabia, do którego sam au­
striacki cesarz na polowanie zjeżdżał, przebywał zaw­
sze za granicą a rządca ogromnego majątku nawet nie 
wiedział o istnieniu, chyba tylko o tyle, o ile chodziło 
o zbiór siana, którego i tak ze wsi nikt nie kradł, bo w 

.nim było dużo piór z bażantów a wiadomo, że z piór 
chudoba kaszle, "V tej chudobie upodobał sobie mło­
dy Barącz przede wszystkim mocarne dęby, które ro­
sły wprawdzie rzadko, ale za to każdy z nich Uczył 
chyba co najmniej z tysillc lat, Takich d~bów nie było 

·tp'eT0(J 0(J ;>-e(J'el o.9nłP 011<f 
-er 'BqazJl ! 'B1fło1f z ~Js 'eł'eA\J.aZ B}{~'BS: a? 'yBillBPlS n 
-Izp'B.In 'arUa!U~9do a!1f'el y-eM.oJozodn ~'ez Aqa~ ''e!UO}[ 
'BU UOdAZ.Id Ał'BO 1fazS'BlS 'U '8uI'efz'euwl.8 ~l{d'ez::> '8J'elS 
l1fzoapn s'ezopod nqn.8z 0lz9 f a~ '~!S oł'ez'e1fod ''UM. 
-ołs !U'B y!J\\.9mazJd a!qa!s op no8ow alU 'lu'Bf'B!zZ !w'es 
! l{::l'B!uoIq lIJPPIuqap 'BU oJaldop a!uo}[ IW'B}[oq 
aotąqo.I I -eu'B!d ?nf alA.I)IO HemAzJlsM AJdołt{;) 

''Bl{~'eS: 

z ~rs I'BUM9.IZ laM'BU 'e wap'ez ł'Bu.8uaIM. nt{::>'B.IlS 
az AJ91}[ 'BJU01f O}I1Al łAZSOłds 'a.8ou 'BUlAl 'BZ o.8a.Ins: 
)l'Bd'BłZ aJs Oi:lf'B.I'B1S 'AU'e1f'8IqO a? '}['Bl 'fazpaJd pun1f 
-as 'B)J:IPI laM'BU 'B WaI1flfoM WAUJOli\I z aIu~aZJOUM9.{ 
aI,~\'BJd HPBdop nlsoli\I ·a.8o.lp a!o~ow 'BU m! Yrd'BlS'BZ 
ars łA~'BJ\\. ual AqAp.8 ''el'epnJ 'eU aIu~aZJOUM9J ! aIzp 
-~d mAzs)[aIMf'Bu M. IWl}ol{ y~'edM. Aq 'masoł.8 mAMH 
-ZS'eJ1S ł'BMO.lapUamo1f J ł'BZP'BSPO alU O!UlAqZ ~Is 008 
-aJ9PI po ''B)lZS'B1S nZ::Jo z ł'eznsnds alU 0!Z9f 'aJM9z::> 
-zSA.Id faJ\\.!{ZS'B.I1S n1f JalPIM. )J:'Bf 'BHZp~d ! PlazJ BłP'ed 
-op a!dOI'B.8 mAu?~lOd M. 'BJ9PJ: 'PI~'BS: -euo.8o a!u{aIzp 
aIS ł'BWAZJl 'J.8p~AM. aJM.Oł.8 M AłAq alU nm ?'epol{o 
'Val f'BZJAMZ'eZ 'AJnH laM'BN 'auol'BZS 1f'Bf Ał'eMJ 'nt{J 
-aJd~od o.8azs)[a!A\f'Bu p~ouzoa!uo}[ o mapIq au'Buo}[ 
-azJd qnI 'OM1Sl}azJa!dzaqaru AZSM'BM.01[J'B!mZ '-drUO)! 
'Asoł.8 aA\nfow aI1fIazsM a!qa!s z ł'BA<\'BpAM. r ł'eMa!d~ 
'ł'B1faznS '{t3ZJA.I ::>'8u.8aJq AJ9l}[ ''B)llf0..M afoual U! .8!w 
M !IP'B.8po ''BJA?a!Sl{ 'Bn'B!M~ o.8aq'ełs om!w 'a!.M.oza 
-UJ'eS: Hllm oq 'BMHuo.8 'Bł}[ap'Bz aIS 'ełazJodzOH 

'-eu~~.l71IO i:l.80.Ip 
i:lzS?Tqp AZ'B.l BMp y'Blpaf na!snm 'OUU01f yot{::> AZ.I91l{ 
'AJdop:p ~Iu 'nlsow fazp~.Id aJup'Bdop 'nJ'Bf ~nłpzM. rm 
-Blod Juu.8aIq a~ 'ł'BIZpaIM I ~.80Jp al aZJqop !1fSl}p-e71I 
o}[Bf {'BUZ 'ł'BP'eM. AqIu yot{J '}[alfo..M AUJOli\I alY 

'waZJoqz wAu'edJ'ezsod aJM.9ZnSA.ld !MOlS 
-ow n~I AJ-ef'ep'Bdo '.l'Bf łAq 'BM'BlSpod 0.8a.I9l71I 'Bl-e1ff9.Il 
'BuoJm'B.l 'BM.p BIAZ.lOMl 'B.80Jp q«sods Ual..M ')J:!ug:aa 

Po gc;; _ 

- 59 -

Stary Barącz, dowiedziawszy się o przygodzie 
synów, zapomniał ich nawet pytać o przyczynę tak 
znacznego opóźnienia i słuchał ze zgrozą opowiada­
nia dzieci, choć te trzymały się bardzo dzielnie. 

Ale na drugi dzień Staszek dostał "ograszki" i 
zaczął bredzić w gorączce, Józio, przypisujący wy­
łącznie sobie tylko winę, nie odstępował od pryczy, 
na której leżał rozpalony Staszek i robił sobie różne 
ślubowania, byle tylko brat przyszedł do zdrowia, 

Walka z chorobą trwała przeszło tydzień, Nie­
kiedy chory zrywał się z barłogu i nawołując brata, 
żeby uciekał - sam pędził do drzwi i tylko z trudeIlł 
go uspokajano, BarQ,czowa, która nie wierzyła W. 
doktorów, okładała chłopca zimnymi kompresami i 
przyrządzała mu wywar z różnych ziółek, których 
tajemniczą siłę tylko ona jedna znała, bo bywało, że 
s sąsiadom już na niejedno choróbsko poradziła, 

Choroba przewaliła się dopiero wtedy, gdy go­
rączka ustąpiła a na ciało chłopca wysypały się licz­
ne krosty, Barączowa odetchnęła z ulgą, bo jak 
mówiła, chorość wyszła już ze Staszka na wierzch a 
z krostami była łatwiejsza sprawa, Gdy nie pomogły 
kąpiele z siana, chodziła Marcysia na rozkaz matki 
do sąsiedniej dąbrowy, przez który płynął potok i 
stamtąd przynosiła dobrą wodę, Do wody tej, której 
należało koniecznie naczerpać pod bieg przed wscho­
dem słońca a wylać z biegiem po zachodzie, dodawa­
ła Barączowa smolną korę z sosen i nieco świeżego 
igliwia, po czym zgotowa\vszy to razem na kuchni, ką­
pała w tym odwarze młodszego syna z takim wyni­
kiem, że Staszek wstał z łóżka już w tydzień później, 
jakkolwiek był jeszcze bardzo osłabiony, 

Tymczasem w polu było roboty coraz więcej. Ko. 
rzystają.c z pi~knej pogody, zwożono do gumien wr.-
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PRZEłAJ 
NOWA SYTUACalA STRATEGICZNA NA BAŁTYKU Zawarte porozumienie podlega jeszcze 

zatwierdzeniu przez państwa - sygnata­
riuszów konwencji 1921 roku - W. Bry­
tanię, Francję, Włochy oraz wszystkie 
państwa bałtyckie, (z wyjątkiem Sowie­
tów), jak również przez Zgromadzenie Li­
gi Narodów, jest to już jednak tylko pro­
sta formalność, gdyż pal1.stwa zaintereso­
wane wyraziły swoją zgodę jeszcze przed 

.. .. 
IW~ l ~. ID an l I I ra ar rozpoczęciem rokowań. K. S. 

Wyspy Alandzkie zostaną ufortyfikowane, a ludność powołana do służby wojskowej 
Porozumienie między Szwecją i Fin­

landią, zawarte w Sztokholmie w sprawie 
częściowej remilitaryzacji wysp Alandz­
kich, 

stanowi nową poprawkę. 
dokonaną przez życie w układzie poli­
tycznym Europy powojennej. Jest to zmia­
na nieznaczna, ale tym niemniej bardzo 
charakterystyczna dla nastrojów doby I 

obecnej i z tego względu zasługuje na 
uwagę. Archipelag Alandzki, położony 
przy wejściu do zatoki Botnickiej, obej­
muje 1442 km. kw. i 

składa się z trzystu wysp i wysepek, 
z których tylko dziewięćdziesiąt jest za­
mieszkałych. Ludność wynosi ponad 27.000 
mieszkańców, przeważnie Szwedów. Od 
1809 do 1918 roku wyspy Alandzkie wcho­
dziły w skład Rosji. Niepodległość zaś u­
zyskały wraz z Finlandią w rezultacie re­
wolucji sowieckiej. VV ciągu następnych 
kilku lat stanowiły 

przedmiot ostrego sporu między 
Finlandią i Szwecją, 

które obie zgłosiły pretensje do ich posia­
dania. Sprawa wreszcie, za zgodą obu 
stron, znalazła się na forum Ligi Naro­
dów, która w r. 1921 ostatecznie ją roz­
wiązała. 

Według orzeczenia Ligi, archipelag zo­
stał przyznany Finlandii, ale za to ludność 
uzyskała szeroką autonomię wewnętrzną 
"'Iiłącznie do posiadania własnego parla­
mentu. Ponadto Konwencja Międzynaro­
dowa 1(l21 roku ogłosiła neutralność wysp, 
zabroniła ich fortyfikowania i zwolniła 
ludność od poboru wojskowego. Było to w 
owym czasie d uże osiągnięcie na rzecz po­
koiu i ob if' strony zainteresowane, lojalnie 
wykonywały przyjęte zobowiązania. 

Obecnie jednak czasy się zmieniły i 
bezbronne wyspy Alandzkie 

w razie wybuchu wojny między wielkimi 
m ocars twami, łatwo mogłyby paść ofiarą 
przemocy, tym bardziej, że dzięki swoje­
mu położeniu geograficznemu posiadają 
ważne znaczenie strategiczne. Jest to bo­
wiem swego rodzaju 

"szwedzko-finlandzki Gibraltar", 
zamykający wejście do zatoki Botnickiej 
i dostęp do bogatych szwedzkich kopalni 
żelaza, których posiadanie niewątpliwie 
skusiłoby strony wojujące. 

Mając to na względzie, Szwecja i Fin­
landia, których stosunki wzajemne rozwI­
jały się coraz p.omyślniej, od dawna jut 
rozpoczęły wymianę poglądów na temat 
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Mapka sytuacyjna 
wysp Alandzkich 
między Finlandią 
a Szwecją na pól­
nocnym Bałtyku. 

częściowej zmiany statutu wysp Alandz- wienie i podpisanie zawartego porozum!e­
kich, co wreszcie doprowadziło w listopa- nia zajęło tylko trzy dni. 
dzie 1938 r. do rokowa!'l oficjalnych, rna- Oficjalny komunikat wydany przez 
jących na celu wyjaśnienie technicznej obie strony stwierdza. ze neutralność 
strony zagadnienia. wysp Alancizkich pozostaje bez zmian. Na-

Pewien tomiast Finlandia jest upoważniona 
sprzeciw nastąpił ze strony do stosowania wszelkich zarządzeń 

ludności wysp, natury obronnej 
której przedstawiciele również wzięli u- W AA1ERYCE TAŃCZ A JUZ BOSO! 
dział w rokowaniach. \Vywołal go zwła- w połurlniowej części archipelagu. Co do ~, ~ .... 
szcza projekt rozciągnięcia na teren wysp pozostalej części strefy neutralnej, Fin- Słynny taniec "Lambeth Walk", zwany 
ustawy o służbie wojskowej, od której lu- lanelia. uzpk.ała na dziesięć lat prawo popularnie "klepanym", zostal pobity 
dność tamtejsza była wolna na mocy u- p~zedslę\YZlęCla kroków obr~nnyąl ~ gra- przez nowy wyskok amerykański. Oto 
cbwały Konwencji 19-)1 roku Mieszkańcy nIcach uRtalonych w pOlozumlenm ze J.; J" . d" t' 
WySP obawiali sie po;adto ż~ anulowanie Szwecją. Ustawa o służbie wojskowej ella w Ol?ym gr,~ naJmo n~Js~1!m a:­
Jednego z ich p~zywilejó~ pociągnie za mieszkallcó\y wysp z.o~tanie .'wydana przez cem ,~est o ~.cm~. tzw. ". ee m(J t e 
soba stratę wszystkich innych i z tego parlament fmlandz.ln I zatwIerdzona przez peach (czyt~J. pthr: dzy p~cz), co z~­
powodu wypowiedzieli się przeciwko parlament alandzkr. I czy dos~owme "Obterz so~te brzoskwt­
ws:r.elkim zmianom statutu. 'Vidocznie l' Rząd finlandzki zobowiązał się delego- mę". Dznvactwo to tańczy Stę boso, a poń­
]f'dnak czrllniki odpowiedzialne potrafiły wać na wyspy oficerów władających języ- czoszki i buciki trzeba zostawić w (Jar­
rozproszyć te obawy, gdyż rokowania za- kiem szwedzkim, który ma b):ć językiem derobie. No cóż, zwariowana Ameryka! 
l\Ończyly sip, pomyślnie i formalne omó- urzędowym w miejscowym WOJsku. 
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HISTORIA JAK Z BAJKI - A JEDNAK PRAWDZIWA 

W amerykańskim tempie odbył się ślub i szczęśliwa młoda para wyjechała do N. Jorku 
Historia jak z bajki. Do Budapesztu tysięcy w jego fabrykach, rozsianych po 

przybył jeden z potentatów amerYkańSkie-I calyc:h Stanach Zjednoczonych. Zmienia-
go przemy;;;!u, mI'. Robert Duyal, jąc amerykallskie dolary na węgierską 

"król" garniturów meblowych, walutę, zauważył 
produkowanych serYjnie i dziesiątkami piękną główkę kobiecą na jednym 

• z banknotów. 
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Banknot opiewał na 5 pengo, wart był 
mniej, niż jeden dolar amerykalisldego 
businessmana, ale piękność wyobrażonej 
na nim główki tak dalece schwycila go za 
serce, że pojechał do Banku Węgierskiego 
i zażądał audiencji u naczelnego dyrek­
tora. 

\\'ęgierski finansista początkowo nie 
mógł zrozumieć, 

o co chodzi rozgorączkowanemu 
z miłości J 8nkesowi. 

V,r gabinecie jego załatwiano dotychczas 
sprawy mało związane z miłością i żąda­
nie milionera amerykańskiego, ażeby go 
na tychmiast zapoznano z pięknością 
5-pengową wydało mu się co najmniej 
dziwne, jeśli nie pozbawione zdrowego 
rozsądku. Gościnność wszakże i niechęć 
zrażenia nla Węgier tak wyjątkowego 
klienta 1!1'zezw)'ciężyły skrupuły dyrekto-

ra. Tego samego wieczoru w jednej z bu­
dapeszteńsk ich restauracyj mI'. Robert 
Dm'al 

przedstawiony zostal p. Róży Toth, 
22-1etniej modelce artysty, 

który skomponował rysunek 5-pengowego 
banknotu. 

Oryginał nie ustępował litograficznej 
odbitce, choć artyście chodziło raczej o u­
chwycenie wszystkich cech piękności rasy 
węgierskiej, niż o fotograficzne podobień­
stwo. 

Perspektywa małżeństwa z milionerem 
amerykańskim 

była zaś również ponętną dla p. Róży 
Toth, jak jej twarzyczka na banknocie dla 
p. DU\'ala. \V tydziell po pierwszym spot­
kaniu nastąpiły zaręczyny, w dwa tygo­
dnie zaś, w tempie amerykallskim, 

ślub ł szczęśliwa młoda para 
odpłynęła 

na Queen !\fary" do Nowego Jorku . MI'. 
Duval oświadczył reporterom angielskim, 
ze szczęście jego nie ma granic, a na pa­
miątkę sw.ej miłości zachował ów 5-pen­
gowy banknot. 

MA'-"'~-

WIELKI WODNOSAMOLOT PASAŻERSKI 'CAVA~lER" 
ktQnj, jak donosiliśmy, raz bil się na oceanie Spokojny~. Dziesięciu pasażerów 

.ę"rJolrórl 1.~ mo.tował statek, amerykański no. d~iesi~ciu god~inach, . 



Za przykladem Scjn-w, - robię 
Dzisiaj obrachunki sobie, 
By ulożyć na rok nowy 
Preliminarz budżetowy. 

Więc zwołuję za-rząd domu, 
Panią domu, służbę domu 
1 kucharki, pokojówki 
1 dozorcę ze stróżówki -
Wreszcie, gdyśmy tak już razem, 
Ja pod przodków mych obrazem 

Swą zająwszy wnet pozycję, 
Proszę ich o propozycje: 

Występuje domu pani 
1, choć głos jej rzęzi w krtani, 
Wykrzykuje jednym te/mieniem, 
te czas SkOl1czyĆ z tym sknerzeniem, 
Ze tym, co jej dotąd daję, 
W żaden sposób nie wystaje -
- TVobec czego - rzekła godnie -
Pros':ę budżet zaraz 1Jodnieść! -

Wywiązała 
Się debata 
l o zyskach 
10 stratach, 
Na czym można 
Zaoszczędzić, 
Względnie iłe 

111 ógł kto zwędzić, 
Bardzo długo 
Się kłócono 
l podwyżkę 
U chwalono! -

Po tych kłótniach, po tej scysji, 
Do bufetu poszli wszyscy, 
A gdy sobie już podjedli, 
Na swych miejscach znów usiedli 
I na cichy gwizd kanarkf!. 
Rozpoczęla wnet kucharka: 

Ze za parę marnych złotych 
Same tylko n/,a klopoty, 
- lVobec czego - rzekła godnie -
Proszę budżet zaraz podnieść! -

Więc zaczęły 
Się debaty, 
Że przyczynia 
Wiele straty, 
Że się kiepsko 
GOS1Jodarzll, 
Że jedzenie 
Kiepskie warzy -
Bardzo długo 
Się kłócono, 
Lecz podwyżkę 
U chwalono! -

Po tych klótnia,ch, po tej scysji, 
Do bufetu poszli wszyscy, 
.Ii gd?! sobie już podjedli, 
Na swych miejscach znów usiedli, 
Po czym, na skinienie głowy, 
Wstała jedna z pokojowych. 

Bardzo długo coś gada/a, 
Co? - nie bardzo rozwniala, 
Czym się wytłumaczyć sIara, 
Ze chce więcej i to zaraz! -

Zarzucono 
Jej lenistwo, 
Że złe mievJa 
Towarzystwo, 
Że ma zwyczaj 
Bardzo brzydki, 
Bo, kupując, 
Pasie żyd ki, 
Lecz, choć tak ją 
Osądzono, 
Caly budżet 

..:§"~ - Podwyższono! 
Poszli, choć się tak kłócili, 
Do bufetu się posilić, 
Potem, siadłszy przy stolikach, 
Zawołali ogrodnika! -
Ten się skarży, że go złości 
Liczba tych uroczystości! 
Same bale, rauty, fety, 
Za tym kwiaty i bukiety, 
- No a przecież - konkluduje -
fVszystko razem to kosztuje! -

Więc gadano 
N a wyprzódki, 
Ze to wlaśnie 
Są te skutki, 
Kiedy sobie 
Wszyscy kadzą, 
Za ostatni 
Grosz się sadzą­
Lecz, choć bardzo 
Narzekali, 

. Na podwyżkę 
Akces daliI -

Potem każdy przy bufecie 

i·························· .. PASY PIllDNE 
oraz wszelkie artykuły teehnletlllł 

'IV znanych od 60 lat l1sjwYŻS2\1ch ja.ko6ciaeh I 
poleca I Z. MAZURKIEWICZ. Sp. z 8 ••• 

I Fabryka pasów transmisyjnych i Składnica 
A rt. Technicznych 

Poznań. nI. Kantaka 89. TclcfQn 3O·H. ... ~ ....................... . 
I\g ~6S8!l 

Wziąl z wazonów po bukiecie 1.. Przecudowne jest to życie -
l, wąchając drogie kwiatki, Kiedy dużo 
Zjadl kawalek serwelatki, Jest monety, 
A gdy się już nawpychali, Gdy wysokie 
Profesora zawolali! Są budżety, 
Ten, bu dobrze uczyć dzieci, Kiedy można, 
Tysiąckrotny chcia.ł budżecik, Choć nie można 
Lecz się zaraz w całym kole (To każdego 
Zaroiło niby w szkole. Myśl pobożn4l) 

Że to na nic l tak dalej 
Się nie prlf,yda - I tak dalej, 
Nie nauczy, Punkt po punkcie 
Forsę wyda, ObgadaliI 
Książki ża.dnej Na. tym się skończyło pr~ecie, 
Nie zakupi, Bo nic by lo nic w bufeCIe! 
Dzieci byly, Więc się cichcem, po krl/,omu, 
Będą głupie - Wynosili do swych domów, 
W końcu, choć się Dumni i zadowoleni 
Tak klócili, l na ciele pokrzepieni - . 
Budżet zgodnie A ja w swoich czterech śctanach 
Podwyższyli! Sarn zostałem jak pijany! - . 

Znowu maly odpoczynek, Skąd ja wezmę, myślę sobte, 
Znów zjedzono parę szynek Co ja zrobię, co ja zrobię, 
I wypito parę piwek, Jak wprowadzę w życie nowy 
By obrady mieć szczęśliwe, Preliminarz budżętowy? ~ 
A gdy każdy się pokrzepil, Zresztą, mniejsza w końcu o to -
Wraz się po czul znacznie lepiej, Dałbym może i z ochotą, 
Zatem wszyscy posiadali Gdyby - radząc o budżecie -
l obradowali dalej Zostawili coś w bufecie! -
Nad tym, jakie mianowicie, ST ANSO. 
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Dawno to już czasy. Nie było jeszcze 
kin dźwiQkowych, radia i podly gramo­
fon uważano za kwiat ludzkiej wyna­
lazczości. Dziś każdy dzieciak widzi w 
kinie na własne oczy aIrykańskll 
dżunglę, w niej ryczące lwy, groźne hi­
popotamy, różne małpy i paszcze roz­
dziawiające krokodyle. 

Wtedy było inaczej. Coś nie coś czy­
tało się o tych dziwach, coś nie coś uczo­
no o tym w szkołach albo opOWiadali 
ludzie. 

Ciągnęło mnie tam siłą stu koni, aż 
w kOl'lcu nie wytrzymajem i wziąwszy 
z sobą trochę grosza ruszyłem do 

Afryki. Ciężka była moja przeprawa 
przez morze, ale o ile gorszym jeszcze 
pobyt na czarnym lądzie. 

Bywało, że ledwo zdołałem się wydo­
być z paszczy lwa wpadałem między zę­
by krokodyla., stamtąd znowu w pazury 
lamparta. Zanim zdołałem się spo­
strzec, siedziałem nagle na klującym ro­
gu nosorożca, który rzucił mnie pod 
olbrzymie stępory hipopotama, skąd 
wyłowił mnie trąbą stary słoń i nadział 
na długie kolce kaktusa. Katusze te nie­
wymowne trwały niera.z dniami jak i 

bów, jak dziś już wiadomo,. ob~itującym 
w nieprzebyte lasy, bagna l mezl1czone 
rzeczki. 

Zbudziłem się rankiem i jak zwykle 
ruszyłem na poszukiwania zwierzyny 
do spożycia na śniadanie. Dlugo p.rze: 
kradalem się przez gęste sploty rozneJ 
roślinności, niestety bez nadziei dla me­
go boleśnie burczącego żołądka. Znu­
żony mozolnym przebijaniem się. przez 
gęstwę i wilgotnym gorącem wyclI\?,nl\­
Jem się pod rozłożystym baobabem l za­
snąłem. . 

Po chwili drzemki czujny mój słuch 
pochwycił przez sen podejrzane jakieś 
szmery. 

Otworzyłem oczy i skoczyłem na rów­
ne nogi, które zadygotały podemną jak 
zepsuty Ford. O jakieś dwadzieścia. 
kroków odemnie stał, zgrzytając zębami, 
olbrzymi goryl i celował we mnie z me­
go rewolweru. 

Skradł mi go w czasie, gdy spałem. 
Położenie moje było naprawdę marne, 
gdyż niezabezpieczona broń mogla wy­
palić we mnie za lada poruszeniem pal­
ca głupiej bestii. 

Mózg mój począł pracować nad zna­
lezieniem pomysłu ratunku. 

nocami i dziw doprawdy, skąd brała się . . 
u mnie siła dla przetrzymania tego . Znając m'.!-łplą słabość do naśladowa-
wszystkiego. Myślę, że zawdzięczam ją ma ~Szystklego, a . zwłasz~za ruchów 
dużej \vstrzemiężliwości i ćwiczeniom I człOWIeka, postanowIłem dZIałać. 
różnym za młodu. Wyciągnąłem drugi rewolwer i za-

Bo jakim cudem mógłbym był wydo- cząlem nim wyma~hiwać. ~oryl robiI 
brzeć po stu ukąszeniach skorpionów, tak samo. Następme przyłozyłem palec 
dwudizesŁu skolopendr i trzydziestu róż- do cY1!gla - goryl naśladował to na-
nych jadowitych gadzin, nie licząc ukłuć tych miast. . 
groźnych much komarów i termitów: . Zwolna podnosząc broń pTZ.yłozylem 
Trzy razy przesiedziałem w splotach JI\ do ko:kowe~o chełm u, ch":'llk~ uda· 

Karnawał 
Anioła Pokoju 

Niemiec skacze po chałupie 
T4ńczy źle - lecz za to tupie 

Stalin, nie żałując znoju, 
Tańczy także w krąg pokoju 

Nawet papę Chambcrlaina 
Ogarnęla tańca wena 

. ( 
/ 
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Tak się bawić będą ładnie, 
Aż aniolek trupem padnie 

Matka 18 dzieci pytonów po parę godzin i ocalałem tyl- wa~em, ze pocIągam za cyngIel l wre­
ko dzięki zupełnemu zdrętwieniu ze SZCle wypal1łem. 
strachu. Gady myślaly. żem martwy a Prawie równocześnie strzelił i goryl J .zona duilskiego robotnika rolnego, Ole 
wiadomo, że niczego zdechłego nie - lecz sobie w głowę. Byłem ocalony, n en.sen, ~ Saustrup ~Iede ur.odziła niedaw-
przełkną. a przy tym bardzo rad, że nie pozbawi- 1 o 18 dZiecko .. Matka tak .I!.cznego potom-

era z c O gory a. em le nego s worzenla zycla, bo zabl- kie dzieci nic ",,,ł"cZ~l·"c n . ł j A t l 1 l b · d . t .. . . I stwa ma obeCnIe 43 Jata, OJCICC 50. \Vszyst-

Z ·d . ł . k· M· ł· . . 1_) . . '. .' 'I · . .. . '\ aJm or szego, naj 0\\ a em SHJ w raJu ajum- o 6HJ przecIez samo. Iłi Gleszą Sl~ Jul{ naJI('pbz~lll zdrowicm. 
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St. KlimowslL~ego -- "POW1'Ót z !Łal" 

Z a k o p a n e, w styczniu. 
Urządzane w każdym sezonie przez 

Związek Zawodowy Polskich Art. Pla­
styków wystawy, mimo iż nie mają 
charakteru dorocznych Salonów sto­
łecznych -- choć są obsyłane bogato 
przez artystów biorących udział w wy-
stawach w \Varszawie, Krakowie, 
Lwowie czy Poznaniu jednak są 
bardzo dodatnim i ważnym czynni­
kiem kulturalnym na terenie Zakopa­
nego. 

\V tegorocznrm Salonie zimowym 
dominuje wielkich rozmiarów obraz 
St. Klimowskiego "Powrót z hal". Ba­
jecznie kolorowy juhas z całym swym 
zcwodowym rynsztunkiem wraca z 
kierdelem owiec i nieodłącznym stró­
żem -- psem owczarkiem kamienistą 
ścieżkA. zostawiając poza sobą zasnu­
te jesiennymi chmurami szczyty gór. 
Całość snrawia duże wrażenie. Inne 
prace tegoż artysty jak "Nad przepa­
ścią" i motywy włoskie: ,,\iVenecja", 
"Port w Cannes", "Plac św. },{a ' "a" 
cieE'~ą oko swą barwnością· 

Z motywów górskich J. Rykały 
"Pi ~"wszy śnieg przy Czarnym stawie" 
zwraca uwagę jako moment osobliwy 
i rzadki w przyrodzie, gdy zima obej­
muje w górach swe panowanie, czy­
niąc krajobraz niezwykłym i nowym. 
Śnieżne zbocza odbijają się w ciemnej 
toni, którą niedługo mróz zetnie w 
twardą taflę lodu na przeciąg szeregu 
miesięcy. Inne prace tegoż artysty, 
pokazujące "Potok wiosną", "Morskie 
Oko o wschodzie", "Zimowy ranek", 
"Fragment stawu" zastanawiają swą 
przedziwną kolorystyką. J. Rykała, 
który jest nie tylko malarzem lecz i 
bardzo utalentowanym rzeźbiarzem, 
na obecnej wystawie rzeźb swych nie 
zaprezentował, a szkoda, gdyż wysta­
wione przez niego na X. Salonie IPS-u 
w Warszawie dwie rzei.by, głowa "Sło­
wianina" i maska St. Witkiewicza od­
niosły wielki sukces. Żydowski spra­
wozdawca z ej wystawy zaliczył je w 
sprawozdaniu w "Wiadomościach Li­
terackich" do prac Pugeta (tak ścisłe 
są te żydowskie "recenzje"). 

Ogólny podziw budzi obraz Maria­
na Klaklika "Pejzaż zimowy". Oszro­
niony krzak i zwały śniegu oświetlone 
porannym słońcem, wywołują nieby­
wały efekt. Prace J. Śliwki to szkice 
malowane z rozmachem i mocnę. bar­
wę. akcentowane. Stanisław Kamocki, 
prof. Akademii 'Sztuk P., daje synte­
tyczne ujęcie motywu z uporządkowa­
ną i harmonijną gamą barwną· R. Me­
rzowicz dał kilka motywów z Krze­
mieńca o ładnie stonowanych bar­
wach, szczególnie "Floksy" i "Zachód 
słońca". J. Malejewa założenie malar­
skie chwalebne lecz trudne i całość 

.l.a.n. Ru" ala St. lV itkiewicz (maska) 

wypada szaro, St. Ign. Witkiewicza 
cała galeria portretów w charaktery­
styczny dla tego artysty i znany spo-
8ób wykonana począwszy od szkiców 
nadnaturalnych wielkością głów do 
"wylizanych" główek z dekoracyjnym 
tłem, Miniaturki akwarelowe J. Szo­
staka mają wdzięk i świeżość, K. Kło­
sowskiego pastele są zwiewne i koron­
kowo rysowane. K. Wąsowicz dał "Wi­
dok z Hali Kondratowej" surowy i ja­
skrawo potraktowany. Danuta Ska­
wińska, młoda malarka, debiutuje sty­
lizowną "Adoracją", a jej ojciec Cze­
sław Skawiński wystawia tyllw jedną 
pracę "Potok w Jaworzynce zimą". 

Na wystawie mieszczę. się i prace 

może słabsze lecz na dodatnie wraże­
nie całości wpływa, jakby można okre­
ślić, uczciwość zawodowa w przecj­
wieństwie do mnóstwa "szmoncesów" 
zaśmiecających i dziś jeszcze niektóre 
wystawy, a które zblazowana krytyka 
usiłuje zaliczyć do dzieł "najnowszej 
E'ztuki". Jest to właściwie sztuka zde­
generowana. 

W okresie zimowych zawodów FIS 
będzie w Zakopanem zorganizowana 
ogólno polska wystawa obrazów p. n. 
,.Polskie Góry", w której wezmą udział 
liczni polscy malarze i z poza Zakopa­
nego. 

WITOLD PODG6RSJU. 

"Słowianin" -- Jana Rykały 

Huraganowa burza 
Porto Alegre (PAT). Donoszę. 

z Bahia, że miasto to stało się ofiarą 
strasznej burzy, która poczyniła do­
tkliwe szkody, wyrywając drzewa, zry­
wając szyldy i reklamy elektryczne. 

Znaczki pocztowe FIS 
War s z a w a (PAT). Poczta wy­

daje z okazji narciarskich mistrzostw 
świata -- F. I. S. w Zakopanem w r. 
1939 znaczki pocztowe wartości 15 gr 
(czerwona-brązowe), 25 gr (fioletowe), 
30 gr (czerwone) i 22 gr (niebieskie). 

Znaczki w formacie 25,5X31,25 mm 
wykonane są techniką stalorytniczo­
wklęskodrukową na podstawie projek­
tu artysty W. Boratyńskiego. 

Powyższe znaczki będą do nabycia 
we wszystkich urzędach pocztowych 
w czasie od 6 lutego 1939 r. i służyć bę­
dą do opłacania wszelkiego rodzaju 

"Pierwszy śnieg rrrzy Czarnym Stawie" - Jana Rykaly korespondencji. 
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Wielki artysta Ormianin 
Wystawa pośmiertna Axentowicza w Krallowie 

Kra k ó w, 28. 1. Ormianie Wiele z dzieł wielkiego Ormianina l 
wnieśli w życie polskiej kultury nie- związanych jest ze świadomością na- ~ 
zwykle wartościowy ferment. Odeszło rodową polską, stało się typowymi ar­
,,'łaśnie dwu wielkich Ormian i naj- cydzielami sztuki narodowej. Te się ł 
lepszych polskich patriotów: wycho- przede wszystkim rzucają w oczy. A­
wawca pokolenia ks. arcybiskup Teo- xentowicz był malarzem wyjątkowo I 
dorowicz i artysta Teodor Axento- samodzielnym, choć wiele zawdzięcza 
wicz. mistrzom, za którymi ślepo nie po- t 

Axentowicz związany jest, jak t y- szedł. Jego praca malarska jest jed­
lu największych polskich artystów, z nym ciągiem dorabiania się własnej 
Krakowem, gdzie był bez przerwy formy i treści. Zaczął od kopiowania, 
profesorem Akademii Sztuk Pięk- aby poznać drogi powstawania dzieła. 
nych od r. 1895. Tutaj więc uczczono Na wystawie krakowskiej jest kopia 
go obecnie wystawą pośmiertną, Brak obrazu Velasqueza i innych wielkich 
na niej wielu dzieł Axentowicza, ale mistrzów, bo tyllw takich Axentowicz 
i tak jest ich mnóstwo ze wszystkich kopiował. \V Monachium kształcił się 
epok. Obrazują całą bogatą historię I Axentowicz w rysunku u sławnego 
rozwoju artysty. prof. Wagnera, zaś w Paryżu bYł ucz-
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Malarze religijni organizują się 
pod znakiem Brata A.lberta 

Przy Związku Przyjaciół Dzieła niei braknąć miejsca na naczelne za­
Brata Alberta powstała sekcja art y- łożenie idei albertyńskiej - działal­
styczna, biorąca sobie za cel kultywo- ność charytatywną, która przejawiać 
wanie naj szerzej pojętych ideałów al- się winna w rozumiej pomocy nieza­
bertyńskich w dziedzinie twórczości możnym artystom. Założyciele nie wy­
plastycznej. \V szczególności sekcja kluczają również możliwości zaintere­
bierze sobie za zadanie zorganizowa- sowania sekcji religijną sztuką stoso­
nie grupy artystów, którzy by mieli waną, by przez pozostającą pod kie­
wspólne zamiłowanie dla sztuki reli- rownictwem artystów produkcję dewo­
gijnej. cjonaliów podnieść z jednej strony jej 

Oczywiście grupa taka nie może poziom, z drugiej dać wychowankom 
ograniczyć się li tylko do platoniczne- Zgromadzenia Braci Albertynów nowy 
go wyznawania pewnych idei i gIosze- warsztat pracy: 
nia nowych haseł ru'tystycznych, ale Sekca zwraca się o współpracę do 
musi poprzez twórczość swych człon- wszystkich plastyków. Zgłoszenia kie­
ków szukać dróg odrodzenia twórczo- rować należy: Sekcja ,Artystyczna 
ści religijnej, Dla osiągnięcia tych za- Związku Przyjaciół Dzieła Brata AI­
łożeń sekcja artystyczna rozwinie berta - Kraków, ul. Kościuszki 86. 
działalność, polegającą, na organizowa- Kierownik Sekcji artysta-malarz Ta­
niu wystaw sztuki religijnej, konkur, deusz Dagmar-Stanaszek. 
?ów, o.dczytó,:> zaznajamiających z I W jesieni odbędzie się' w 'Krakowie 
ldeologlą sekCJI etc. pierwsza wystawa nowego związku 

W tak pojętej pracy nie 'może rów- malarzy religijnych. . 

SUKNiE - PALTA - KOSTIUMY - FUTRA 
POLECA 

DOM' MODELOWY Kozłowska-Mikulska Łódi;e::i:::~k;3't~~~ 136 
Przyjmuje zamówienia z własnych pierwszorzędnych materiałów. Ceny umiarkowane 

'w. .-
T. Axentowicz - "Młodość i starość" 

niem takich sław, jak Carolus Duran, 
Bernard Sargent i Puvis de Chavan­
nes. 

W Paryżu zasłynął Axentowicz ja­
ko świetny portrecista i takim pozo­
stał do końca: genialnym portrecistą., 
Malował najpiękniejsze kObiety swo­
jej epoki. Znany jest zwłaszcza por­
tret Sary Bernhard. Portrety te są 
pastelowe. Jest w nich zupełnie swoi­
sty, niepowtarzalny styl, jakaś nie do 
wypowiedzenia wirtuozja i subtelność. 
Wyczarowanie naj cudowniejszych ko­
lorów, kształtów i póz. 

Ale to nie wyłączny dorobek Mi­
sb'za. Oprócz sporadycznych kompo­
zycyj religijnYCh jest na wystawie cie­
kawa próba malarstwa historycznego, 
od którego Axentowicz rozpoczął ("PO­
~lowie polscy u Henryka Walezego") 
l cała galena kompozycyj ludowo­
regionalnych z rodzinnych stron arty­
sty: Huculszczyzny. Są wiQc typy lu­
dowe, obrzędy (pogrzeb, święto J orda­
nu), szumne oberki i krajobrazy. 

. \V. tWÓl'~zości wielkiego artysty Or­
mla.nma me zbrakło więc tonu głów­
nego -- miłosnego przywiazania uo 
polskf)ści. • J. B. 



SPRAWY KQBIECE 

Najnowsze uczesania 

Od szeregu lat przywykłyśmy do sta­
łych kaprysów mody w dziedzinie na­
szych strojów i już bez szemrani& zmie­
niamy, przerabiamy kilka razy w roku 
nasze futra, palta, kostiumy, sukienki 
i kapelusze. Ale to nie wszystko! Te­
raz i nasze fryzury muszą się w ciągu 
roku kilka razy odmienić, jeżeli ' chce­
my być modne. W czasie karnawału 
panowały wysoko zaczesane fryzury, 

fi< 

które szczególnie nadawały się do 
modnych w tym roku staroświeckich 
sukien balowych. Elegantki dorzeczy­
ły ł narźekały, że stale 8iedzieć muszą 
u fryzjera, jednakże każda uważała 
80bie za punkt ambicji zjawić się w 
nowej wysokiej fryzurze. 

WĘ1:0WNICA 

ul. Lech Mal_bsJd, L6di 

W kratki wpi~ać %4 4·literowe słowa. Llterr 
w O1inaCZOnYc!1 kratkach dadzą rozwilIzanie. 

1) Mil'~zkanie zakonnika, 2) dwutlenek 11''1-
gla. 3) sprzęt, na klórym uS,iada kr6~ w ~hw.I· 
lach Ul'o('zy~tych, 4) inaczeJ uprawJlu Ziemi!: 
plulCiem, 5) in:trument muzyczny, G) botek ml­
lo~ci. 7) drzewo 81 slużr do konenia,. III upra­
wiana ziemia, 1Ó) InaczeJ zrywa, 11) uJemna c&­
cha. J2) imie biblijne, 13) miasta na Łotwie, 14) 
lączy dwa. brzelCi rzeki, 15) posilldllją Ir<,lspodynie, 
16) inaczeJ stragan, 171 kurek, 181 praoJciec lud& 
kości. 1111 raj, 20) zwierwe domowel 21) okręt 
NOfllrO (w I. mn.), 22) POIli ada kdo)' eslow.iek 
(I. P.), 23 nIlrząd wzroku, %4) narzędzie krawulc­
kie, 

BALONIKI 

ar. I ry •• T. Brzulc 

W baloniki wpisać sierlmioliterowe słown o 
znaczeniu: 1) rodzaj lokalu rozrywkowego, 2) 
mała beczulka, 3) głośna rozmowa, zgiełk, halas, 
41 toreblta na drobiazgi podręczne, 5) przyrZĄd 
do destylacji płynów, !II "wiedeński" taniec 
(zdrobniale), 7) spirytus czysty, 8) delikatesy, 
smakołyki. 

Pierwsze litery słów tworzą nowe slowo nn 
czasie, 

pod IClerownichfem Słłlcha WlchlÓ7 

!I. 

ZEGABOWKA 
al. Irka Ba.olllk6W1lłl 

Odgadnftć H wyrll7.ów, których początkowe 
litery darltll r02wil\zanie. 

II RZf'la na ''''ęgrzech. 2) nic, 3) nuw. psa, 
41 snml 5) tIU8&CZ, 6) zwieJ'z~ domowe, 7) posta­
wa, mlOa. 8) pierwiastek chemiczny, 9) kraj w 
Grecji, 10) miasto w Se!'llii, 11) imię rosyjskie, 
12) zamek (wspak 6 przyp. J. P.). 13) pewnollć 
pychII, Hl powieściopisarz francuski. 

WARUNIU PRZYSYLANIA ROZ­
WIĄ.ZAŃ 

1) Każdy z Czytelników ma prawo 
przysyła~ rozwiązania zadań. 

2) Za trafne rozwiązania zadań 
przeznaozamy cztery nagrody pieni,ż-

REBUS 
uL Miltel' Tom 

ZADAtm: 
BYSUNKOWJS 

ul. ~. St. 
Do pod aneJ fllrUl'7 

należy wpll!lI~ lześ~ 
wyrazów o :ma.cz.e­
niach, które nale?y 
odgadnąć z zamie­
szczonych rysunków. 
U.talenie kolejnoś~ 
wyrazów pozoetawI& 
shl do Odgadnięcia. 
Liter}' w oznaczonych 
polach rlaia "rogie 
dla każdego Polaka 
słowo. 

BILETY LEKARSKll' 
111. I ..,... Oz. laidcJd 

Literr, umieszczone na kddej z wizYt6wek. 
h~orZlł Jakiś za wód. 

ne: - jedna w kwocie 10 zł l trzy po 
5 zł oraz 11 nagród księżkowych. 

3) Aby mle~ prawo do brania udzia­
łu w losowaniu nagr6d, naleŻ}' rozwiQ­
za6 trafnie najmniej cztery zadania. 

ł) Rozwlęzania nawet z dwóch nu­
merów moina nadsyła4 na pocztówoe, 
podajęc główne rozwiązania, bez w"/­
razów pomocniczych. 

5) Termin nadsyłania r()zwł,zaD. 
upływa z 10-tym dniem po ukazaniu 
sit) zadań. 

li) Listy nalety przysyła~ pod adre­
sem Redakcji 1I0rQdownika" w Pozna­
niu, św. Marcin 70 z dopiskiem "Dział 
rozrywek". 

7) W Ci,gu dw6ch tygodni po ogło­
szeniu wynik6w losowania nagród, 
rozsyłamy je pod adresem, podanym 
na poczt6wee wzgl,dnie na liście. 
Sprawy kobiece 

Pani Moda czuwa na szczę§cie i je­
żeli widzi, że jej kreacje nie odpowia­
daj/) wszystkim kobietom, prędko I 
zmienia Jeden, drogi szczegół swoich 
mod&1i i już staje się bardziej przy-
.~t~pn.a. Oto prawie w przede dniu ~iO- • _____________________________ • _______ •• ____________ _ 

sny wynaleziono nowy spos.ób ~zesa­
nia, który się prędko przYJmuJe. Z 
przodu włosy pozostają nadal podnie­
sione do góry, natomiast z tyłu opusz­
czone są na kark w puklach lub lo­
kach. Pukle te można związl:!.Ć aksa.-

ści tym paniom, które nie mogą mieć 
odsłoniętego karku. Oczywiście do tych 
fryzur zmieni się również sposób no­
szenia kapeluszy i ich fason, ale o tym 
innym razem. 

mitką lub wieczorem podpiąć brylan- Na naszych zdjęciach przedstawia­
towymi klamrar-:ti. Taka fryzura na- my różne sposoby najnowszego ucze­
zywa się z francuska "dauphin" (czyta sania. 
",,,,: dofen) i odpowiada w szczególno- ~. 

Praktyczny k .. t do szoaotek deseczkę lepiej jeszcze umoeni6, motna j" 
podtrzymać dwiema listewkami przybity­
mi do ściany, jednakte dobrze najpiprw 
wyszukać fugi w murze, aby nie uszko­
dzić zbytnio ścian. 

Szczotki, miotełki i ściereczki do ku­
rzu, powinno się po użyciu wytrzepać i 
schować w miejscu na ten cel przeznaczo­
nym. Szczotki rzucone jedna na drugą 
gdzieś w kl\cie kuchni, spiżarni, czy innej 
komórki niszczE\ się i lawsze robiE\ wrate· 
nie niechlujstwa i brudu w mieszkaniu. 

Oto wzór praktycznej deseczki, którą 

6) 
nalety przybić w narotniku kuchni. Ry­
sunek 1 wskazuje deseczkę jut w utyciu. 
Do de.~ki wkręcono od spodu kilka haczy­
ków (rys. 2), na których tno~na szczotki 
uwiesić. Najład111ej będzie, je~e1i desecz­
kę zamaskujemy kotarą z ~retonu. lłys. 8 
wskazuje deseczkll widzianl\ z góry, a 
rys. " - jak należy deseczkę umocować: 

_ , - to podpOrĄ, b - to dwa wieszaki. Abr 

Jak sobie pościelisz, tak się 
wyśpisz ... 

Nie chodzi wcale o sens, gł~boki zresz­
tą, przenośny tego przysłowia, a właśnie 
o znac1!enie dosłowne, praktyczne. Jak i 
kiedy ścielimy nasze łótka i czy to niby 
drobne zajęcie domowe zostaje spełnione 
według wymogów higieny? Ot<;> pytanie. 

Łótko powinien w zasadzie katdy czło­
wiek sam sobie ścielić i to już od naj­
wcześniejszych lat. Jeteli matka przyzwy­
czai dzieci do tego zajęcia, spełniać je bę­
dą chętnie i całe jut tycie najlepiej się :m 
będzie spało. kipuy same sobie łózko po­
ścielą. Kobietom, którym nie starczy ,cza­
su na Ilpecjalną gimnastykę poranną, ście­
lenie łótek zastąpi jl\ częściowo, trzeba 
jednak załatwić to w lekkim stroju i przy 
otwartym oknie. 

Jak ścielIĆ? Otót zaraz po wstaniu na­
lety kołdrę, lub pierzynę odchylić nn. po­
ręcz 1 poduszki wstrząsnąć, aby poście l 
mogln się należycie wychłodzić. Po kilku 
lub kilkunastu minutach zaścielamy lóż­
ka, przewracając i przekładając co kilka 
dni materace. Raz na tydzień powinna p .)­
ściel wywietrzyć się na dworze, na podwó­
rr.u, '\IV ogrodzie, na balkonie, lub choćhy 
w otwartym oknie. Ponlewa:t piene ni­
szczy lę na słuńcu, wy!!ycbając za bardzo, 
nIlIdy pOŚCiel wietrzyć mo:tliwie w dniu 
pogodnym, ale w cieniu. Po wywiefrzeniu 
pościel wytrzepać; będzie wtedy bUjna, 
elastyczna I nasycona świeżym powia­
trzem. 
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Wśród misyj kałoli[ki[h na Cejlonie 
Autor niniejszego artykułu ks. prof. dr Andrzej Krzesiński odbył kilka 

podróży po krajach Dalekiego Wschodu, bad,ając sprawy misyj katolic­
kich oraz problemy kultury wschodniej. Owocem tych podróży ~yły 
książki .. Problem misyj katolickich na Dalekim Wschodzie", "W kraJ.ach 
misyjnych Dalekiego Wschodu", "Badania nad kulturą DalekIego 
'Wschodu", album .. Daleki \Vschód w obrazach", "Na tle podróży dooko­
la świata". \V poniższym szkicu zapoznaje Czytelnika ks. dr Krzesiński 
ze swymi badaniami przeprowadzonymi w czasie ostatniej podróży na 
Cejlonie. 

(r) Na Cejlon, jedną z naj piękniej­
szych wysp świata, dostałem się z Indii. 
W Danuszkodi wsiadłem na mały 
okrpt, który mię przewiózł do Talai-

Jez. w Nuware Eliya na Cejlonie 

mannar, skąd pociągiem udałem się 
wprost do Colombo, rozkosznego mia­
sta portowego tej wyspy. Stąd zacząłem 
na wszystkie strony czynić wycieczki, w 
celu poznania zarówno stanu misyj ka­
tolickich, jak i buddyzmu. 

* Liczebnie misje katolickie o wiele le-
piej się przedstawiają na Cejlonie, ani­
żeli w jakimkolwiek innym kraju na 
Dalekim Wschodzie. Na 51/2 milionów 
ludności tego kraju przypada okrągło 
440 tysięcy czyli 8 pet katolików. Naj­
korzystniej sprawa ta przedstawia się w 
archidiecezji Colombo. W samej tej 
archidiecezji jest znacznie więcej kato­
lików, niż we wszystkich innych die­
cezjach tego kraju razem wziętych. 
Wytłumaczeniem tego stanu jest fakt, 

iż praca misyjna zaczęła się tam już z 
początkiem wieku XVI. Prowadzili ją 
wówczas z dobrym wynikiem misjona­
rze portugalscy. 

W czasie pobytu w Colombo zwie­
dziłem różne zakłady naukowe i wycho­
wawcze prowadzone przez ojców obla­
tów, przez księży świeckich i przez Bra­
ci Chrześcijańskich. Zapoznałem się tam 
również z bardzo pożyteczną dzialalno­
ścią wychowawcZ<\ Sióstr Dobrego Pa­
sterza, zakonnic św. Rodziny i sióstr 
franciszkanek. Zetknąłem się bliżej z 
miejscowym seminarium, którego 
alumni robili bardzo dodatnie wrażenie. 
W twarzach tych młodych Synghalezów 
i Tamulów czy~ać można było zapał i 
radosne wyczekiwanie chwili, w· której 
będą mogli przyjąć na siebie jarzmo 
obowiązków kapłańskich. 

Z Colombo wybrałem się na Kandy, 
przepięknego miasta., położonego wśród 
wzgórz, i gór nad mieniącym się od 
barw i blasków jeziorem. W Kandy 
znajduje się Seminarium PapIeskie, 
mieszczące się we wspaniałym budynku, 
wśród mnóstwa palm, girland kwiet­
nych, drzew cynamonowych, krzewów 
kawy i kakao. Zawdzięcza ono swoje 
powstanie arcybiskupowi Władysławo­
wi Zaleskiemu, który, jako delegat apo­
stolski dla Indii, miał w tym mieście 
swoją siedzibę i pozostawił po sobie jak 
najlepszą, do tej chwili niewygasłą pa­
mięć. Cieszył on się niezwykłym po­
ważaniem nie tylko wśród chrześcijan, 

~ .~:. :~;f"~.b:,'~:{· 

lecz także wśród ludności buddyjskiej. 
Szczególnie pociągał ku sobie mlodzież. 

Podziwiałem piękne położenie tego 
seminarium, ale z większym jeszcze za­
interesowaniem przyglądałem się pracy 
profesorów i alumnów. Przekonałem 
się, że 00. jezuici, przeważnie francuscy, 
którym Kongregacja Rozkrzewiania 
Wiary powierzyła wychowanie i kształ­
cenie kandydatów na przyszłych kapla­
nów, wywiązują się dobrze ze swojego 
zadania. 

Sem inari LUP. Papieskie w Kandy 
przeznaczone jest w pierwszym rzędzie 
dla diecezyj indyjskich. które ze swej 
strony wysylają tam swoich zdolniej- ' 
szych alumnów, o ile ich oczywiście ma­
ją. W braku swoich otrzymują 
alumnów z diecezyj, w których jest nad­
miar powolań. najczęściej z Goy, Man­
galore, Trich inopoly. 

W czasie pobytu w Kandy zajmowa­
łem się również badaniem życia bonzów 
czyli mnichów buddyjskich, mających 
tam sławną świąt.ynię, w której prze­
chowuje się "święty ząb" Buddy. Mie­
szkają oni tam po klasztorach i najczę-

ściej prowadzą życie :\vspólne. Ciekawe 
nieraz z nimi mialem dyskusje. 

Po opuszczeniu Kandy posuwałem 
sIę środkiem wyspy w kierunku północ­
nym. Zwiedziłem ciekawe miejscowo­
ści: Dambullę, Polonnaruwę, po czym 
skręciłem w kierunku południowo­
wschodnim, w stronę morskiego wy­
brzeża, i odwiedziłem Batticaloa, sław­
ne z ryb śpiewających po lagunach. 
Pracą misyjną zajmują się tam jezuici. 

Zatrzymałem się tam kilka dni, w 
ciągu których zwiedziłem to wszystko, 
co większe budzić mogło zaintereso­
wanie. 

Z Batticaloa udałem się brzegiem 
morskim ku północy i zwiedziłem pięk­
ne Trinkomali, które razem z Batticaloa 
jedną stanowi diecezję. 

Z Trinkomali podążyłem w kierun­
ku zachodnim do Anuradżapury. Jest 
to miejscowość jedna znajciekawszych, 
kiedy chodzi o poznanie kultury czasów 
minionych tego kraju. Przed dwoma ty­
siącami lat była stolicą królów. Na prze­
strzeni 380 km kwadratowych rozrzu­
cone były liczne. bogate budowle, pałace 
i świątynie, spośród których niektóre 

SWiątynia buddyj­
ska, w kt6rej prze­
cllOwuje się "świę­
ty ząb" Buddy. 

Kotndy na Cejlo-

zachowały się w dOŚ'ć dobrym jeszcze 
stanie. Obecnie całe to, niegdyś wiel­
kie i wspaniałe miasto jest z powodu 
malarii opustoszałe i tonie wśród 
dżungli. Wśród nielicznej ludności 
przeważnie buddyjskiej - są także ka­
tolicy, którzy mają tam swój kościół i 
szkołę katolicką. W miejscowości tej 
bawi 2 misjonarzy ze Zgromadzenia 
Oblatów Niepokalanej Marii, pracują­
cych w ciężkich pod względem zdrowot-
nym 'warunkach. I 

Nie miałem już czasu zapuszczać się 
na samą pólnoc Cejlonu, na wyspę 
Dżaffnę (Jaffna), gdzie pracują księża 
ze Zgromadzenia Oblatów Niepol{alanej 
Marii. mimo iż mnie tam usilnie zapra­
szano. 

Z Anuradżapury udałem się przez 
Kandy do Niurelii (New ara Eliya), leżą­
cej w pięknych górach i znanej z wiel­
kich plantacyj herbaty. Następnie puści­
łem się do Hambantoty, Matary i Galle 
(Goll). Z tej ostatniej miejscowości wró­
ciłem z powrotem do Colombo. 

W czasie tych podróży, przeważnie 
samochodem. po Cejlonie zajmowałem 
się wszędzie badaniem zarówno proble­
mu misyjnego jak i religii buddyjskiej 
oraz życia bonzów po klasztorach. Przy 
każdym zetknięciu się z tymi osobami 
stosowałem swe wypróbowane już z po­
bytu w Indiach metody, dzięki którym 
nie tylko wszędzie wstęp miałem otwar­
ty, ale chciano również ze mną prowa-

Katedra katolicka 
w Colombo na 

Cejlonie 

Popularny środek komunikacyjnll 
na Cejlonie 

dzić 'rlyskusje. 
Do ciekawszycn zaliczam swoje od­

wiedziny po klasztorach buddyjskich na 
niektórych wysepkach, w pobliżu Galle, 
do których dojeżdżałem czajką czyli 
długą a wąską jak korytko, łódką, utrzy .. 
mującą równowagę na wodzie jedynie 
dzięki temu, iż przyczepiona była za po­
mocą dwóch przęseł do obok płynącego 
drążka. Na wysepkach tych po klaszto­
rach spotykałem również Europejczy .. 
ków, głównie Niemców, jako bonzów, z 
których jeden od dłuższego czasu jest 
nawet przełożonym klasztoru. 

* Po powrocie ao Colombo zatrzyma-
łem się jeszcze czas jakiś w tym mie­
ście, zajmując się przeważnie zwiedza­
niem klasztorów buddyjskich, po czym 
wsiadlem na okręt i popłynąłem do 

Europy. 
Ks. dr ANDRZEJ KRZESIltSKI. 

Kiqo "PALLADIUM" Łódź 
Najwspanialsza komedia świata 
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Kto się podzielił milionem? 
Jak wiadomo milion złotych padł w 

ostatnim dniu ciągnien ia czwartej klasy 
czterdziestej trzeciej Loterii Klasowej na 
nr 98632, będą.cy własnością mieszkańców 
Centralnego Okręgu Przemysłowego. 

Nowi milionerzy pochodzą przewatnie 
ze sfer kupieckich. To tet wygrane pie­
niądze zamierzają poświęcić na rozwinię­
cie swych interesów handlowych. 

(JHĘCI PANA KIE,qCI 
'Może dobre nawet chęci 
Miał dla sprawy poseł Kieńł, 
Lecz - by Zyd6w wnet wyświecił, 
Nie wystarczy sama chęć! 
Wice nie wierzę w carskie ~cie 
Pana, panie pośle Kieńć, 
Bo, jak czytam w mej pamięci, 
Dużo takich bylo cięć! 
Zawsze wielkie przedsięwzięcie, 
Szybko w gÓ1"e idzU! 1'tt;Ć, 
Po tum nagle ktoA pokrt;ci 
I przepadło, panie Kieńć! 
Choć gadali już zawzięcie, 
Ze najdalej za dni pięć, 
Wymamrotał ktoś zaklęcie 
I została tylko chęć! -
Przeto w pańskie posunit;cie 
Wątpić muszę, panie Kieńć, 
Bowiem znowu ktoś pokręci 
I zostanie znow'U . ch~ćl _ ___ ._ 

PaJD. Franciszek Moskwa jest z zawodu 
eksporterem artykułów hodowlanych. 
Wierzył on stale w swoje szczęście i grał 
na Loterii Klasowej bez przerwy od 1928 
roku, nabywając większą ilość części l~ 
sów rozmaitych numerów do spółki z 8Z~ 
ściorna kolegami. 

Wygrana pozwoli p. Moskwie na prze­
prowadzenie pewnych planów, . które 
znacznie rozszerzą za.kres jego działal~ 
ności. 

Po zakończeniu czterdziestej lrEeoiej, 
weszliśmy w okres «-ej Loterii Klasowej, 
w której planie przeprowadzono cały lIZe~ 
reg bardzo korzystnych dla graczy zmian, 
Pomówimy o nich obszerniej w najblit­
szej przyszłości. ]I. 5382 

Na razie przypomina.my, .te ez&s 'jut 
zaopatrzyć się w los do klasy piel"Wl8Zej, 
której ciągnienie rozpoczyna się 23 lutego 
rb. i potrwa cztery dni. 

Nalety też pamiętać o konkursie lo~ 
ryjnym i pośpieszyć się % nad~łani~m: 
odpowiedzi na pytanie: "Co to jest mi ... 
lion ?", gdyż termin mija z dniem 5-go 
lutego r. b. 

A tu trzeba, zamiast cht;ci, 
Zamiast haseł, panie K ieńć, 
Czy1t61p, kt6rych nikt nie skręci _ -. 
Mocną trza pokazać pięść! -

ST'ANSO. \ 

Ogłoszenia leI(arskie 

Dr med. H. ZIOMKOWSKI 
ęed. elaer6b H:6r weDer. I moesolłłeloW7t'h 
L6dł, • Si8l'pll.l. 2, teL 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9-12. 

N 5002 

Dr .med. A. MZLKE 
.pecjalista chor6b serca, krwi i płac 
z,ó,li, .1. Wólc~ • .I;. 62 - Dn:!Jjmuje 
5-7, telejtJ1ł 24-299 - elektro-kardiografia . ~ '_ , ,"1_ 



NA SZl!AKACH POLSKIE.I • ~DZY. 

obcych okołIJ ku acze sie serc z 
Zogniskujmy siły ~c bijących jednym rytm.efI1 pieśni narodowych wyzwolin 

Piotrkowska zalana światłem. III· 
goc, si, barwne neony. Pottmy po­
lip beztroskiego tłumu owłada aI1c .. 
Wciska si, do śmiechem l -UJk4. 

Uśmiech dziecka, kt6reqo "domem" jed 
p-iee ceqielni 

wypehdonych lokali, bfene w posiada. 
nie prostók,ty kinowych i teatralnycb 
widowni, przenika wszędzie. 

Zadowolone, dosytem zabarwion. 
twarze, kosztowne futra, bobrowe kol. 
nlerze I srebrne lisy, :dotem obdarzo­
ne r9ce. 

Czy to istotne oblicze Lodzi? 
Czy w te wieczorne godziny tak, 

Jnt cala Lódi? 

* Ulic, LQkowł, której ciemności 
gdzie nie gdzie tylkłJ rozpraSEa lampa, 
ciągnie chodnikiem sznur tła.u. ·MQi. 
czyźni cz9Sto w letnie płaszcze odzłanl, 
a kobiety w chusty. 

Twarze, gdy na nie padnie promień 
światła, ukazują szczerze nastrój pą~ 
nujący w duszy. Twarze blade, wy_ 
nędzniałe - wida6 skradł Jm rumie­
niec kołowrót wytężonej pracy fa~ 
brycznej, zaduch ciasnych Izb mie­
szkalnych. 

Wypił krew wampir obcego wyzy .. 
sku. 

W mroku ulicy kroczy tłum smut .. 
ny, znękany, Jakby szedł za karawa. 
nem. 

Tak, idzie za karawanem. Za kara .. 
wanem wlasnej rozpacznej doU. Za 
karawanem spędżonej w szarpaninie 
wiecznego niedostatku młodości. 

Idzie l iś6 tak będzie, at otwo .... 
się cmentarne wierzeje i demia rod,o­
na przyjmie szczątki swego wiernego 
ludu. 

* Na Bałutach w kwadracie b:debld 
gnleidZi si, 12 osób. Na lólka nie ma 
miejsca, Ciała leż, pokotem, Jak ,. 

t.t04ole mopy. 
Dla Polaków w Lod:d zabrakło 

miejsca. 
Ogromem Imponuj,ee kamienice, 

"dawane za podatek dochodowy, s, 
dla "wybranych"'. 

* Dla Polaków w Lodzi zabrakło miej-
.... W wygasłych piecach zamarłej 

cegielnI na peryferiach miana .ptdu 
noc, nędza wypluta przez rojowisko 
ludzkie. śpi, bezdomni na twardym 
gliniastym podkład7Je. Niejeden :I nich 
traeł tu resztkę zdrowia. 

* Gdy dzień wstaje - opr6tnłaj, się 
ubożuchne izdebki. Wówczas w obj .. 
cłach puohów trwaj. l_CH władą 

NASZE WYDAWNICTWO 

I 

• 
Zyciorys - bibliografia - wspomnienia - zbiór fotografij 
zbiór utworów poetyckich - wratenia z urociystości pogrzebowyeb - 120 
fotografij z tycia I z działalności R. Dmowskiego oraz z uroczy8toścI talobnyeh 

mowy pogrzebowe 

Całość zlI.wiel'a 96 stron, formatu 18 x 26 i drUKowana 

jest na J)Rpieł'7.e ilu'iltracyju:\'m w okładce kartonowej. 

Cena obliczona jest tak, by umożliWIĆ nabycie wydawnictwa Jak Daj­
I!I'Ilel'!lzym Wll.r8twom społeczeństwa polskiego. 

Cena wynosi 75 groszy za egzemplarz pny kupnie i odbiorze w eentrali 
wydawnictwa naszego, w jego agenturach prowincjonalnych, w księgarniach 
lub li roznosicieli gazety naszej. 

przy przesyłce pocztą cena łącznie z przesył.ką wynosi 1,-zł. Wystarczy 
wpłacić blankietem P. K. O. nr 200 149 1,- zł. i zaznaczyć na odwrocie bhlD­
kiettt: "za album", oraz podać dokładny adres. 

Sprzedatą albumu zajmują się agentury i oddziały ~Orędownika" we 
w8zyatkieh Większych miastach: w Łodzi, ul. Piotrko\vska 91 telefon 178-56, 
w Pablanlcacb, ul. gen. Orlicz-Dreszera 5, w Kalisza., kiosk p. Durczyń­
skiego, w Bydgoszczy, ul. 3 Maja 20 tel. 23-39 w Gdyni, ul. Starowiejska 32, 
tel. 88-12, na Śląl!lkn I Chórzów. ul. Wolności 77, w Grudziądzu, ul. Prez. 
M~lcklego 17/19, tel. 12-07, w Inowrocławiu) Kr6lowej Jadwigi 19, tel. 122, 
w Krakowie, Rynek Gł6wny 6 m. 17 itd . . 

Lodzl. Jeszcze odpoczywają ... 
Robotnik śpieszy do pracy, aby za 

nQdzną miskę soczewicy sprzedać cz,ś6 
swych sU, sprzedać kawał swego życia. 

* A dzieci? Co się dzieje z dziećmi? 
Przecież to moc Polski. 
. Pozostają na opiece losu, cZ.<'lsem 
zaś staruszki w kąbłek wiekiem zgiQ­
tej. 

A gdzież są żłóbki fabryczne? Gdzie 
fabryczna opieka nad dzieckiem? 

Dziś dzieci bawią się na śmietni­
skach, wdychaj, pełną piersi, mikr ... 
bami zgnilnymi. nasycone powietrze 
podw6rka ł ulicy. 

* I..ódź - to nie one neony, lsk~ce 
sit promieniami ttezY. To me rado­
śnie prący naprzód tłum, To nie sobo­
le, diamenty ł złoto. 

Lódź - to nędza polska. Ciasne 
izdebki I cł,~k:l znojny ·:rud polskich 
robotników. 

To zagasłe oczy, zapadłe piersi, n­
choty, gł6d. 

Ale wyprowadzł6 trzeba polski. 
masy z ciemności izdebek Balut, Cho­
je~, :Widzewa '" światło ulicy Plotr",­
Sklej .. 

Przywrócić łHeba pozbawionym 
krwi licom rumieniec, a ser.com r.­
doś.:. 

I przyjdzie - bo przyjś6 musi -
ten dzień oczekiwany,·kiedy syreny fa­
bryczne zahuczą pieśń zwycięstwa na-
rodowej woIL . 

Drleń ten fuż śwl~a. Gorące blaskł 
enhl2'jazmu przepalają ciemną zasłon, 
nocy. Naprężmy muskuły ramiollt 
zogniskujmy sUy serc bijących jednym 
rytmem pieśnł narodowych wyzwoU. 
l nłesłrudzenie, nieugięcie kruszmy :Z8-
pory, duszące światło PolskI. 

JAN WYGANOWSKI. 

Wejście do pieca cegielnianego, (Jd-zt. 
spędzają noce bezdor.nni 

KtG zwyełęły? Ty - ery przeaadujący Cię pecla? 
Dnia '1:7 stycznia 1939 r., tuneła w Irogu, opa 

trzona Sakra.mentami św., po pelnym trudu i 
cierpienia tywocie, Dasza najukochańsza matka, 
teściowa, b aJbci a, siostra, bratowa i eiocia, •. p. 

Xiao "C O.B S O" Łódś 
Poraz pierwszy w Łodzi! Najwspanialsza komedia świataJ 

"A S T R O L O Ci" 

Tylko Ty Zwyclęłysz I l 
Fenomenalny Jasnowidz. uznany przez na.lwybM 

(I 
,fe~y naukowe za jedynego Fe.nomena·Jamowi· 
·Iza doby obecnej, przy<:zynić się może do ęwolu· 

" ·yjnych możliwo1ici i zwycięstwa Twell"c we 
z JaaUnldewtez6w 

Zofia Janicka 
przetYW!SIY lat SIŁ Pogneb odbędzie .ię 1IV po 
działek, dnia 30. bm. Q ródl. 16,30 z ka.pliq 
ement&l'ta pa.rafialnego BQtego Ciała w DQbcu. 

W ci~tkim smutku pogrą1ona 
zg 10 22112 rodzllaa. 

Poznań, ]l(rusnvice., Liplca. 
Rybaki 718. 

....... wszystkich kierunkach. Prof. VICHARA posia-
"'i.:;,~ . In ogromnie rozwinięU\ siłę eugestywnlł. da kai:-*" Jemu liJożność zdobycia trwale.j miłości. odgadUje 

W roI. gt JOEE BROWN n ~8 

Nadprogram. Łada. kolorówka i dodatek P. A. T. 

POl\7CZOCHP 
pnygz/o{il'. zestawia hV1'oskop:v. analiz)' grafolo­
giczne. odk~ywa kradzieże, zakopane skarby. zs-

DAMSKIE · gi..n.ione osobf. określ" choroby itp. Poprawę 
lIIaterialn. 1Il0~8Z llilYl!lka6 r6wnlelł prru loterl4j. Będzie Ci wy­

ł MĘSIUIt brur .~'1iW"y DUBler 10110 pod I'wuUlcJ1l1 Podaj wlec dzień. 
IV róinyeb g"atunłraob oraz skarpetki, tenis6wkl I t. p mJel!llllc, rok urodzenia i załącz 1.- zł znaczkami na porto. prry 

czym Dawałam. że .be.-.platnych horosk"pów nie wysyłam. Na 211-
poleca P. T. Kupcom VJtanla zainteresowanych nadmieni .. tlę. te Prof. Vichara jest 

E wyznania katoliCkiego. Adresować: Prof. VICHARA, Krak6w. DWARD GŁOWACKI, Łtidi, Z,.bllldewie ... Skrytka "71'. n 47f18 

lO &f ul. PłonkowIlka nr. 102. OGLOSZENIE. 
-li.fliili.~-----ii~iiiiiiiiiiii~ij!ii Wyodzlał Techniczny Zarządu Miejskiego w LcxlZ'i ogła-_______________________ • lita przetarg DieogruDiczODJ Da dostawę 1.008 ton kostki 

granitoweł, rzędowej 1łX14 cm. 
Skład Bławatów i Galanterii 

w. CZIDEL, 
ł..ódi, ulica Piotrkowsk. 286 - telefolł 260- S3 

poleca w dutym wybol'&e: jedwabie gładkie i dUeDiowe, 

wełny na płaszcze, kostiUn:ll j luknie, $Q •• ry białe: po· 

ścielowe, stołowe, bieliłniane, kOl'OllJti aa laknie, siatki na 

firanki i kapy, gobeliDY dekoraeyjltM, ~ da1Mb 

i męska, pończochy, ~kawiad!lł .Kp. N HOl 

_f$tko w dobl'JD' ,ałUnu ... , Dl_M. 
FABRYKA W WARSZAWIE 

Pc 2lO1łł-C,8O!1ł1 

.~
. '. . . ~ . .. ' 

/: • . N" WĄlROGt 
. . ŹOV\I)EI(. KISZ •• 

N{RI<I"" PĘcHeRl .. SO'k, 
łfUI.: 
;)WI~ TOJANSKIEGO Z/ElA 
MAGISTRA GOBIECA 

Sl<lAO GŁOWNY; 
VI' AR ~ Z AWA, MIODOWA ł4 
.r~.tJ/tfdM , . 

Warunki przetargu, orar; szczegółowe informacje otny­
m.~ motna w ref6!'acie gospodarczym, ododział drogowy, 
pl. Wolnośrj U, pak. nr 34, w godz. O'd 10 dO' 12, cOl'.Nfennie . 

Termin składania ofert upływa dnla 14 lute""o 1939 r. 
o gooz. 12 w poludni~. Otwarcie ofert o godz. 12.15. 

Wadium w wysokości 3 pct naloty złożyć w przeddzier1 
p:tHi.rlJU w KlUli. Miej.1lkiej. 

ZalZ4d lIieJ"ld w Locbł. 
L (I dt, 28 atycznia 1939. 

.: 

! IJ e I D i a z uko6eźoną Szkołą Handlową z dobrej rodziny 
l; .Id.d" bławató-w Zg!osz. do Kuriera Pozn. ng 5565 -------------------

ił 
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Zyska spokój '. , , 
pewnosc -z 

fi • 

mzenza 
• Kto ubezpieczy szę 

w 

Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych 
• 

Zakładzie Ubezpieczeń na Życie 
o':.. ognia 

gradobicia 
odpowiedz. prawnej 
kradzieży z wlamanieD1 

'W Poznaniu 

ubezpieczenia 
na życie dorosłych 

młodzieży 
związków zawodowych 
i społecznych 

ODDZIAŁY: Poznań - Ostrów - Leszno --- Kalisz - Toruń -- Bydgoszcz - Gdynia - Włocławek - Katowice . 

k ł ogrodowe-bl8pektowe 

Z D kit szklarski 
pg 2435-4.1 poleca 
Polskie Biuro Sprzedały Szkła Sp. Akc. 
Poznań, Woźna 15. Telef. 28-13. 

CO NAS CZEI{A? NA JAKI NUMER GRAO NA LOTERII? 
Te pytania, jako najcięższą zagadke zYt!ia. 

r()zwiąże każdem u tylko najsłynniejszy jasno· 
v;ldz-psychografolog Mistrz 'VOMOU'fH obda­
rzony fenomenalnym darem ja6illO"WidUll1ia. Jego 
przepowiednie - horoskOlPt roC!l1\e l na całe ty. 
cĄie zdumiewają każdego trafnością 8pelniecia 
we wszystkich kierunkach. Osobi!ty horoskop MW. 
r oczny "Solariusz' wyszczególnia przepowiedl.ie 
~a każdy miesiąc. oraz wykazuje dla każd('go 
J!'.go .zczęśliwe i nieszczęśHwe dni. rajzi co 
c3ynić. czego unikać. by oopow,ied.Ibio ustoaunito-
WIlĆ !lię do ludm i sytuacji. DaJezy hOJ'()Skop . ...IIi 
"RadIx" na całe życie, to drogo'Y\'akaz życia. to • 
e~c~ślłwa gwiazda przewodnia dla kddego. kto 
takI horC!skop posiada; to odkrycie taienmicy powodzenia w żye·iu 
I. szczęścIa. w .grze. na loterii. Drogą sugestIi daje IńOŻnOŚć zdoby· 
cIa trwałeJ ull/oiicI pożądanej osoby. Naleh' pooa6 dokładną date 
urodzenia. imie nazwisko. adres or~ za.ląc.zyĆ 1- ~ znaczkalńi 
na porto. Adres<>wać; A. WOMOUTR. Kraków; Straucwskicgo 
~ ot. m. 12. Osobiste pr3yjęcia codsiP.llnie. ng ~028 9 

Pięknie tańczyć 
naUCZTB'Z .i4: w 4 rudlliny II najnow8Zego pod­
ręcrmika taticów salonowych p. t. ..SZKOł A 
'l'A1'ICOW POLSKI OH". \Vrdanie b. eleg. z 
45 ilustracjami w efektownej barwJlpj okladce. 
Pełna gwarancja wyuc7.e'llia (nawet dla mało 
uz.lolnionychJ wlI'ZYltkich tańców j. np. Polo­
Jlcza. kujawiaka. mazura. oberka. krakowiaka. 
polki i innych. RensHcja karnawalll 1939 - no­
wy taniec: .. Lamlletlt "nIk". Cena ()O<l recznika 
kornpletnegu w 2 tom. tylko ~ 2.90. Płaci się 
przy odhiorze. Adresujcie; Fabr. sld. arbk. 
karnawal. Waleria Oboraka. 'Varfl"awa. ulica 
(jwh:tokrzyska %7. Ił 4408 

RODZICE! Jeteli starszym dzieciom Wa-
. 8zym oraz osobom dorosłym 

potrzebne jest świadectwo 7 kl. Szkoły Pows~e 
chnej lub inne, zgłaszajcie się z całym zaufaniem 
do nas. gdy t tylko my przygotowujemy metodą ko­
repetycyjnI\, sZJbko, tanio i z dobrym wynikiem. 

Niezwloczrrle zg'ła.aa(! ai~ (talcie • ~owtndi i woj­
skowi) 1JJlaazek na odp. do: MatUni, Poznad, Jaekow­
ski ego 11 - ił. 

Ustne informacie codziennie od wod'll. 16-ej do 2O-ej, 
w niedziele do 12-ej. zg 10217,18 

Popularny 

BIAŁY TYDZIEŃ 
rozpoczyna się jak zwykle 1 lutego 1939 roku 

Pr.edsprzedai już we wtorek, dnia 31 _tifcznla. 

Wszelkie towary pierwsze, ,.kołcl po cenach naj .. lżsżych. 

W clEaale "BIAŁEQO TYGODNIA" otrzyma Szanowna 
Klientela przy zak.ple: 

od 5.- złotych - Jeden wolny bilet 
od 10,- złotych - d wa wolne bilety 
na specjalne pr~edstawlenie w kinie 

"St. O fł C E" ! 

KAŁAMAJSKI 

MEBLE Biżuteria 
komplety i poiedyńeze na 
dogodnych warunkach poleca 

własna wytwórnia 

F. S7VŚ-Łódź 
Brac3Ihi ska 40 

li 19118 

artystyczna 
Prof. Fr. SlUGOCKIEGO 
Łód', '-go Sierpnia Nr l 
Sklep bogato zaopatrzony 

reperacja zegarków i biżuterii, 
KupUJe stare złoto. 

~~~~~~d~cl~~!lw~kni~~~~~~~~ ~N~Ow~os~ćr ~~~N~OW~OŚĆ~1 
kursu zilwodowych szoferów W;vtWf;r>a;;';ieH ... Y trykotowej WYNALAZEK POLSKI 

Wykłady oraz praktyka warsztatowa odby- " H N K KL~MCZAK SZAFA SYPIALKA wają sifl w ogrzanych salach. Dla przyjezdnych mieszka- Łodz, Cel/Jana 6 (0"z9 Bałuck,m rąnku) tej. 260-03 • ' 
nie i utrzymanie na miejscu. "WARSAM" wł. Barclay de W!I ko n"; e: ~i*:li%nf dam.ką, .mł,ką i d%iecił~ą, ;e~UJabnq 
Tolly, PozaaD. ul. 27 Grudnia li, t.el. 18-81. n 4 606 l crepiq oras koatra "'II sportowe r IItircrttr,kf e 

N08 

.JEDWAB 
(namiastkę), nici do !!Zycie na 8zpulkact drewnianych 
i rolkach papierowych oraz bawełniczke do cerowania 

poleca N 5000 
Fabrvka Nici "MARYNARZ" Władysław Suwalski 

Kopalnia złoła 
skła.d rowerów, radio· odbiorników Potnań, istniejący 
251M, obrót roczny 130 tys. Do objęcia 10 tys. zł. Oterty 

Kurier Poznański ng 555.f7. 
Lódź, uL Targowa 57, teL ZOO-83 • 22ł-aa. 

~a~~~~~I=c========= 
~~ne~al i kupno 

•

. -8""'7 ... 

f B.) '. _.' 
"', ....... . 

Obrączki Slubne i wszelką biłolerię 
zegary, legarki i pla.ery p o ł e08 

N 05 W. Szymański 
•• 6di, ul. GI6w •• 41 tel. 132-2j 

OGŁOSZENIA 

W "Orędowniku" 

do.konal" Il1forllluJIl 
o bie1.,\cym ł y c 1 u 
handlowym _ 

mebll nowych 1 u~ywanych 
oraz mllu)'n do IZ)'clll 1 do 
Jl ~218 plllU111l 

Władysław Paluch 
Ud'. Kilhbkle,014lS. tel. %75-U 

zare;estrow. VI! Urzędzie Patent. Rzeczypospol. Polskiej 
I zawierać 

2 łóżka z materacami l pomieszczenie 
na po.del - lIanapę - toaletkę i stolik. 
Niezależnie od tego "szafa-sypialka" posiada 
nOrmalne pomie8zczeńia na ubrania i bieliznę. 

Zbyteczny oddzielny pokój 
na sYł>ialnię! 

Wielkość szafy normalna. Ustawić ją można 
w każdym pokoju. D 6 ~ 

Demonstracje i wyłączna sprzedaż 

w ZAKŁADZIE STOLARSKIM 

BRUNONA KRAFTA 
ł. ó d j, Brz.zblska 15 - telefon 133.80 
P08~ukiw8ni na poszczególne województwa 

przedstawiciele z kaucją 5 000,- zł 
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Wdowiec KaWaler, Kawaler . Sprzedam 
lat li! rzemieślruk jednym d'rlec- mist", ŚIU&aTSki. lrut 38. ma~cy poszuk!lie od_ zl!raz. panny. intelI- od lIIa,raz 6 morgowe dobrze 128.; 
kiem 'posiada cośkolwiek mająt- wars2ltat maszyn rol.niczrch. k!!- gentneJ wspulmczkl z g~t. 3000 gospodaro'Yane gospoda.rst.wo d 

Parcelacja ku szuka starszej panny celem mieni~ wart. 50000.- posz.ukuJe ~I. do ~aprowauzon"go llltere~u budynkami w .tym 3 morg:J. sak u 
. Pl . k 6 ożenku Oferty Or~downik Po- z. braku ~najomości :ilony gospo- Większego kol0l!lUlnego w mlc- owocowego daJącegu rocGznae od o-

ca 400 m6rg z !llaJ 'D . elWTlSk . a. znań z.d 41496 . darnej zgrabr e' wysokiej naj- śóe Ożenek me wykluczony. - lo 1000.- 2l! dochodu. ospo a:r-
k~ 0(1 Poznama. zla 'I: ,rze- ci'ttniej ciemr .. (lhlond y do lat Oferty Or~downik. Poznań stwo p.oIoŻ>One . .iest yrr ~!leluJllu 
mlCśl}1lczę 1.00 ha. robotnic~ Kawaler 2', Maj .tek u'/t wSP6li{ego dobra zu 42204 tuż Pr2lY sta~'l koleJ?weJ. Cena 
rzemleślrucze 2.00 ha, ogrodmcze . -' b .." l)' iti d ' 'k P ń Pl'~ystępna. Zgtoswma Oręd<lw-
fi 00 ha i osady rolnIcze od 9,00 30 rzemle~lruk. ~ n ..... oguw.- . l'rty Orę 'lwn.. ozna Wdowiec nik P02lfi ń N 5574 
do 15,00 ha. 'l'erminy sprzeda~y ~l1ka ń ŻO~Y41 g~erty Orędown1k!, ~,! 41649 lat 47. poszukuje parmy lub wdo- :.:.::.::..-.:::..:::~a: • ..:...~:...::.::..:..::.-. ____ _ 
każdr piątek od .godz . .15-tejp o o'ma z PrzystOj"na wy z gotówką do interesu. Cel Bielizna męska, 
18-teJ w Zarządzie maJętll. le- Kawaler . l or t O d " 
wiska,.. Informacyj udziela rów- 30 d." t ~ •.. ". Illit ~. 4000.- poszUJkuj:e meta matrymoma ny. er y rę ow- krawaty _ kołnierze, 
nJ~ż tiultsche-Pedowski Pozna11. . posa ,a p.wS w .. pO""",,,l mar- odpowiedniego. Oferty Orcdow- nik, Poznań zd 41960 k l tk" 
Plac Wolności 11. tel. '68-15. terialnie niezal~żną -WyCzeTPU nik Poznań zd 41555 O ora I 

P 2123-33.29 Jace oferty KUrier Pozn. Wspólnicz'ki ehusteczki dostarcza znana chrze-
------.:~K " zdg 42011-12 Brunetka z 500 zł !;Z::IJm inteligentny dwu- ścijańska fabryka Czarnowski i 

Uplę BI ·· - - " dziestosze!idolctni kUPiec. Oferty .Jezuitkowskl. Warszawa. ul. Ry-
dO'Ill CZYIJlSZOWY ze /lik~a.dem w urowleC? lat 46. 2000.- wyjdzie sa mad;. Oredownk. Pozr.ań zrl 42049 marska 8. tel. 11-35-01. Polacy 
'Wi~kszej wsi - mieście. z 34-1etp.i. poślubi 1:lrodzlwą. torpu- Oferty Orędownik. P=·a11 żądajcie tych wyrobów przy za-
tYlladą do 4000 zł. W,ptacę lentme}Szą. posaZIlą. Oferty Orę- zd 41961 Kawaler kupach we wszystkich sklEpach 
6000 zł. Adrt's i waol"UOnOOi lis~ow- down'k. Poznań zd41641 "vrzeomy&łowiec. lat 30. otenie eie d 841 
lI1i~. Józef Morlzelewski. WI~~O' Kawaler Przystojny t- I Of t o d iJk Po- S d 
'WIce, pocz.ta Kazmlel'z. po" lat . .32. ~rafi.k. samotny. poślUJbi paon- go oy"'{:r 4<) 191I y re own , prze am 
SZ3Jmotuły. zd 41970 lat 30 .. rol.m~. meruc;homość 150 ne l'11lb wdówke ewen1JUalmie ~nal1 z • nieruchomość sk~adająeą się z 

I[ li -... ~ m6J:g ozenl Sl.ę z pal11ą do laJt .30. do1.ieckiem. Łaska we oferty fo-..... NiE li dw6ch domów. 2labudowań gosvo-
2. PIENIĄDZ MaJątek komeczny .. - Powazno; tografi1l OredowJl,i k. Poznań PL 7. st~~. E.D._. AtE darczych. znajdującą s,ię w śr6d-.. _ze oferty do Orędowmka. Pozna'l1 zd 41971 _ ~~= _ mieściu Kępna. z pieknym loka-

_____ ~zd~4~1~648 lem n'a interes. Oferty Orędow-
30 000,- zł Zamożna Panna Meble nik. Pozna1i zd 41:,:1:.:1:.:..7 ___ _ 

poszukuj" I hipotekę domu czyn- b j)r2YS!;o:ima.. mi es·zk a.n iean , j)O!'llJla jada-lki sypia,lki. gabinety. tap- " 

~~~vne:08~t~.~'- O)~~r:ń kZJr~~ ~~~~~a~~ad~ate~rg~~· ~: bt::r~y c~~ed~\~~f~.mp~~~lm. ~t;I~"o~froąt:l:: k:~~f:Yp~ l~;~~k Sprzedam S~!!ak~~~JialnY. Urzt\-
Poznruisl{1 zug 41275-6 powiedniego pana celu matrymo- "d 41 "'"'0 zniżonych ~Ieca Z. Kalińsb. - d=ru·em. towarem korzystnie, nialnym. Oferty Orędown:k. Po- u "'= N 5634 ~ 

Zagwarantowana znań zd 41838 Ł6dź. ul. awrot 37. JX,w6d objęocie przedsiębiorstwa. 
Panna Zglos:renia Bokwa. 2nin. Po-lukata kapitalu I hipotekę poozu- K al er Lustra znańska 5. zd 41818 kuje 60-80 tysięcy. Nierucho- aw lal\: 31, prowmch. wyksztalcona. 

Og[osz€,n1a do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczaUJY PO Jeonej trzecIeJ cel11e 

drobnych 

P()ważny 
handlowiec. Polak . poszukuje ja­
kiejlkolwiek posady. kaucji 1500 
gotówką albo 10 000.- zab9zpje­
czenie hipoteczne ewentualme _Ja­
ko wsp6lnik. ,,\rolny zaraz. W., 
żywiec. Wesola 501. zd 41642 

Kominiarski 
pracownik lub praktykant po­
trzelJny od zaraz. Zrdoszenia W. 
f,alwiliski. Wieluń. Joanny ~~~{3 

Przedstawiciele 
we wszystkich miejscowościac~ 
zna,jdą stały i dobry zarobek WI>­
norośli Tomczyk. Koluszki. 

. N 5631 

Kominiarski 
pracowni:k lub praktY'kant po­
tr:rebny od zaraz. Z!;'OSZenia \V. 
f.słwLń.ski. Wieluń. aanny J~~r3 

mO<ić 3()() tysiecy. Czynsz 2,4 t y- na stanowisku. pOŚlubi ~grabna, n-iła gOSPOd;lrl.a . wypra' ... a p\a- toalety oraz trema od zl 45.-:­
"Iące Oferty Kurier Poznański mitym charakterze. malym po&a-

j 
gni.e poznać urzL'(~nika etat. (Jel poleca fabryka luster Józefa LI-_

____ -'z~dg 4127.§-9 goiem Oferty możliwie fotogra- matrymonia llllY. Poważne oferty gockiego. Łódź. Dworska 20 przy 
Sprzedam Fryzjer 

ziem1e prywatną pod budowę. - męski z trwallą wodną potrzebny 
hlisko fabryk. dworzec. szkola w Zduńska Wola. Pilsooskieg9 23. 
miejscu. pod Poznaniem. bardzo Lipke. N 5628 
wesoła okolica. GosP. Walko-

Do fią. Orędownik. Poznaf! kierować O:~downik. Pozn-tń Baluckim Rynku. tel. 246-31. 
zd 41 939 zd ~1 650 n 5230 

powiększenia mai. Wytw6rni Ro­
werów i Motocykli poszukuje po­
życzki 4.000 zl na dobry procent 
miesięczny. lub dam stadą posadę 
kupcowi za Wypoż;yczenie tako­
wej sumy. Oferty Orędownik -
Poznań ~d 41150 

11[.6 •. __ O ... t'IIIE.N ........ X.I __ ...... '. Celfm I!:Cn!la) 403 ,.,. 
Trzydziestoletnia 

szat,nka kTawcowa p02ma soHd,. 
nego pana. Cel matrymonialny. 
Oferty Or~do\\'Tli.k. Łódź "Luty" 
_____ N 5006 ____ _ 

Panom • Panią 
z towarzystwa uł8'twiam znajo­
mości matryunlOnia~'ne. Oferty 
Orędownik. ł,6rlź. ..Maria". 

Poniedziałek, 30 stycznia. 

',' KRAJOWE , 
wa. 15,30 Sztokholm - Koncert 
popuJ. 16,00 'Vrocław - Konceort 
muz. lekkiej. 16,10 Praga - Kon-

Poniedziałek, 30 stycznia. cert radioork. 17,10 Budapeszt -

wiak. Czerwonak. P. Poznań 10. Przedstawicieli 
7.d 40794 na wlasny r3Jchunek marmeladki 

R t " i w czekolllJdzie, dwugroszowe, 
es auracJę. groszow'e. pieciogroszowe. Zgto-

Le!!2ll1.ie. pewn~ egzystencJ~ szenia K. Grobelski. Kal,is~ As-
sprzedam za,raz z powodu s~tto-a_ nyka 43. N 5627 
sunk6w rod?li1llJlych (1.BOO 2l1) 
chowiak. Naru,towicza BO. 

N 5601 

Lokomotywa 
pluga parowego. marki "Hei!­
bron" dwucylindrowe rocznik 
1f118 o powierzchni ogrzew. 1649 
m' ciśll. rob. 15 8'tm. z przegrzy­
wacwm - odpowi.ed'TIjo do zapę­
du. tartaku - cegi~lni lub t. p. 
do sprzedarua. Zglooszeni,a do Orę-
downika. Pozna,ń N.;.T...:5:.:588= ___ _ 

Panie 
ponaod 23 lat (rówrue2; m~atkn 
przyjmie fLrma handlowa. Zaro­
bek dzienny od 5-11 zł. Zgtos.ze­
nia przyjmujemy z dokumenta­
mi w poniedziall"k od 10-14-tej. 
CieszkowskieI:o 7. m. 9. 

P 2 485-153.223 

Agenci 

____ ~-NM37.-----__ _ 

6,30 aud. poranne: 11,00 audycja 
dla &2lkól: .. Gdy pali sie w pie­
cu" obrazeok sluchowiskowy 
Ewy Szelburg-Zarembiny z p.io­
senkam~ "VladY6tawa Macu.ry 
dla dzieci młodszych: 11,15 orkie­
stra Pawia 'Vhitema<lla i revel­
lersi - płyty: 13,00 audycja dla 
kupców 1) Klienbka skarży s,ię; 
2) 'Vy ..... iad z kupcem na temat 
załatwia,ni,a reklamacji; 13,30 

Toruń - 6.57 a,u'dyeje poranne; Koncert wokalny. 17,15 Mediolau 
10.00 koncert rozrywkowy - pły- Muz. lekka. 18,00 Droitwicb 
ty; 10.55 program na ju.tro; 11.25 - Koncert kwartebu. Budapeszt 
soliści z orkiestrą - ptyty; 13.00 - Melodie filmowe. 18,20 Praga 
dla każdego coś ladnego - płyty; - Koncert OJ'k. d~tej. 18.~0 So-
13.50 wiadomogci z Pomorza; fia - Muz. popularna. 19,00 Flo-
1:>.15 ,.Na Goloubskim zamku" - rencja - Muz. rozrywkowa. 19,20 
opowjada.rue dla młodzieży; 18.00 Kr6lewiec - Koncert I1roczys'ty. 
.. Obra~ki gdyf1skie" - pog.; 18.10 Budapeszt Muz. cygaiiska. 
pogn,Janka społeczna: 18.15 życie 19,30 Paris PTT - Koncert po-
k'ul1llllralne - om6wi dr Jan Pie' pularny. 10,40 Kopenhaga Stolarskie 

na wsie. miasta do przyjmowa­
nia ~am6wień na WInorośle po­
szukiwani. Zgloszenia adresować: 
'l'adeusz Pietruszka. Wiochy. k. 
Warszawy. . zd 3S 411 Przemysłowiec 

majątek 150 000.- pos2lUkuje pan­
ny do lat 30. posag około 25 000, 
cel m8'trymonialny. Oferty OrQ­
downik. Łódź. ..Maria". 

.. Sl1ita" - audycja dla liceów; 
15,00 Teatr Wyobraźni dola mJo­
dzieży, SIIU-chowi&ko pt .•• Między 
ziemię a kJsieżrcem" wg. opowia­
dania Wamły Grodzetlskiej (ze 
Lwowa); 15,30 mu'zykia obiado­
wa w wykonani'll orkiestry roz­

chocki (z Bydgoszczy); 18.25 wda- Romanse skandyna w&kie. 20.00 tartaczne maszyny. piece. waha­
rlo.moŚci sportowe ~ Pomorza; - Lyon - Koncert kwartetu Bak- dolówki. ostr~arki noży. cyrkula.r--
22.5f) aktual·ności. sofonistów. praga KOiI1cert ki. używane - nowe. poleca - Agentów 

Katowice - f),30 3JIlId. poranne; pop.ula,rny. ~OdO Berlin - ~Sym' K~zyża'TIowski. Poznaf!. PiI,sud- chrześcijan do sprzedażY kos _ 

_____ N 5638 ____ _ 11,15 płyty z Warszawy: 14,00 foma D-du,r tlrahmsa. 20.10 Oslo sklegO 5. zd 42117 brzytew artykulów żelazno-stalo-
lI'uzyka obiadowa w wykonaniu -:- Utwory Schuberta.w wyk. BO- .. iM """"~ li wych przyjmie: Lwów. skrytka 

Kawaler orkiestry rozglośni katowickiej; hstów. 20.39 ~IOrencJI.l - K~n- ~ 18. DZIEBtAW! 137. Warunki korzystne. 

l-at 30. przemysłowiec. posiadlość głośni wileńskiej. W programie 
45.000 pośluhi panią do l>at 30. za- utwory Jj'ranciszka Lehara: 16,00 
milło w3cną . do składu ko~onialno- do?Jienni,k popołudniowy; 16.08 wia­
rpst!tu~a, c~J<llego. w~ględl1l~ pr1!"d- domo~ci gospodarcze: 16,20 kron i­
"~ell1orot,:a mcblowe70 .. posaglem ka nau,kowa' Histor 'a ' 1635 

14,50 wiadomości bieżące i gie/- cert ewropeJskl z Grlan;:ka (?JdJę- _ _ __ n 4732 
da: 18,00 .. Za miedzą" - audy- cie dźwi~kowe). 20.60 Sztokholm :...::=--___ _ 
cja słowno - mu,zyoczna; 18,2f) - .. Sztokholm w m11Z.YCe". aud, Dzierżawy Zdobycie stanowiska 
wiadomości sportowe; 21,()5 mll'z;rczna z udlz. orko I sol. 21.00 rC1!~ouracjj kawiarni lub pr6tne I t· S k R h nk 
.. Szopka śląeka" w opracowaruu Melli.ohm Koncert utworów prowincji poszukuje. Oferty OrEl- !-' aG WI .. t ą~ou~f • I ilc u 10 0{l, 
zespołu .. Śląskiej Pozytywki". Verdlle!\'Bo. Kkalulndfborg - II$0ncertt I" "'Tlik . Poznań zd 41811 ~arl~p(~me r~~w19ia~;~I~lego'Latwa J:>.000-2".000 Po.znansklm. Ofer- . . J., 

iły z fotografią OrQd<lwnik po-I utw(}ry WIOlonczelowe w wy'ko-
inań zd 40002 . nnniu TadelliS'la Kowalskiego: 

Emerytka 17,00 ... TllJlacz~i" - po~?da,~ka: 
nauczyC'iH:>lka wyjdzie R wy_ ~7,15 .!Ztoto Jest czarne Pleś!L1 
ksztarCO'JIl'go emeryta.. _ Oferty poszll,kiwaczy zlota - audYCJa 

popU. ru se a r. - .,-oncer .. , ,_ b < • I' U. 
Krak6w - 810 ply-ta za ply'tą ... orko symfonicznej z ud,z. 601.1 Piekarnię Inau"a ez n~llCZYCIC a.. lllwer-

ora.z .wi.adomo~ci biE,żące: 11,1~ (fort.). 21.11) Londyn Re~. - Kql1' odstąpię zaraz Kujawy 2000 _ caj~: ,s°4~~~~l'z~k~'lz!~zd:g~6ry-; 
w d""'leclfiJ1ym ~okoJU - plyty. ~ert Bymf. (W (JiI'ogramle Bęrhoz Znaczek. Oferty Or~downik, Po- pl)~ylką 5.10. za zaliczeniem po-
14!OO IDtLzyka oboiadow.a z .KM?-II Bee'tilioven). 21.30 R. Pa~~8 - znań zd 41655 cztowym :U 5.80 wysyła: KRię-

Orędownik Poznalt zd 40575 l1'!uzyczno -. słow,na; 18,~0 a.udy-
WIC: 14,65 k,rakow/lkl d~lennik .. La. boulangeore a des ocus.' ko- I:arThla lI1ikulskiego. Katowice. 
ep(}r>lOwy: 18,~0 odczry;: .. Z We- med,o-opera Off!!,nbacha. LIlie - Mariacka 20. pg 2264-71.6 

=.:="-"-~ ~ CJa dla WSI: 1) O rolmctwle w dl'6wek po donie morza : 18,10 re- Koncert symfonIczny z urllZ. sol. 
Panna Kanadzie - pogadanka. 2) Ży-

24. mJeszkaniem JX>Zna 1l<I"Zedni- wy inw.entarz w zimie - pog. ~ 
ka. celem ożenku. Oferty Orę- Poznama. 3) lliill1ZY'ka - płyty. 

cital soorzy,pcowy 'VJady&l,awa Sy- (e,krn. i 2 fo!'t.). Paris PTT. - Kapeluszniczka 
rew:cza. przy fort. Je.rzy Gaczek; Tr. z Opery. 22.00 Florencja _ . . 
21,55 "Dzieje symfonii" - z Wall" Muz. ro~rywkowa. 22.30 Rzym - Prof. eksl?edlen.tku'k s!lm~cb';JI,\na ml.a., 

downi~ Poznań zd 41399 lS,30 Marta Eggeorth i Jan Kie-
K - l pura - plyty; 18,45 feHeton Kor-

szawy; 22,55 lokalne informacje. Koncert kameralny. Lips.k - Dżami. Jasnowidz _ Astrolog znaJą('';-;ęZY 1.lemleck}-.. na sta' 
. KOOl.cert symf. W progr~,ml.e Re- wybiera szcześLiwe losy . gwaran- lą pL .... ' pot~zebna: ~ferty z ,Ł6dź - 6,30 alld. por.. 11!15 I ger. R. Stra.uss ( .. Dafne) lAm· tując wygraną _ wpro.wailza I fotogl ~11~. I "an~~~aml Kurier 

awa er nela Maku&zyńskiego' 19,00 kon. 
lat 26. rzeźnik. miłej pownerz- cert rozorywkowy (z' Poznania). 
cJ:1o\yności i pogod!lego usposo.. Wykonawcy: orkics,bra rOl'lglooni 
bierna. zapozna pan~lI do Lą.t 24 z poznańSIkiej; 20,35 aooycje infor­
go<t6wka. w celu mrutrym()'lllalnym macy.jne: dziennik wieczorny 
Zgł~szel1la do Oręd<lwmka. Po- wladom<l':Sci sportowe; 21.00 reci-

,p,tyty z W·wy: ~4~00 muzyka Obl!!- brooius: 2~.40 Konenhagl' - Frag- każdego na nowe tory życia. Na_ . Poznanskl z(lg...:1~_1...:_:..H.:..:_:...-=-3 ___ _ 
d~wa z K!ito~vlc. 14,50 tódzkle menty z filmu "lgnacy Pader~w- deslać datę urodzenia. Nie zalą-I D b 
wla.d{}mośm ~letd()we: 18!00 roz- ski". 23.00 Koeni/!'sw. _ ::;ymfo-' czać do listu znaczk6w, ani pie- . o. ry . 
mowa z radlosluchaczaInl: 18,10 nia nr. 3 .. Eroka" Beethovena. niędzy. Napisz zaraz _ osiąg-,zarobek. mQZe kaz{]y oSHlgnąć. _ 
mlIlZY1ka (ptyty): 18,20 o wSllys-t- W I M l ,.,_ 24 00 niesz sw§j cel Adresować' rrof sprzedaJąc do prywatnych nowy 
ikim po tros~kll' 1825 wiadomo- roc aw - uz. e"",a. . - D' . K k6 U d" 42"artyklll pierwszej potrzeby 
ści sportowe lokal;'e: 21,55 ży· Sztutgart i Frankfurt - ;Kcm- sk~at~a 169a ' w. rzę ;le~a030a : Sprzedawcy poszukiwam . każ-
cie kulturalne; 22,05 mlmyka ta- cert popularny. '" ,progrp.mle R. Y'. g Idym mieście. Oferty Orcdowruk 

znnn zd 41140 tal fortepianowy J6l'lCfa Tmczyń-
Wdowa skiego: 21,35 nowości lioterackie; 

starsza z gotówką p<ls2lUklllie eme_ 21,55 .. Dzie~e symfoni.i". Wyko­
ryta. dt>brego charkteru. (Jel ill'a- nawcy: orkl~,tra P. R. pod dyr. 
trymon~ałny. OfeTty Orędownik" Grzegorza Fltelherga: 2~.55 prze-

ne~na w wykonaniu o<rkiestll'y Straus~ ( .. Macbeth). NIemann. IPoznaii zd 412~6 

Staehela.ora!l: ;troo.a WOjtRSZClW- wroclaw - Koncert popularny. -- 2-ch pomocników 
.. A,kOlrdeon" pik Eugeni,usIla Cornelms. Brahms. Schumann. I 
soka - Ploseruki. Wtorek, 't1 stycznia "Buchalteryjne fryzjerskich 

'Wtorek, 31 stycznia 15.00 Sztokholm - Utwory wio- 'Vspólczoesne 'VykJady·'. 'Varsza- meskich poszukuję. 'Varunki: 
Toru1\. - 6,57 aud. por.: 10,00 10llczelowe. 15.15 Koenigsw. wa. Nowogrodzka 48. gwarantu- 20.- zJ miesięcznie spanie, jedze-

Poznań zd 41116 I gląd 'pra~y; 2.3,00 os·tatnle. wlado-
-K mośCI d,z,lenmlka: 23.05 WIadomo­

ści z Pol8ki w jP'Z. francuskim, awal er 
iem. za'PO=a PaID'TIę 

Oferty Orędownik, 
29. mieo:zkan 
z prowincji. 
poznań zd 41 464 

K tóra 

Wtorek, 31 stycznia 
6.30 a.uclycje po.ranne: 11.00 au­

dycja dla S1lk6ł: .. Z bieg.iem Du­
naju" - aUdl"cja slowno-mu,zycz­
na; 11.25 drobne utwory skorzyp­
cowe i org. (płyty); 11,57 6ygna1 
czasu: 12,03 aud. popal.; 15,00 dla 
młood,zicźy: .. Jesteś smutny czy 
?Jły?" - gawcda Starego Dokto­

koncert rozrYWlkowy - płyty: Rozmaitości muzyczme. 15.25 Ko- ją wielod·zierlzinową samodziel- nie. Zgloszenia pi~emne poda. 
11,16 mouzyka fortepianowa - szyce - Mu.z. cy,gańska. 16.00 - ność - nahchmia&towy warsztat niem wieku oraz dołączyć foto­
pł~,ty: 14,00 wiadomości z Pomo- Lipsk - Koncert rozrywkowy. praey! - Zamiejscowym kores- grafię: Antoru Biedny Katowl­
rza: 18,00 pogadanka aktualna; Wrocław - MIIlZ. lekka. 16.10 _ pondencyjrue. T 90 ce. Wojewódzka 17. P 2418-71,24 
18,10 m:uzylka taneczna - plyty: praga - KOJleert ra.rlioork. 17.10 
18,2f) wiadomości spo.rtowe z Po- Budapeszt - Koncert rozrywko­
morza: 18,30 plyty z W-wy: 21,()5 wy. 17.15 l\Iediolan - Muz. lek­
zespól salonowy To<warzY6twa ka. 18.00 Sztokholm - Rozmai. 
Muzycznego w Byd,gos,zczy (ze tości mUZYC7lIle. Oslo - Koncert 
studia w Byd~zczy. rozrywkowy. 18.20 Tallinn - U­

pośluhi pJ'Zy'Stojon e-
42. sympail:ycznego 

ego 

majetna pani 
gO kawalera 
zrównowaŻ'On 
nałog6w. Of 
rą zwracam 
_____ zd 

domatora bez 
erty podobi'lllloa. któ, 
Ored'Ownik. Pozna'f! 

41198 

W dowa 
dom 20000.-

'rty Orcdownik. 
l 

hczdzietma 48 
ka meża. Ofe 
znlif zd 41 78 

K awal er 

szu-
Po-

lat 29. POZ'Ila pamne 
iekanlie lub got6w-

ra: 15.15 skl'.1J)'llIka ogólna: 15.aO Katowice - 5.30 audtycje po­
ffiu:>Jyka obiado.wa w wykonaniu raJme: 14.00 wiadomości gOSJlO' 
orkiestry ro.zglośl1i lwowskiej; _ da,rcze lokalne: 14.05 koncert ży-

lubione melodie. Monachium 
Melod,ie filmowe. 19.00 Londyn 
Reg. - Koncl"rt symfoniczny ~ 
udz. sol. (saksofon). Sofia - Kon­
cert ro<z,ryw,kowy. 19.15 'Vrocław 
Koncert popula,rny. 19.30 Sztok­
holm i Kalundborg - Konee.rt 
s,kandyna wsiki z '!Jd.z. sol. (śpiew). 

" • 
TABLETKI 

ASPIRIN ~ nku. Zl(los7JCn-ia po-

rzerruie~lruk. 
posiadającą p 
kc. celem 07.C 
ważne . Oreil() 
_____ zd wnik. Poznań 

_40381 

czell: 14.35 s<waczyJla u DorobkU -
16.00 c1ziennLk popołUJd<llio<wy; 16.08 a.u,uycja dlla d~eci; 14.55 wi'a.do­
wiadoomości gO'lpodarcze; 16.20 - mości biettące i g,i'eMa; 15.t5 ~a­
przell'lą.d aktualności finansowo- w~da o literabwrze - pro! . .AJl1ired 
gospoda,rczych; 16.30 pieśni in- JesiOOJOWlS'ki: 18.00 Za.K>tębie Dą­
dIan pólmocno-amerykań8kich (ze browslkie ma głos: 18.15 nO<W<lŚci 
Lwowa): 16.50 z ta,jelILIlic świata z pły,t : 18.25 wiaodomości' s;porto­
krY's2ltał6w - pogadanika - wygi. we; 22.55 WOIrIIlla cje. 
prof. Julliam ToikarsJci (ze Lwo-I K kA. 667 . 

20.00 Bllkal'eszt - Koncert UJtwo. 
rów Mozarta. 20.10 Berlin - .. Ri- ____ ~::===================:.. ___ ~ goletto" OP. Verdiego. Lyon -
Koncert sol. u1worów Fau,rego. 
Hamburg - "Moja siostra i ja". 
kom. mUZYC2ma BenaJtzkyego. _ 

.". 

.,; 

zykalną Mu 
prZY8tojną i 
Oferty Orędo 

nteli ",en f na zaślnhiE: 
wnik. PO!':1~:i 

z d 41 746 

Dla 
rzystojnego. rsutlde-meg-o bTa1a p 

gO kUl>('a. sza 
właikiciela s 
lonialnego po 
inteligent'Tlei 
trymonialny. 
nia nieanon 
P02lTIań zcl41 

tyna. lat 26. współ-
kla,lu spozywczo-ko-
szulwil! panny miłej 
z got6wką. Cel ma-
Łaskawe zgłooze-

imoflwe Or<:downik. 
832 

p anna 
f'rNlnio zal1l() 
(iela. Cel m 
ty Oredowlli 

7.11a pozna przvjn-
atromonialny. O!pr-
k . P(.zna1\ zd 4 t 77.t 

mieślnik Rze 
samotny rent 
żącą - kucha 
sowaczkl' do 
Oferty Ored 

a. lat 54. pozna sru-
rke. krawcową. pra-
lnt 1;0 ('plem ożenku 
o\vnik Poznall 
zcl 41 704 

K awaler 
daj'lc kamieniCE: w 

wal: 17.00 u.twory fortepianowe . ra uW -. aooycJe poran-
na 4 ręce w wyk. Zofii Ro.ma.now- ne. 14.?O m1my{ka rOl7Jl'Y~11. -
sklej i Je.rzego Sll'liikows<kiego (z! (pł~'.'7). 14.60 ooczy;ta'l11e p,r~a' 
ł~odlzi): 17.25 kopa,l,nie węgla na mu. 14.55 spra;w~ g~p<>1,aorc2Je, -
Zaolziu - pog. (z Katowic): 17.35 15.15 "Czy wI~le. re... v:r .oPor. 

.. k'" 18 rur Jallla Reguły. 18.00 nMlnla.t.u-
.. Z PUloŚl11ą ~oraJu; ,00 1. ry ~wamte<towe" w wy{k. 1.-'Wall'te-
skrzy.oka rolOlcza: 2. Nawozy po, tu sm,YC21ko<wego T00głośni kra­
mO<?llcze - po,ga.danka: 1§.30 au· kO'\\'\Slkiej; 22.20 najnowsze PTzebo­
dy_cJ~ d!a robotmk.ów: 18.a5 prze- je ... (płyty); 22.56 lokallme 1<nfOll'­
mOWIeOle ks. bl,ą,lwpa Jl>7.efa made 
Gawli,ny z oka,zji .. Tygorlnia Pro- . 
pagandy T,rzeźwO<ici"; 19.05 kon' Ł6dź - 5.50 3JIlIdtylCje po-ramne: 
cert rozryWlkowy. Wykonawcy: 14.00 ikonce.rt życzeń Ud!2Jkiej Ro­
MaJa orkiestra P. R. Torua Pa- dzi,ny Ra,ujowej: 14.50 łód®kie 
velle-Kleczkowska (piooen,ki), Ma- wia,domości gieLdowe; 15.15 Ete­
ria,n Orzecho.ws,ki (wibrafon). Ka- rntu,ra prz€'Z mi,k,rofOJ1 dla wszyst­
roI Ślizowsk,i fsak80for' W pr.zf"r· "1ich - •. Rok 18()3" - .Tuliana \Vo­
wie o g. 19.:;0 oficerska slużba loszyno\y,,'kiego: 18.00 .. "ryb.itni 
społeczna akademików - tr. z skrzypkowie jaJ;:o kOlIllPooytor-6Y" 
auli Uni,w. J. P.: 20.36 audycje - au"lycja w opr. IWmana lży­
informaeyjne: 21.00 koncert sym- kowskiego; 18.25 wia-dO'illości s;por­
fonic7Jny (11: Katowic). 'Vykonaw- towe loka,lne; 22.20 muzyka ta; 
ey: Orkiestra Symfoniczna TOW3- necznn (oplyty); 22.55 wlad(}moŚCI 
rzystwa Muzycznego w Kato\\·i· biei;ące. 
cach pod dyr. Zbigmiewa Dymmka .r."I'7'P:Or."P.''I"'III''I''l'''''I'''!~ft''W!l_ 
; Leopolod Janicki (gpiew): 22.00 I Q..a.'lDI ,!.li. '1)~ •. lIftn;ilI:!]iJl 
.. Przechaooki ateńskie": .. Propi- .,~ ~ 1Z ~vriVł IJ' 
leje" - odczyt wyg!. prof. 

20.55 Hilversum II - KOOJcert 
muz. poloskiej z Uid.z. Ireny Dubi­
skiej (s.krz.). 21.00 Mediolan _ 
.. Otello" OP. Verdiego. Londyn 
Reg. - Recita,l fortepianowy L. 
Dosso>ra. Budapeszt - Muz. cy­
gallska. Koenigsw. - Koncert 
rozrywkowy niemiecko-wlosk.i. _ 
21.30 Lyon ...,.. Koncert SY'lIl fonicz­
ny z udz. sol. (f'krz.). Florencja _ 
Koncert symf. Bordeaux - Kon­
cert symfonkz,ny z udiZ. sol. _ 
(śpiew). Praga - .. Symfonia G­
dur" Moza.rta. W. Eiffla - Kon· 
('ert symf. ,V programie utwory 
Haydna i Manuela. 22.00 Rzym 

Humor • zagran1czny 

szu l\\lie 7,ony z 
la.t 30. p<lsia 
Poznani1J PO 
jątkiem. Of" 
znań zd 41474 

.ty Orędownik. 
ma· 
Po-

Władys,ław \Vitwick.i; 22.55 prze­
gląd prasy: 23.00 osta.tnie wiado­
mości. 

Koncert orko dętej. Budapeszt 
- Muz. ja~owa. Sofia - Muz. 
lekka. 22.15 Sztokholm - Kon. 
cert kameralny. 23.00 Koeuigsw. 
- Melodie ka,rnawalowe z daw­
npj l{(}lonii. 23.10 Budapeszt _ 
Utwory DehussYego. Droitwich 
- •. SY'mfonia C-d'llr" Schuberta. 
P. Parisien - Muz. symfonicz­
na. 24.00 Frankfurt i Sztutgart _ 
Koncert melod,ij wlo-~,kJich. Wroc. 

Poniedzialek, 30 stycznia. ław i Wiedeń - Koncert roz. 
15,20 Berlin M1m. rom-ywIko- rYWllmwy. 

Zalecenia lekarza nie wykonał dosłownie. (M) 

Ogłoszenia l-lamowy milimetr lub J •• o mleJace koutuJe: W zwyczajnych na .tronle 8-la. 
---'M-"""~-=- mowej 16 groazy, na atronie redakcyjnej (4-lamowej): a) przy końC'll czcAcl 
redakcyjnej 30 groszy. h) na stronie czwartej 50 groszy, e) na atroni'! drugiej 60 groszy, d) na 
stronie wiadomości miejscowych 1,- zl. Drobneogloszenia (najwyżej 100 slów, w tym 6 na­
główkowych) słowo nagl6wkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze @towo 10 groszy, 
Ogłoszenia wi~bze ""~ród drobnych poczynając od ostatniej strony l-lamowy milimetr 30 gro­
szy. Oglos~enill skomptikowane. z zastrzeżeniem miejsca - od poszczeg61nego wypadkn 20'1. 
nadwyżki. Oglo~zenia do biet~cego wydania przyjmujemy do g(lc:lziny 10,80. a do wydań 
niedzielnych i św~ ... tec:-nych do godziny lI.iW rano. Za blędy drukarsklł', kt6re nie znie:<8ztałc~ją 
treści Ogł08z.rn;~~ "lllnistraeJa me odpowiada. Ogloezenia pr.zyjmnjelbY tylko la oplaŁ4 .. góry. 

(The Humorist, Londyn). 

Prenumerata w Police .. odnOlllHnI~ gue.ty do domu mieeieCj:nle (T razy w tygodniu) 
________ 2,50 Ił. za granlC4 mll~slcczme od 8,00 III do 11,00 zł (zależnie od kraju). 

Adres redakcji ł administracji Poznań. Sw. Marcin 10. Telefony: 4()-72 14-76 33·07 44-61 
35-24, .35-2~; po godz. 111 oru w niedziele I święta tylko: 40·72. Rękopi~ów niezamó: 

włon,.ch r~dakcJa .~Ig z~r8ca. - W. razie w.ypadk6w., spowodowanych ~ilą wyższą. przeszkód 
w zakładZIe, straJ,,6w Itp.. wydaWJ'.1ctwo file odpowlada za dostarczeme pisma a prenume. 
ratorzy nie mają prawa domagania aill niedostarcronych numer6-v lub odszk~dowania _ 
Konto P. K. O. POZJIafl :00 149. Pocztowe knnto rozrachunkowe: Pcznań 3. nr kartoteki 03. 



47) dzialnym za to, co się stało. Co zaś 
do podobiellstwa obłą.kanej do Dolo­
res, to istotnie jest ono uderzające i 
szanuję w panu cześć do zmarłej, ja­
l{ą pan ol{azuje, znajdują.c ulgę w ry­
sach istoty, która ją. panu przypomi­
na. 

łożenia, jeden środek, jakkolwiek za- jeśliby się nawet zgodziła, to gdzi& jł 
krawający na przemoc, ale konieczny umieścić do chwili wyjazdu? Streszczenie 

Powieść ta to droga cierpienia Do­
lores żony barona Grosa, fałszerza, 
kt6ry używa jej, co kochała go fana­
tyczną miłością, j alto narzędzia dla 
zaspokojenia swycb egoistycznych ce-
16w. - Zmusza ją do powtórnego wyj­
ścia za mąż za milionera Franka, by 
tą drogą wydobyć sfałszowane weksle, 
w których posiadaniu był ten ostatni. 
Gdy to zawodzi baron usiłuje zamor. 
dować Franka. 

Przyszedłszy do zdrowia Frank ko. 
chający szczerze Dolores za wszelką 
cenę chciał ja wydobyć z rąk hulta· 
ja, który mimo, że nie kochał swej żo. 
ny ,ciągle ją prześladował. - Milioner 
używał wszelkich sposobów, lecz na. 
pr6żno. Sama Dolores wyjaśniła mu, 
że nie ma co się łudzić. - Frank za. 
pada w apatię, a jego -vr6g baron w 
dalszym ciągu gnębi Dolores i prześla· 
duje, by tylko nie dopuścić do zbli7e. 
nia tych dwojga ludzi. 

Dolores w ucieczce przed Baronem 
traci dziecko, sama zaś wpada w 
obłęd i z mandoliną przechadza !tię 
po Londynie. Frank spotkawszy Ją, 
zabiera .10 siebie, mimo jej zaprzecze. 
nia, że nie jest Dolores, litował się 
bowiem nad nieszczęśliwą, łudząco 
podobną do Dolores. 

Równocześnie Frankowi wyznaje 
miłość w ekscentryczny spu .. 6b Diana 
córka jednego z inżynier6w, a gdy ten 
Zdecydowaną daje jej Odprawę, usiłuje 
zemścić się na nim przez spowodowa. 
nie śmierci Dolores. Ratuje sytuację 
przygodnie zbłąkany w parku dr Hol. 
nis. 

Teraz dopiero przypomniał sobie 
Frank przerwaną. rozmowę. 

- Jest już zbyt późno, panie dok­
torze - rzekł uprzejmie - nś. udawa­
nie się do miasta, więc proszę zrób mi 
pan tę przyjemność i zanocuj u mnie, 
tymczasem może byśmy dokończyli 
da wne opowiadanie. 

Doktor zadrżał na te słowa. 
Teraz, kiedy się dowiedział, że Do­

lores nie umarła, nie wolno mu już 
zdradzić strasznej tajemnicy 

Ze zgrozą. pomyślał, że o mały włos 
sam nie spowodowałby złego, które by 
się już po tym cofnąć nie dało. 

- Dopra,vdy, - rzekł grzecznie, 
ale stanowczo - nie jestem w stanie 
rozmawiać dłużej. Wzruszenia dzi­
siejsze, tak mnie rozstroiły, że potrze­
buję natychmiastowego spoczynku. A 
przy tym nie ma jeszcz.e ósmej, nie 
jest więc za późno na powrót do Lon­
dynu. 

Chcą.c niechcą.c musiał się Frank 
zgodzić z wolą. doktora, ścisnął więc 
tylko serdecznie rękę Holnisa na po­
żegnanie. 

- Dowidzenia, panie Frank 
rzekł profesor na odchodnym - Jak 
tylko mi czas pozwoli, wpadnę do pa­
na na pogawędkQ. 

w oczach doktora. Ale iII) dłużej się zastanawiać nad 
Dolores nie zobaczy jut Franka i tym wszystkiem, tym więcej uznawał 

on również odjedzie z Londynu, nie konieczność tego kroku i jednocześnie 
widząc się z milionerem. z tym przeświadczeniem rosIa w nim 

Ale Dolol'es musi jechać razem z odwaga do wykonania tego planu. 
nim, ażeby odzyskać zdrowie w oj- Stał jeszcze chwilę, po czym na 
czyźnie. twarzy odbił się wyraz niezłomnego 

W pierwszej chwili doktor Holnis postanowienia. 
sam się przeraził tym planem, bo jak-I Nie namyślając si~ dłużej, zboczył 
że go tu wykonać? z głównej alei, udając się szybko w 

Czy obłąkana zechce iść z nim T A kierunku pawilonu. 

W DOMU RYWALKI 
ROZDZIAŁ XXIX baronowej nie uszedł ten Jub 6w żal"~ 

Godziny pełne udręczeń, przeżyła cik na temat zniknięcia Alfreda, ser­
Julia od chwili, kiedy się przekonała, Ce jej jednak było zbolałe, ażeby się 
Że ~adla ofiar~ oszustwa ze strony tym przejmować. 
nędznika, któremu oddala serce z ta- Zajmowały ją. 'edynie teraz roz~ 
kim zaufaniem. mowy z agentami, którzy nie mogli 

Upokorzenie, jakiego doznawała ze pomimo usiłowań natrafić na ślad ba­
strony Alfreda, było nie do zniesienia rona. 
dla jej obrażonej dumy. Pragnęła jed- Dziś jednak otrzymała wiadomośt, 
nego tylko obecnie - widzieć jeszcze która ją. złamała do reszty. Jeden z 
raz u stóp swoich człowieka, który po- agentów doniósł jej, że znalazł na,. 
gardził nią. tak brutalnie. reszcie poszukiwanego, a mianowicie 

Co znaczyły męki s;erca, wobec sil- w więzieniu policyjnym, dokąd przy~ 
nie zadraśniQtej dumy? prowadzono barona przed paru godzi4 

Za pomocą. wszystkich środków, ja- nami. 
kimi mogla rozpol'ządzać, postanowi- Czuła się zupełnie zgnębion'J. t4 
ła dopiąć tego, aby baron znów się u- wiadomością.. 
korZYł przed ni~, ażeby mogła wy- Poznała po raz pierwszy od chwili 
drzeć z jego serca obraz tej drugiej rozI~ki 1: baronem, że miłość jej ku 
kobiety i zmusiĆ go, by należał tylko niemu nie wygasła jednak, jak by 
do niej jednej na zawsze. przypuszczała w poczuciu obrażonej 

Był on zbrodniarzem, bezwą.tpie- dumy. 
Długie milczenie doktora. Holnisa Kiedy siQ doktor znalazł w parku, 

~wróciło uwagę Franka. Był pewny, odetchnął wreszcie głęboko. Czuł, że 
ze profesor robi mu w duszy jakieś musi powziąć jaką.ś stanowczą. decy­
wyrzuty. zję i działać szybko, ażeby nie było za 

Prawda, przyznaję - rzekł jakby późno, gdy?, Frank mógł w każdej 

nia, pos;mkiwanym przez policję. Co Serce jej ~cisnęło się boleśnie. 
znaczyly jednak dla kobiety, obrażo- Alfred schwytany I Czeka go dłu~ 
nej tak ciQżko, wszystkie jego zbrod- goletnie więzienie. Nieszczęśliwy, a 
nie w porównaniu z tą, jaką. wobec więc jest zgUbiony bez ratunku. 
niej spełnił. Drżała na myśl o tym, drżała :te 

w. chęci usprawiedliwienia - powi- chwili pomue w obłąkanej swoj~ Do­
men~m był oddać -tę nieszczęśliwą. do loros. 

Gdzie mógł jednak przebywać te- w7.ględu na niego i ... na. siebie. Bo 
raz? teraz, kiedy go już dobrze poznała, 

~pecJalnego zakładu jakiego, ale zda- Stanął w głębokiej zadumie. Wie-
Je mi się, że nie znalazłaby tam lep- czór bYł cudowny. 
s~ej opieki. Przy tym wydaje mi się Spoza srebrnych chmurek wypły­
l1leuleczalnie chorą, pocóż więc ska- wał sierp kf:iężyca. Naokoło panowa­
zywać ją. na zamknięcie w murach ła cisza głębol;;a i nie widać było ży­
szpitala? Czyż nie lepiej pozostawić wej duszy. 

Napróżno sypała pieniędzmi, utrzy- mogła być przygotowaną. na to, że w 
mując całą. masę prywatnych agen- toku sprawy są.dowej, gotów będzie 
Łów, którzy szukali bez przerwy śla- dać zeznanie, które i ją. skompromi­
r1ów przepadłego bez wieści barona. tuje. 
Znikł, jak gdyby się zapadł pod zie- Tak, to jest bardzo prawdopodob-

jej swobodę, jaką. się tutaj cieszy do- Gdyby chciał czekać do jutra, 
mię. ne, prawie pewne. 

woli? \Viadomość, jakiej lU i pan u- wszystko mogłoby być stracone. 
d7.ieIił, przeraziła mnie bardzo. Po- JeulIa ch\"ila drzemiącej świado­
staram się nie tylko o ukaranie win- mości, jak~ Dolores ujawniła przed 
nych, ale i zabezpieczenie na przy- nim dzisiaj, mogła zerwać opaskę z 

Twarz Julii przybladła w tych cza- Co począć? Puls bił przyspl88Zo-
sach. Zasklepiona w swoim cierpie- nym tempem w jej skroniach. 

Przyjaciele jej prędko odgadli Nagle zapukano do drzwi; weszła. 

szłość od tego rodzaju wypadków. oczu Franka. 
Słowa Franka utwierdziły tego A co powie on - doklor Holnis -

niu, usunęłn. się zupełnie od świata. I Nie mogła znaleźć ratunku. 

przyczynę jej smutku i szeptali sobie pokojówka, podając swej pani na 
do ucha dziwne rzeczy o nagłym zni- srebnej tacy bilet wizytowy, na który 
knięciu "kapitana", ironizując cokol- Julia spojrzała ze zdumieniem. 

d~kt<?ra w jego mniemaniu i postano- młodemu miliollerowi jutro, kiedy ten 
WlenIU co dv Dolores. 17acznie nastawać na opowiedzenie mu 

- Dal.eki byłem od tego, panie dalszych losów Dolores. 

wiek na temat ofiar jego mQskich pod- Kto może jej składać wizytę o tak 
bojów. niezwykłej godzinie? 

Nikt jednak nie przypuszezał na-
Frank, azeby pana zrobić odpowie- Jest tylko jedno wyjście z tego po- wet istotnej prawdy. Uwagi pięknej '(Ciąg 'dalszy nasfąp", 

75) 

• Z ra ne dziecko - Zobaczymy, czy potrafisz być 
wdzięczny. Lecz siadaj i mów, co 
przez ten tydzień robiłeś? 

- Wie pani, że "tam" jeździłem. ' 
wszej z południa Forestier zmierzał - Strasznie dużo czasu na to 

Streszczenie na. ulicę Lafayette... zmarnowałeś. 
Bohaterką jest Lili, córka Margarl- Myślał o wielu rze.czach, o bogac- - Przecie Rtą.d do L& Palud dale-

ty. skradziona przez własnego ojca, lwie, które wymykało mu się zawsze, kol 
kierującego się zemstą, że nie m6gł ile razy sądził, że je w ręku trzyma. - Co za La Palud' 
przywłaszczyć pieniędzy wychowanni. i o stosunku swoim do pani Pruden. - Mała wioska w Sewennach, wła-
cJ Tereni, i rzucona na pastwę losu, cjf. śnie w La Palud Hiszpan porzucił 
wychowuje się u koszykarza RebouL Oczekiwał ją., a nie obawiał się małą. dziewczynkę w stajence pomię-

Po śmierci Margerity Terenia prze· być przez ni" oszukanym. Ona mial a dzy owcami. bywa w Paryżu i zawiązuje przyjaźń 'ł' 
z państwem Delteil, ich synem Lucja. broń przeciwko niemu, ale on mial - Co dalej? - pytała pani Pru-
nem i jego kolegą Pawłem Lebrun. lepszą. jeszcze. O, niech nie będzie za- dencja ciekawie. 
Paweł odsunięty od wykolejonej mat. nadto dumna z posiadania papierów! - Nie znalazłem w La Palud te', 
kl, . wychowywał się pod opieką ojca. Jednym słowem może przewrócić ca- której szukałem. 
Nie wystarczyło to mu i tęsknił za łe rusztowanie jej kombinacji pokąt- - Spodziewam się, że nie umarła. 
matką, pragnie ją poznać bez wzglę· nych. Co się z nią. stało? 
du na to, jaką jest. Podczas wycie. Czuł się wystarczają.co zabezpie- - Panienka żyje i jest zdrowa ro-
czek do Mont~lery. Paweł poznaje Lill I czony W razie gdyby chciała go OlIZU- pełnie. No, czy pani kontentna.. 
I wyznają sobIe mIłość. kać ' T k 

Tymczasem, Prudencja zdobywSlY '. . . . - a. 
papiery Tereni, przy pomocy Forestie. . Pam PrudencJa z E1z~letą usta- - :Małą. zabral1 dobrzy ludzie, nie-
ra poszukuje jej. Forestier nie wie. w!ał.y brą.zy na półkach, kIedy Fore- jaki Reboul i jego żona. Bezdzietni, 
dząc, gdzie jest właścicielka papier6w, stler wszedł do sklepu. więc radzi byli z dziewczynki. Wy-
postanawia swoją córkę Lili przed. - Przyszedł panI rzekła kup- chowali maleństwo opuszczone ł ko-
stawić Prudencji jako Terenię. W cowa. chaIi jak własną. córkę. Prawda, że 
tym celu urabia Lili, która nie pra· I skinęła na Forestiera, żeby szedł maJa zasługiwała na to swoją. dobro­
gnie bogactwa, jedynie drży o Pawła. za nią.. cią., słodyczą., posłuszmistwem i przy­
Jego długa nieobecność trwoży ją. \Vprowadziła go do małego salonu, wiQ7.aniem. Mała. jeszcze była. dziew-

Lucjan tymczasem zbliża się do 'l'e· zamknęła drzwi starannie i zwróciła c7.ynką., a jui wszyscy zachwycali się 
reni i wyznaje jej miłość na co zu· się ostro do swojego wspólnika: jej wielkimi czarnymi oczyma, włosa­
pełnie przyzwala pani Villarceau. _ Przys7.edłeś nareszcie! Gdzie- mi J'ak heban. Gdy miała czternaście 

Paweł tymczasem odszukał matkę 
I usiłuje pogodzić ją z ojcem, który na żeś siedział? lat, była najpiękniejszQ.. :ze wszystkich 
wieść o tym wyznaje synowi pOWOdy, - Nie w piekle, z pE)wn~cią, spoj- dziewcz~t w okolicy. Mówią.c o niej 
dla kt6rych nie może się z nią po go· rzyj pani z łaski swojej, a zobaczysz, jedna kobieta z La Palud tak się wy-
dzić. żem niepodObny do diabła! No, jak się l'aziła: 

- Tak, pros7ę pani, dzi<;ki dokto­
rowi Deltei\. Ojciec pana Pawia za 
kilka rlni h~dzie zdrów zupełnie. 

pani podobam 'l "Rozwinęła się w słońcu jak naj-
- Dosyć, możesz się przynajmniej I piękniejszy kwiat górski". I 

ludziom pokazać. Otóż pani Prudencjo, kogobym za-
- Dzięki pani, żeś mnie z nędzy pytał, wsr.yscy wychwalali Żorżetę. 

'T"W,Q S&Dlego czwartku. okolo pier- . wycią.gnęła. - Ach, to jej na imio Żorżeta? 

- Tak jak nanvała matka Reboul. 
Nie mogła przecie odgadną.ć, że jej na 
imię Teresa. . 

- Ma się rozumieć. :Ale dlaczego 
opuściła rodziców przybranych 't 

- Nie opuściła, poszła za nimi. 
- Doką.d? 
- Do Monthlery. 
;.- Więc młoda Hiszpanka jest w 

Monthlery? 
- Tak, pani Prudencjo. 
- Pewny jesteś 't 
- Byłem tam ... 
- I widziaJeś ją.? 
- Widziałem. 
- Nie mogla niczego więcej prag-

n~ć; to nam się udało, Forestier. 
- Zrobiłem zatem pani Prudencjo 

- rzeki Forestiel' słodko - wszystko 
tak, jak kazałaś. 

Zdawało się, że nie słyszy. 
- Co się stało, że Reboulowie za­

mieszkali w Monthlery? 
- Odziedziczyli po krewnym ober­

żę "Pod złotym bażantem". 
- Więc Reboulowie zostali ober4 

żystami? 
- Tak, oberżę prowadzi Celestyn 

RebouI jak najgorzej. Upija się 0-
brzydliwie, użycza kredytu na wszy~ 
stkie strony, pożycza pieniędzy, jak 
mu kto pochlebi, a nie zawsze grzecz4 
ny z gośćmi, wiQc go opuszczają.. 

- A żona nic nie znaczy? 
- Matka RebouI nie żyje już bli-

sko od roku, umarła ze zmartwienia, 
bo mąż jej przedtem trzeźwy, praco­
wity, teraz olśniony dostatkiem, po­
psuł 'się ze wszystkim. 

- A co panienka robi w oberży? 

(Ciqg dalszy nasta,.{lD 



NASZA NOWEL:KA 

List Matki 
W roku 1920, kiedy Polska bronić się 

musiała przed nawałl\ bolszewickl\, która 
jak szarańcza ciągnęła od wschodu, ni­
szcząc wszystko, co napotkała po drodze, 
ciętkie wszyscy przetywaliśmy chwile. 
Niejedno serce matki nie ochłonęło jeszcze 
po stracie męża, syna lub brata, a jut 
znów tegnała swych synów, którzy, choć 
dzieci prawie, szli w bój, by walczyć o Pol­
skę. 

Pani Borowska tegnala na dworcu swe­
go najmłodszego syna Janka, który był dla 
niej podporą starości, bo po stracie męta 
oraz starszego syna Michała w wojnie 
światowej, Janek był dla niej wszystkim. 

Serce matki pełne było bólu i talu, gdy 
Janek wsiadał do pociągu. Blada, drżą­
cym głosem mówiła do syna: 

- Janku, pamiętaj, że tylko ciebie 
mam jednego na świecie i dla mnie mu­
sisz wrócić. 

Smutek targnął duszą matki, gdy spoj­
rzała na długi sznur wagonów, przepeł­
nionych żołnierzykami zdążającymi tak 
samo, jak jej syn, na front. 

- Mamo, nie płacz, ja wrócę - tegnał 
matkę Janek. 
Pociąg ruszył. Rozpłakało się serce mat­

czyne. Bo czy t nie tak samo tegnała swe­
go męża i starszego syna? Czy i oni takte 
nie zapewniali, że wrócą? A jednak nie 
wrócili i nie ujrzała ich więcej. 

Janek stał w drzwiach wagonu i coś 
krzyczał do matki, ale pani Borowska jut 
go nie słyszała, tylko przez oczy zalane 
łzami widziała oddalający się pociąg, któ­
ry uwoził jej ukochanego syna. 

Minęły czt.ery długie miesiące. Co ty­
dzień pani Borowska otrzymywała list od 
Janka. Totet, gdy w następnym tygodniu 
listu nie otrzymała, bardzo się zaniepo­
koiła o los Janka. Tysiące najróżniejszych 
myśli kotłowało w jej głowie. Mote Janek 
chory albo ranny, a może? - Nie, to by­
łoby straszne - to niemożliwe. Myśli te, 
jak stalowe kleszcze ściskały głowę i od­
bierały sen. Bo czy t matka mogła oczy 
zmrutyć w nocy, nie wiedząc, co się dzieje 
z jej synem. 

Tylko modlitwa krzepiła ją na duchu. 
- Boże miej go w swej opiece, prosiła 
Wszechmocnego. 

Pewnego dnia kroki listonosza prze­
rwały jej modlitwę. Serce zabiło gwałtow­
nie. Mote list od Jankal Z tl\ myślą po­
biegła do drzwi, lecz listonosz nie zatrzy­
mał się przed jej drzwiami. Dwie duże łzy 
spłynęły po wynędzniałej i pomarszczonej 
twarzy matki. 

- Janek nie pisał, Boże nie zabieraj mi 
ostatniego syna - szeptała modlitwę. Gdy­
by przynajmniej miała jakąś wiadomość 
od syna, bo ta niepewność gorszą jest od 
naj gorszej prawdy. 

A mote Janek czeka listu odemnie, jak 
ja czekam od niego. Myśl ta nagła skłoni­
ła matkę, te nie zważając na późną godzi­
nę napisała list do swego Janka. 

.W ostatnich tygodniach kompania Jan­
ka była w ciągłym ogniu, wskutek tego 
Janek nie miał chwili czasu, by napisać 
choć kilka słów do matki. Czym. były listy 
matki, Janek to dobrze odczuł. Przypomi­
nały mu, te tam zdala od ryku dział, świ­
stu szrapneli i jęku rannych, jest ktoś, co 
kocna i ciągle o nim myśli. 

Janek wciąż myślał o matce i myśl ta 
towarzyszyła mu w naj gorszych chwilach. 
Może przez to nie czuł się tak samotny, 
bo miał za towarzyszkę myśl, która go 
zawsze osłaniała. Były to słowa matki: 
"Bądź ostromy synu". Słowa te szły za 
nim wszędzie i myśl o matce krzepiła 
Janka na duchu. 

Janek poczuł się osamotniony po stra­
cie swego przyjaciela, Karola, z którym 
spędził dziecinne lata, a teraz na froncie 
żyli jak bracia, wspierajl\c się nawzajem. 
Śmierć Karola, wywarła na Janku przy­
gnębiające wrażenie, bo wczoraj zaledwie 
siedzieli jeszcze razem rozmawiając, a dzi­
siaj? Janek spojrzał na puste miejsce obok 
siebie. Kto wie, pomyślał Janek, czy i ja 
byłbym dzisiaj między żyjącymi, gdybym 
poszedł, jak zwykle z Karolem, na patrol. 
Tym razem sierżant wysłał na patrol Ka­
rola i Mietka. I obaj zginęli. - Może mat­
ka uprosiła Boga, że żyję, - pomyślał 
Janek. 

,W dniu 29 stycznia kompania otrzyma­
ła rozkaz zakwaterowania się w starych 
okopach. W każdym scbronie po 12 ludzi. 

Janek, przy rannym rozdawaniu pocz-

Co tydzień w "Orędowniku" niedzielnym 

y o 

- Brak towaru Y Na tę biedę 
Rada. Towar dam na kredę. 
Kupcem jestem, nie oprawcą. 
- Dobrodzieju tyś mym zbawcąl 

Filip w pełnym mięsiw sklepie 
Od miesiąca biedę klepie, 
Klient mija jego progi, 
Nędza, zastój w handlu srogi. 

Bo gdy Polak pokryjomu 
Żyda towar ma w swym domu 
Niech bieduje - trudna rada 
Panie - to Narodu zdrada! 

- Idź na drania czekaj w sklepie 
Aż się z wekslem przytelepie, 
Ja zaczekam tu na łacha, 
Ciapek mu napędzi stracha. 

Hipka 

Ten pośrednik choć katolik 
- Lajdak. Nic go to nie boli, 
Że wraz z hurtownikiem Judą 
Chce Eukipa władać budą. 

- Cały dzionek z miną rzadką 
Sterczy Filip przed swą jatką, 
Nawet pies z kulawl\ nogą 
Mija go, swą dążąc drogą. 

- 'Widzisz Filip, co się stało, 
To ci się we znaki dało, 
Za to, że bez mojej rady, 
Dopuściłeś się tej zdrady! 

Szachraj humor zaraz straci 
Gdy ofiara weksel płaci, 
Sądził (tak, jak sądzą szuje). 
:te za dług sklep wyszachtuje. 

ES 

i Filipka 

- Towar jest, mam wybór wielki 
Tylko podpisz mi wekselki 
I w terminie wykup gładko 
Ze mną sprawa tak, jak z matk~ 

A przed jatką tkwi "pikieta", 
Nikt nie kU}łi tu kotleta, 
Schabu, boczku ni befsztyka 
Choć to jatka katolika. 

- Teraz proś, gdy gniecie bieda, 
Bratnia ręka zginąć nie da, 
Tu jest pomoc w twej udręce. 
- Ty potyczysz - ja poręczę. 

'A. za progiem Hipka Ciapek 
Dobrał się do palta klapek, 
Poznał szachraj, co lęk srogi: 
- Ciapek, dosyć, tu do nogi! , 

ty usłyszał swoje nazwisko. Otrzymał list i ........................................................... . 
od matki. 

Drżącymi rękoma rozdarł kopertę. 
Oczyma chciwie pożerał drobno zapisany 
papier, chcąc odrazu dowiedzieć się 
wszystkiego, co matka pisze, lecz półmrok, 
panujący w schronie nie pozwalał mu na 
szybkie odczytanie listu. Zapomniał więc 
o zwykłej ostrotności, bo zdawało się Jan­
kowi, że matka jest gdzieś blisko i jakaś 
radość napływała mu do serca. Wybiegł 
więc z schronu, by lepiej odczytać list. 
W tym silniejszy podmuch wiatru porwał 
mu z ręki list, unosząc daleko od schronu. 
Janek, nie bacząc na grożące mu niebez­
pieczeństwo, pobiegł za listem. Zajęty 
swemi myślami nie słyszał świstu zbliża­
jącego się pocisku armatniego. 

* Gwałtowny ryk eksplozji rozdarł po-
wietrze. Z sąsiednich schronów wybiegli 
żołnierze. 

Kiedy zwrok swój skierowali tam, gdzie 
przed chwilą był jeszcze schron, ujrz~li w 
tym. miejscu głęboki lej. Zapanowała Jakaś 

złowroga cisza. Żołnierzy nie przeraził 
wybuch granatu, przeciwnie silniej jeszcze 
ścisnęli szyjkę karabinu, a w postawach 
ich wyrażała się niezłomna wola zwycię­
stwa. Tylko blade twarze i zasępiony 
wzrok świadczyły o tym, że myślą o tych 
dwunastu, którzy zginęli. 

Nagle przytłumione jęki gdzieś z poza 
okopów dobiegły uszu żołnierzy. Pospie­
szono na ratunek. 

• 

O jakie 25 metrów od okopów, leżał żoł­
nierzyk, trzymający kurczowo list w ręku. 
Był to Janek Borowski, który, ogłuszony 
przez wybuch, runął na ziemię, a teraz 
powracał do przytomności. 

Tylko on jeden z dwunastu pozostał 
przy życiu. - Ocalił go list matki, porwa­
ny przez złośliwy wiatr. 

G. SCBLECBT 

Pies odwiedzał grób swego pana 
Głośny był we Francji następujący wy­

padek. Przed kilku miesiącami słynna ar­
tystka Komedii Francuskiej Maria Bell, 
będąc w Berlinie podziwiała na wystawie 
parę pięknych, rasowych seterów: czarne­
go psa i białą sukę. Zdecydowała się 
wreszcie na kupno czarnego setera, po 
dwóch jednak dniach zmuszona była ku­
pić i suczkę, pies bowiem, przyzwyczajony 

do towarzyszki, nic przez dwa dni nie jadł, 
wciąż tylko piszczał i skomlał. 

Przed kilku laty łamy prasy angiel­
skiej zajmowały artykuły o wypadku, któ­
rego bohaterami były dwa psy, będące 
własnością pewnego mieszkallca miasta 
Southampton; psy te od młodości chowa­
ne razrm. przyzwyczaiły się do siebie bar­
dzo i nigdy się nie opuszczały. Pewnego 

dnia podczas przechadzki jeden z psów 
został przejechany przez auto. Drugi pies 
położył się tuż obok wstrząsanego przed­
śmiertnymi drga·.vkami ciała towarzysza 
i nie pozwolił się przez kilka godzin stam­
tąd usunąć; uczynił to dopiero właściciel 
psa. Zroznaczony pies przesiadywał przez 
wiele dni na miejscu, gdzie zakopano jego 
towarzysza. 

Najbardziej wzruszającym przykładem 
"psiej miłości" jest wypadek następujący: 

Prezydent Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki półn. IIarding miał psa, który był 
doń bardzo przyzwyczajony. Po śmierci 
prezydenta pies codziennie odwiedzał grób 
swego pana! (welm.) 




